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Posiedzenie Biura Politycznego
Komitetu Centralnego PZPR

(P) Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 
22 bm. zapoznało się z informacją o przebiegu i wyni­
kach rozmów przeprowadzonych w dniach 19 i 20 lute­
go przez I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka z sekre­
tarzem generalnym KC KPCz, prezydentem CSRS Gu- 
stavem Husakiem.

Stwierdzono, że rozmo­
wy miały doniosłe znacze­
nie dla dalszego umacnia­
nia jedności PZPR i KPCz, 
rozwoju wszechstronnej 
współpracy między obu 
państwami oraz pogłębie­
nia przyjaźni narodów Pol­
ski i Czechosłowacji.

Nakreślone na spotkaniu 
kierunki współpracy eko­
nomicznej, a zwłaszcza 
rozszerzenia kooperacji i 
specjalizacji przemysłowej, 
służyć będą rozwojowi 
społeczno - gospodarczemu 
obu państw, pomyślności 
ich narodów.

Rezultaty rozmów są 
ważnym wkładem obu 
bratnich partii i państw w 
umacnianie zwartości 
wspólnoty socjalistycznej 
a także wyrazem bliskiego

współdziałania w realizacji 
pokojowej polityki państw 
Układu Warszawskiego na 
rzecz umocnienia odpręże­
nia i postępu w rozbroje­
niu.

Biuro Polityczne za­
twierdziło w całej rozciąg­
łości ustalenia przyjęte w 
toku rozmów oraz zaleciło 
ich realizację przez odpo­
wiednie ogniwa partii i ad­
ministracji państwowej.

Biuro Polityczne KC 
PZPR zapoznało się z aktu­
alną sytuacją w energety­
ce i transporcie. Na skutek 
wyjątkowo ciężkich wa­
runków atmosferycznych 
w ostatnich dniach na 
znacznym obszarze kraju 
wystąpiły poważne zakłó­
cenia w funkcjonowaniu 
transportu i energetyki, eo

odbiło się na pracy całej 
gospodarki narodowej i 
codziennym życiu miesz­
kańców centralnych i pół­
nocnych województw.

Dzięki ofiarnej postawie 
załóg zakładów pracy, ko­
lejarzy i drogowców, pra­
cowników służb komunal­
nych, żołnierzy Wojska 
Polskiego i funkcjonariu­
szy Milicji Obywatelskiej, 
wszystkich, którzy w tych 
trudnych dniach nie szczę­
dzili sił, aby pomóc w opa­
nowaniu sytuacji, ograni­
czono w znacznej mierze 
negatywne skutki tych za­
kłóceń. Zapewniono prze­
jezdność głównych szla­
ków komunikacyjnych o- 
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Depesza 
Edwarda Gierka 
do Herberta Mięsa

(P) Z okazji 50 rocznicy uro­
dzin nrzewodniczącego Niemiec­
kiej Partii Komunistycznej — 
Herberta Mięsa, I sekretarz KC 
PZPR — Edward Gierek w 
imieniu KC PZPR i swoim wła­
snym przesłał jubilatowi depe­
sze z serdecznymi, braterskimi 
pozdrowieniami i najlepszymi 
życzeniami.

„Z głębokim szacunkiem i 
uznaniem — czytamy w depe­
szy — odnosimy się do wkładu 
wniesionego przez Was w roz­
wój Niemieckiej Partii Komu­
nistycznej. w umocnienie jej 
autorytetu i pozycji w walce o 
żywotne interesy ludzi pracy, o 
pokój i socjalizm.

Wysoko cenimy zaangażowa­
nie Wasze i Waszej partii w 
procesie normalizacji stosunków 
między Polska Rzecząpospolita 
Ludowa i Republiką Federalną 
Niemiec.

Wasza konsekwentna działal­
ność, przepojona wiernością dla 
zasad marksizmu-Ieninizmu i 
proletariackiego internacjona­
lizmu zjednuje Wam głęboki 
szacunek w międzynarodowym 
ruchu komunistycznym- i robot­
niczym. dobrze służy sprawie 
jego jedności”. (PAP)

61 rocznica powstania 
radzieckich, sił zbrojnych
Uroczysty koncert

(P) 23 lutego przypada 61
rocznica powstania radziec­
kich sił zbrojnych, które w 
minionych latach przeszły 
chlubną drogę w służbie zwy­
cięstwa rewolucji, bezpieczeń­
stwa Kraju Rad i pokoju.

Wraz z całym narodem dzień

w Teatrze Wsi®

Wiceprezydent Iraku 
zwiedził FSO, CZD 

i zabytki Warszawy
(P) 22 bm. w trzecim dniu 

oficjalnej wizyty w Polsce wi­
ceprezydent Republiki Irackiej 
— Taha Muhieddin Maaruf 
zwiedził zabytki Warszawy o- 
raz zapoznał się z niektórymi 
współczesnymi dokonaniami 
naszej stolicy.
Na warszawskiej 
Starówce

Przed południem T.M. Maaruf 
wraz z towarzyszącymi osobami 
udał się na warszawskie Stare 
Miasto. Podczas spaceru na Pla­
cu Zamkowym iracki gość za­
znajomił się z odbudową Zam­
ku Królewskiego oraz z dzieja­
mi 1 współczesnością dawnego 
centrum polskiej stolicy.

Wiceprezydent Iraku obejrzał 
następnie zabytkowe staromiej­
skie zespoły architektoniczne, in­
formowany, że w tym miejscu, 
gdzie obecnie znajdują się pie­
czołowicie odrestaurowane bu­
dowle rozpościerało się morze 
ruin.

W Muzeum Historycznym 
m.st. Warszawy T.M. 
obecny był na pokazie 
mentalnego filmu o 
szych dziejach miasta, 
wrażenie na irackim gościu wy­
warły fragmenty filmu obrazu­
jące losy polskiej stolicy pod­
czas ostatniej wojny światowej, 
jej martyrologię i potworne zni­
szczenia zadane przez hitlerow­
skiego okupanta, bohaterską 
walkę mieszkańców, a następ­
nie patriotyczny wysiłek odbu­
dowy podjęty przez warszawia­
ków i cały naród no1 "ki.
W żerańskiej FSO

Ze Starego Miasta wiceprezy­
dent I-aku ud?’ sic do jednego 
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ten uroczyście obchodzą żołnie­
rze Ludowego Wojska Polskie­
go złączeni w bojowym, brater­
skim sojuszu i nierozerwalnym 
przymierzu z żołnierzami sił 
zbrojnych Kraju Rad. Brater­
stwo broni obu armii, sojusz i 
iśertftczna przyjaźń — są gwa­
rancją bezpieczeństwa i' niena­
ruszalności granic naszej ojczy­
zny — Polski Ludowej, obcho­
dzącej w br. 35 rocznicę istnie­
nia. • ’

Z okazji święta Armii Ra­
dzieckiej i Marynarki Wojennej 
ZSRR odbył się 22 bm. w Te­
atrze Polskim w Warszawie u- 
roczysty koncert zorganizowany 
przez Główny Zarząd Politycz­
ny Wojska Polskiego i Zarząd 
Główny Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

Na sali miejsca zajęli miesz­
kańcy stolicy, przedstawiciele 
załóg warszawskich zakładów 
pracy, organizacji społecznych, 
przedstawiciele świata kultury i 
nauki, młodzież. Wśród ągro- 
madzonych znaleźli się wetera­
ni walk o wyzwolenie narodowe 
i społeczne, uczestnicy zwycięs­
kich zmagań z faszyzmem nie­
mieckim w latach II wojny 
światowej.
(B) DOKOŃCZENIE ŃA STR. t

Wszystkie dzieci uczą się

Maaruf 
doku- 

najnow- 
Wielkie

Traktorem do szkoły
Informacja własna

(P) Poznańska szosa E-12 na 
terenie stołecznego wojewódz­
twa ma czarną nawierzchnie. 
Po obu jej stronach wznoszą się 
jednak kilkumetrowe zwały 
śniegu. Ze odchodzą od niej 
przecznice, świadczą tylko dro; 
gowskazy, bowiem większość 
dróg bocznych jest jeszcze nie­
przejezdna. Chcieliśmy dojechać 
do szkół zbiorczych w Lesznie 
i Kampinosie, aby zobaczyć jak 
zorganizowany jest dowóz dzie- 
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Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, w 

Warszawie będzie dziś zachmu­
rzenie małe lub umiarkowane. 
Temperatura maksymalna około 
—1 st.

KALENDARIUM
Piątek jest 54 dniem 1979 r. 
końca roku — 311 dni, wDo

tym 260 dni roboczych.
® Słońce wschodzi o

6.36, a zachodzi o godz.
Piątek jest dłuższy od najkrót­
szego dnia w
i 40 minut.
• Imieniny

na i Damian.

roku o 2 godziny

obchodzą: Roma-

★
• Sobota jest 55 dniem 1979 r. 

Do końca roku — 310 dni, w 
tym 359 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o

6.34, a zachodzi o godz. 
Sobota bedzie dłuższa od 
krótszego dnia w roku o 2 go­
dziny i 44 minuty.
• Imieniny obchodzą: Bogusz

i Maciej. (jl)

Chińscy agresorzy przerzucają 
do Wietnamu dalsze wojska
Polskie protesty przeciwko napaści

HANOI (PAP). Według doniesień zachodnich agencji pra­
sowych, Chiny zwiększają liczebność swych wojsk na teryto­
rium północnych prowincji Wietnamu. Agresorzy przerzucili 
przez granicę w kierunku Lang Son jeszcze jedną dywizję 
piechoty liczącą ok. 8 tys. żołnierzy.

Zdaniem obserwatorów, w 
pierwszych operacjach zbroj­
nych na granicy uczestniczyło 
60 tys. żołnierzy chińskich, a 
następnie do Wietnamu prze­
rzucono dalszych 40 tysięcy. 
Inne chińskie zgrupowania o 
łącznej liczbie 100 tysięcy lu­
dzi rozlokowane sa. • bezpo­
średnio na granicy. (P)

Straty chińskie
HANOI (PAP). Wietnamska 

agencja prasowa VNA podaje, 
że w okresie od 17 do 20 bm. 
wojska wietnamskie i milicja 
wyeliminowały łącznie z walki

7 tys. żołnierzy chińskich. Agen­
cja stwierdza, że najcięższe 
wallu toczą się w prowincjach 
Cao Lang, Lang Son i Lai Chau. 
W środę dwie dywizje chińskie 
przy wsparciu czołgów prowa­
dziły ofensywę w kierunku na 
Cao Bang. Nie powiodły się na­
tomiast próby nieprzyjacielskie 
podjęcia ofensywy w rejonie na 
zachód od Mong Cai.

VNA podaje, iż samoloty 
chińskie niejednokrotnie naru­
szały przestrzeń powietrzną 
SRW. Agencja oskarża żołnie­
rzy chińskich, iż palą domy, wy­
sadzają obiekty gospodarcze i 
zabijają cywilów. Agresorzy — 
pisze VNA — w pośpiechu wy-

wożą na terytorium Chin 
biony ryż i uprowadzają

Polskie protesty 
przeciwko agresji

(P) 22 bm. odbyły się 
szczególnych miastach 
dalsze wiece i zebrania, 
których załogi robotnicze wy­
raziły stanowczy protest prze­
ciwko wtargnięciu wojsk 
chińskich na terytorium So­
cjalistycznej Republiki Wiet­
namu oraz swą solidarność z 
bohaterskim narodem wiet­
namskim.

Ostro potępiła zbrodniczą na­
paść wojsk chińskich na Wiet- 
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zagra- 
bydlo.

XV po- 
kraju 

na

Reporterski rajd „Życia"

Poprawa sytuacji 

na drogach i szlakach

Przez zaspy—do mleczarni w Garwolinie

Wszyscy pomagaj?
(P) Jan Polej, kierowca wo­

żący mleko do Garwolina, tyl­
ko przez dwa dni nie praco­
wał. Wóz utknął w zaspie i 
nie było mowy o wyciągnięciu 
go, póki mieszkańcy pobliskiej 
wsi nie odkopali samochodu 
i nie oczyścili drogi. Poza tą 
przerwą jeździ codziennie, po­
dobnie jak wszyscy jego kole­
dzy, którzy rozumieją trudną 
sytuację.

Brygadzista Tadeusz Sttsinowski, Krystyna Witak i Teresa Zaremba kontrolują napełnianie
— Fol. Ryszard Przedworski

(P)
butelek mlekiem dla Warszawy.

„Polkolor” na 35-lecie PRL
22 lipca — rozruch technologiczny
25 tys. kineskopów kolorowych do końca roku

w trudnych dniach
Teraz jest już łatwiej. Jeszcze 

niedawno jednak wyjazd połą­
czony był zwykle z wielogodzin­
nym grzebaniem się w zaspach. 
W bazie Spółdzielni Transportu 
Wiejskiego kierowcy wyposażeni 
zostali w niezbędny sprzęt — 
łopaty, linki holownicze itp. To 
często nie yzystarcza, niejedno­
krotnie więc w wydostaniu się 
ze śniegu pomagają mieszkańcy 
okolicznych wsi, inni kierowcy.

Do punktu skupu w Sobole­
wie przez cztery dni nie było 
dojazdu — od piątku do ponie­
działku. Nie docierali wozacy z 
mlekiem, nie mogły przejechać 
samochody. Z ponad 200 dostaw­
ców z 7 wsi połowa dostarczyła 
jednak mleko indywidualnie, 
najczęściej na saneczkach. Zor­
ganizowane przez władze gminy 
odśnieżanie przyniosło w końcu 
efekty — droga stała się prze­
jezdna, mleko odwozi się do 
Garwolina.

Zakład mleczarski w Garwoli­
nie zaopatruje w mleko 15 oko­
licznych gmin i 3 miasta. We 
wszystkich 160 sklepach mleko 
było codziennie.

Wobec awarii mleczarni na 
Woli zakład dowozi mleko także 
do tych stołecznych sklepów, 
które zaopatrywane były przez 
„Wolę”. W czwartek Warszawa 
otrzymała z Garwolina 8 tys. 1 
mleka w butelkach. Mleko jako 
surowiec do przerobu wożone 
jest również do zakładu na Pra­
dze — 36 tys. 1.

Garwolińska mleczarnia do­
starcza też bezpośrednio do 390 
skleuów w Warszawie twarogi. 
Wczoraj wyjechało ich 12 ton — 
tłustych i 
zowanych 
pierwszym 
spożywcze.
wzrosną więc dopiero wtedy, gdy 
zwiększy się skup.

Plan na luty zakłada skupo­
wanie codziennie 149 tys. I mle­
ka w 106 stałych punktach sku­
pu. Zrozumiałe, że jest to w 
obecnych warunkach nierealne. 
Były takie dni, kiedy dostawy 
do mleczarni były minimalne. 
Jest już lepiej, ale nie idealnie. 
Są jeszcze, takie punkty skupu, 
do których nie można dojechać. 
Na domiar złego leżą one w tych 
miejscowościach, gdzie produk­
cja mleka jest największa.

Wydano więcej ocieplaczy dla 
pracowników, dodatkowe posił­
ki. Odbiór mleka prowadzony 
był przez 2 zmiany, kierowcy 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

chudych, homogeni- 
i waniliowych. Na 
miejscu jest mleko 
Dostawy twarogów

Informacja własna
(P) Przedstawiciele wszystkich wykonawców ogromnej pod­

warszawskiej inwestycji — budowy Zakładu Kineskopów Ko­
lorowych spotkali się wczoraj, 22 bm. na uroczystości podpi­
sania zobowiązania dla uczczenia 35 rocznicy powstania PRL.

Przedsiębiorstwa, wśród 
których najważniejsze zada­
nia przypadają „Żelbetowi”, 
„Dźwigarowi”, „Mostostalo­
wi”, „Elektromontażowi”, 
Przedsiębiorstwu Instalacji 
Przemysłowych z Warszawy i 
Łodzi, „Techmatrans” i wiele 
innych — przyjęły na siebie 
obowiązek ukończenia podsta­
wowych prac budowlano-kon- 
strukcyjnych i montążu ma­
szyn tak, aby przekazać 22 
lipca 1979 r. główne obiekty 

hutę szkła i montownię

kineskopów do tzw. rozruchu 
technologicznego.

Jednocześnie załoga ZKK 
„Polkolor” postanowiła, że do 
końca tego roku wyproduku­
je ok. 25 tys. kineskopów ko­
lorowych.

Aby przyjęty program był 
realny, konieczna jest pomoc 
wielu zjednoczeń i resortów, 
decydujących o zaopatrzeniu 
materiałowym budowlanych, 
dostarczaniu podzespołów elek­
tronicznych dla kineskopów, a 
także np. o skompletowaniu 
kadry dla ZKK. Mówiono o tym 
szeroko niedawnej

godz.
17.05.
naj-

KSR w zakładzie, przypomina­
jąc, że na razie zatrudniona jest 
mniej niż połowa pracowników 
niezbędnych do normalnej pro­
dukcji.

Jedną z bardziej interesują­
cych propozycji ZKK jest skie­
rowanie do „Polkoloru” fa­
chowców, zamieszkałych w Pia­
secznie, a dojeżdżających wiele 
kilometrów do zakładów w sto­
licy. Rozwiązałoby to znacznie 
trudną sytuację mieszkaniową 
„Polkoloru”. Z obiecanych 1800 
mieszkań zakład otrzymał na 
razie 124 lokale.

Przyjęte zobowiązanie 
je się szczególnie cenne 
teraz, kiedy styczniowe 
we mrozy oraz opady 
zmusiły do zwolnienia 
np. 
przy wykopach itd. Przyzna­
ny na ten rok limit finansowy 
700 min zł na roboty budowla­
no-montażowe wystarcza na 
wykonanie wszystkich zadań 
rzeczowych związanych z uru­
chomieniem podstawowych cią­
gów technologicznych. Rzecz 
jednak w tym, że większość 
maszyn i urządzeń musi być 
ustawiona i sprawdzona na dłu­
go przed uruchomieniem całego 
procesu produkcyjnego. Poważ­
nym problempm aktualnie jest 
także kwesiia magazynów.

Uruchomienie w założonym 
terminie ZKK pozwoli wypeł­
nić program produkcji kinesko­
pów. wg którego w 1980 r. po­
winno ich być ok. 244 tys. sztuk, 
a w 1982 r. 600 tys., czyli wiel­
kość docelowa.

Na uroczystym spotkaniu, w 
którym uczestniczył m. in. se­
kretarz KW PZPR Witold 
Dryll, wyrażono solidarność z 
bohaterskim narodem wietnam­
skim, walczącym z agresją 
chińską, (kmkj

200 zabitych
Akcja ratownicza 
wokół wulkanu na Jawie

(P) Szkoła zbiorcza 
przyczepa.

w Błoniu. Po dojeżdżające dzieci przyjeżdża 4 razy dzennie SKR-owska
Fot. Zbigniew Furman

w woj. radomskim
Informacja własna

(R) W województwie radom­
skim w dalszym ciągu trwa li­
kwidacja skutków zimy. Dotyczy 
to szczególnie sytuacji na dro­
gach, która —chociaż w znacz­
nym stopniu uległa poprawie — 
nadal jednak wymaga dużej ak­
tywności służb drogowych.

Wczoraj, 22 bm. usuwano śnieg 
z ostatnich, nieprzejezdnych od­
cinków dróg drugiej kolejności 
odśnieżania. Pługi i spychacze 
pracowały na odcinkach łączą­
cych Garbatkę ze Zwoleniem, 
Zwoleń z Ciepielowem i Odrzy­
wół z Drzewicą, gdzie trakt był 
bardzo wąski. Wczoraj było nie­
przejezdnych 12 km dróg dru­
giej kolejności odśnieżania.

Wszystkie główne trakty są 
przejezdne, natomiast w dalszym 
ciągu trwa wytężona praca na 
drogach trzeciej kolejności od­
śnieżania. Nieprzejezdnych było 
jeszcze 176 odcinków o długości 
1180 km.

Znacznie poprawiła się sytua­
cja na kolei. Jak stwierdzono 
podczas posiedzenia wojewódz­
kiego sztabu d.s. usuwania skut­
ków zimy, tory kolejowe są 
przejezdne.

W Radomiu nadal istnieje ko­
nieczność szybkiego wywozu 
śniegu oraz oczyszczania krat 
kanalizacyjnych .(bw)

W trudny zimowy czas
Męko z radomskiego

Informacja własna

okazu- 
właśnie 
i luto- 
śniegu 
tempa 

w pracach betoniarskich, 
wykopach itd.

Wznowienie genewskich 
rozmów ZSRR—OSA

GENEWA (PAP). W czwartek 
Genewie opublikowano 

wspólny komunikat radzieeko- 
amerykański informujący, iż po 
pięciomiesięcznej przerwie zo­
stały tam wznowione rozmowy 
między delegacjami ZSRR i 
USA w sprawie zakazu broni 
chemicznej. (P)

TOKIO (PAP). Jak donoszą z 
Jakarty, w czwartek kontynuo­
wana była akcja ratownicza w 
pobliżu wulkanu w łańcuchu 
górskim Dieng na Jawie środ­
kowej. Według ostatnich infor­
macji, wybuch wulkanu w no­
cy z wtorku na środę spowodo­
wał śmierć 200 osób. Ponad ty­
siąc osób zostało rannych.

Akcja ratownicza jest utrud­
niona, gdyż z krateru wulka­
nu na górze nie tylko wypły­
nęła lawa ale wydostał się rów­
nież trujący gaz. Członkowie 
ekip ratowniczych zmuszeni są 
do używania masek tlenowych.

Według oświadczeń policji, z 
pobliskich wiosek zostało ewaku­
owanych ponad 17 tys. osób. (P)

(R) Codziennie do 320 punk­
tów skupu w woj. radomskim 
4J tys. rolników dostarcza mle­
ko'. Teraz, kiedy nie wszystkie 
drogi są przejezdne, dowozi się 
o 100 tys. litrów mniej aniżeli 
normalnie. Ale i tak w najtrud­
niejszy zimowy czas nie było 
przerwy w dostawach. Np, Ry­
szard Wojtowicz — 
dziennie dowozi 
do punktu skupu

— Rozumiejąc 
cję w kraju, a -
Warszawie,. Krakowie i na Ślą­
sku — mówi prezes Wojewódz­
kiej Spółdzielni Mleczarskiej 
Tadeusz Błędowski — wysyłamy 
tam codziennie 170 tys. litrów 
mleka. Do Warszawy — ekstra 
jeszcze 20 tys. butelek.

Zakład mleczarski w Rado­
miu, jeden z 6 w województwie, 
pracuje całą mocą. Tej zimy 
ani na chwilę nie przerwano 
produkcji — 250 tys. litrów mle­
ka codziennie przerabia się na 
masło, sery, twarożki i tzw. 
mleko spożywcze. 21 bm., wsku­
tek lepszej sytuacji na drogach, 
utworzono most transportowy, 
aby ściągnąć z województwa 
około 300 tys. litrów mleka, 
które przez trzy dni przetrzy­
mywano w specjalnych kadziach. 
Ma teraz załoga zakładu w Ra­
domiu pełne ręce roboty — nad­
rabiając plan.

I jeszcze jeden przykład za­
pobiegliwości. Kiedy krytyczne­
go dnia, 17 lutego, wskutek 
nieprzejezdncści dróg zahamo­
wany został dowóz mleka i 
miastu groziły trudności zaopa­
trzeniowe. zakład w Radomiu 
„ruszył” żelazną rezerwę — 
mleko w proszku. Dokonano tzw. 
regeneracji mleka, czyli pro­
szek mleczny zamieniono na 
płynne mleko. W ten sposób ra- 
domianie w trudny zimowy czas 
nie odczuli dotkliwie trudności 
z zaopatrzeniem w mleko, (bd)

z Kozłowa co- 
mleko saniami 
w Raj cu.
trudną sytua- 

a zwłaszcza w

Gdzie zaczynają się „Niemcy”? 
Niebezpieczne iluzje rewizjonistów

Od stałego korespondenta
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 22 lutego
(P) Trudno stwierdzić, co 

dominowało wśród motywów 
tej imprezy; polityczna iner­
cja, apolityczna głupota czy 
bezczelna prowokacja. Bez­
sporny natomiast jest sam 
fakt. W należących do CDU 
bońskich „Salach Unii" odbył 
się w tych (karnawałowych) 
dniach bal...' portowy. Więcej: 
tradycyjny gdański bal 
portowy. Oczywiście, gdański 
w niepolskim brzmieniu i 
znaczeniu tego słowa.

Można by rzecz jasna pomi­
nąć ową bzdurę, jednakże zbieg 
podobnych okoliczności skłania 
do refleksji. Oto w ostatnim 
czasie dostrzec można w RFN 
wiele wystąpień nie związanych 
z karnawałową błazenadą, ilu­
strujących zaś wzmożoną ak­
tywność rewizjonistów najróż­
niejszej proweniencji. Piastują-

cych m.in. wysokie godności 
partyjne. wyposażonych w 
mandaty poselskie, kreślących 
wizje polityczne śnionego rządu 
CDU7CSU i wpływających — 
choćby poprzez komisje parla­
mentarne — na działalność 
obecnego gabinetu SPD-FDP.

Charakterystyczny przykład z 
ostatnich godzin: obszerne
oświadczenie rzecznika frakcji 
CDU/CSU prof. Manfreda Abe- 
leina w sprawie... kwalifikacji 
prawnej „granic niemieckich”. 
„Niemieckich”, albowiem poję­
ciem „Republika Federalna Nie­
miec" Abelein programowo nie 
zajmuje się. Dokonuje nato­
miast wykładni prawnej termi­
nu „Niemcy” w rozumieniu 
rzekomo istniejącei_ pod wzglę­
dem formalnym

. mieekiei.
Dokąd sięgają

Według Abeleina.___________
„Niemcy” zajmują obszar według 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Rzeszy Nie-

jej granice? 
owe mityczne
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Kalendarz historyczny
Tak powstała Armia Czerwona

Fot. CAF — TASS
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(P) Manewry wojskowe w Białoruskiej SRR
(P) „Do Armii Czerwonej 

wstępuje każdy kto gotów jest 
oddać swe siły, swoje życie dla 
obrony zdobyczy Rewolucji Paź­
dziernikowej”. Cytat ten pocho­
dzi z dekretu o utworzeniu Ar­
mii Czerwonej wydanego 28.1. 
1918 roku. Zagrożone obcą inter­
wencją i atakami wrogów we­
wnętrznych młode państwo ra­
dzieckie rozpoczęło formowanie 
nowej armii. W rewolucyjnym 
Piotrogrodzie, na dźwięk syren 
z fabryk, parowozów i okrętów 
Floty Bałtyckiej, uzbrojone gru­
py robotników zaczęły ściągać 
do Smolnego. Tylko w stolicy 
zmobilizowano wówczas 60 tys. 
ludzi, z których jedną trzecią 
skierowano natychmiast na 
front. Tak powstała Armia 
Czerwona — od 1046 roku no­
sząca nazwę Armii Radzieckiej.

23 lutego 1918 roku zatrzyma­
ła wojska niemieckie pod Nar­
wą i Pskowem. Dzień pierwsze­
go zwycięstwa stal się nie tylko 
jej chrztem bojowym, ale po 
dziś dzień obchodzony jest jako 
święta Radzieckich Sil Zbroj­
nych. W latach wojny domowej 
i obcej interwencji pomimo nie­
dostatku uzbrojenia — Armia' 
Czerwona pobiła dobrze uzbro­
jone wojska kontrrewolucyjne i 
siły obcych interwentów. Obro­
niona została nie tylko niezawi­
słość radzieckiego państwa, ale 
także rewolucyjne zdobycze 
Wielkiego Października.

22 czerwca 1941 roku, otwo­
rzyła się nowa karta w dziejach 
armii z rewolucyjnym rodowo­
dem. Niemcy hitlerowskie za­
atakowały Związek Radziecki.

W myśl hitlerowskiego planu 
„Barbarossa” Kraj Rad miał 
przestać istnieć pod uderzenia­
mi hitlerowskiej 
jennej w ciągu 
Stało się jednak 
z faszystowskimi 
niezwykle ciężka 
okrutniejsza ze wszystkich wo­
jen jakie kiedykolwiek przeżył 
Związek Radziecki. W wojnie 
tej żołnierze Armii Czerwonej 
bili się niezwykle mężnie. Na 
zawsze weszły do historii, jako 
symbole masowego bohaterstwa, 
obrona Twierdzy Brzeskiej, Mo­
skwy, Leningradu, 
wastopoia, Kijowa 
du.

Niepokonana do 
paici na Kraj Rad 
lerowska zaczęta ponosić klęskę 
za klęską. Wszystkie te zwy­
cięstwa były namacalnym do­
wodem męstwa radzieckich żoł­
nierzy, rosnącej potęgi 
Czerwonej i wysokiego 
jej dowódców. Końcowe 
cje wojenne roku 1945 
wadziły do ostatecznego 
mienia hitlerowskich 
do całkowitego krachu III Rze­
szy i do jej bezwarunkowej ka­
pitulacji. Za zwycięstwo to i 
sławę bojową, zapłaciła jednak 
Armia Czerwona cenę ogromną. 
Milionami istnień ludzkich. Li­
czne pomniki i wiecznie płoną­
ce znicze są symbolem nie­
ustannej pamięci dla bezimien­
nego bohaterstwa tych, którzy 
oddali wtasnc życie za wolność 
innych. Także i naszą. Na 
miach polskich — pomiędzy 
slą 1 Odrą zginęło GCO 030 
dzieckich żołnierzy. (GOD)

machiny wo- 
6—8 tygodni, 

inaczej. Wojna 
Niemcami była 
i krwawa, naj-

Odessy, Se- 
i Stalingra-

czasów na- 
— armia hit-

Armii 
talentu 
opera- 
dopro- 

rozgro- 
Niemiec,

zie- 
Wi- 
ra*

Posiedzenie Biura Politycznego
Komitetu Centralnego PZPR
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
raz wzrost mocy energety­
ki i ciepłownictwa. Na 
szczególne uznanie i 
wdzięczność zasługuje peł­
na poświęcenia praca gór­
ników, którzy przekracza­
ją plany wydobycia węgla. 
Systematycznie poprawia 
się funkcjonowanie syste­
mu zaopatrzenia handlu, 
zwłaszcza w artykuły spo­
żywcze.

Zalecono dalszą mobili­
zację sił i środków celem 
przeciwdziałania skutkom 
ostrej zimy.

Biuro Polityczne podję­
ło decyzję w sprawie dal­
szego przyspieszenia roz­
budowy potencjału ener­
getycznego kraju oraz ko­
palń węgla brunatnego. 
Decyzje te przewidują 
szybkie dokonanie .moder­
nizacji niektórych elek­
trowni celem zwiększenia 
ich sprawności oraz skró­
cenia planowanych termi­
nów oddania do użytku 
nowych obiektów energe­
tycznych. Plan na rok bie­
żący zakładał dla resortu 
energetyki nakłady wyższe 
od przewidzianych w pla­
nie 5-letnim o 4 mld zł. 
Aktualne zaś decyzje 
zwiększą nakłady o dalsze 
2,6 mld zł.

W następnym punkcie 
porządku obrad Biuro Po­
lityczne KC PZPR wspól­
nie z Prezydium CK SD 
dokonało kolejnej oceny 
realizacji rządowego pro­
gramu rozwoju usług i rze­
miosła w latach 1977—78 
oraz założeń planu na rok 
bieżący.

WIZITY—SPOTKANIA—ROZMOWY

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Przybyli członkowie Biura Po­

litycznego i Sekretariatu KC 
PZPR: Edward Babiuch. Woj­
ciech Jaruzelski. Stanisław Ka­
nia, Stanisław Kowalczyk, Jan 
Szydlak, Jerzy Łukaszewicz, A- 
lojzy Karkoszka, Andrzej Wer­
blan.

Obecni byli: wiceprezes NK 
ZSL Zdzisław Tomal i wiceprze­
wodniczący CK SD Piotr Ste­
fański, przedstawiciele kierow­
nictwa Ministerstwa Obrony 
Narodowej, ZBoWiD, gospoda­
rze stolicy i stołecznego Woje­
wództwa warszawskiego.

Obecny był ambasador Związ­
ku Radzieckiego w Polsce Bo­
rys Aristow, przedstawiciel na­
czelnego dowódcy Zjednoczo­
nych Sil Zbrojnych Państw 
— Stron Układu Warszawskiego 
przy Wojsku Polskim, gen. armii 
Afanasij Szczeg.ow oraz delega­
cja dowództwa Północnej Gru­
py Wojsk Armii Radzieckiej.

Przybyli przedstawiciele pla­
cówek dyplomatycznych państw 
socjalistycznych.

Po odegraniu hymnów narodo­
wych Polski i Związku Ra­
dzieckiego, glos zabrał wicemi­
nister obrony narodowej gen. 
broni Tadeusz Tuczapski.

Przedstawiając historię ra­
dzieckich sił zbrojnych podkre­
ślił, że Armia Radziecka po­
wstała w trudnych dla młodej 
władzy Kraju Rad dniach zma­
gań z kontrrewolucją i z zew­
nętrzną interwencją międzyna­
rodowego imperializmu. Powoła­
ła ją do życia historyczna ko­
nieczność obrony pierwszego, 
socjalistycznego państwa. Na 
wezwanie Włodzimierza Lenina 
do jej szeregów zaciągnęły się 
setki tysięcy robotników i chło­
pów.

Lata II wojny światowej po­
kazały jak niezbędny dla so­
cjalizmu i świata był ogromny 
wysiłek obronny Związku Ra­
dzieckiego. Jego armia w ko­
lejnych operacjach strategicz­
nych prowadzonych na obsza­
rach od Morza Lodowatego do 
Morza Czarnego zniszczyła 
główne siły hitlerowskiej ma­
chiny wojennej. Czerwonoarmi­
ści wyzwolili Polskę oraz sze­
reg innych krajów Europy. Wie­
cznie pamiętać będziemy o wiel­
kiej ofiarze krwi i życia ra­
dzieckich ludzi, o wielkiej ce­
nie naszej wolności.

Powodem naszej szczególnej 
satysfakcji, stwierdził mówca, 
jest to, że Ludowe Wojsko Pol­
skie zorganizowane na najlep­
szych wzorach Armii Radziec­
kiej i przy jej wszechstronnej 
Pl.-.-, ■■ v. przeszło swój chlubny 
szlak bojowy od Mierei do Ła­
by. Polsko-: dzieckie braterstwo 
broni położyło trwałe podwaliny 
pod sojusz mir,.'. ” naszymi na­
rodami i państwami, który był. 
jest i będzie fundamentalną za­
sadą polskiej polityki zagrani­
cznej i główną przesłanką na­
szego bezpieczeństwa.

Wsnółczesny stan odprężenia 
jest jednak nadal zagrożony 
przez imperialistyczne siły, któ­
re wzmagają wyścig zbrojeń. In­
gerując w wewnętrzne sprawy 
innych państw, prowokują na­

ruszanie zasad 
współistnienia, 
groźbę dla pokoju 
nież awanturnicza 
rownictwa Chin. Jego hegemo- 
nistyczne poczynania sieją nie­
pokój wśród sąsiednich naro­
dów, wzniecają konflikty. Po­
wszechne oburzenie na całym 
świecie wywołuje jawna agresja 
chińskich hegemonistów prze­
ciwko Wietnamowi. Społeczeń­
stwo polskie dobrze pamiętają­
ce okrucieństwo wojen jest 
szczególnie oburzone tym . fak­
tem i w pełni solidaryzuje się 
z narodem wietnamskim.

Kończąc swoje wystąpienie 
gen. Tuczapski przekazał serde­
czne pozdrowienia żołnierzom 
Armii Radzieckiej, weteranom 
wielkiej wojny narodowej.

Następnie głos zabrał za­
stępca dowódcy Północnej Gru­
py Wojsk Armii Radzieckiej 
gen. lejtnant Gienadij Kłusów. 
W całej swej historii Armia 
Radziecka — stwierdził mówcą
— z honorem niosła swój bojo­
wy sztandar okrywając go chwa­
łą.

Szczególnie ciężkim doświad­
czeniem dla naszego kraju i je­
go sil zbrojnych była wielka 
wojna narodowa. Naród radziec­
ki i jego siły zbrojne zagrodzi­
ły drogę niemieckiemu faszyz­
mowi oraz odegrały decydującą 
rolę w rozgromieniu hitlerow­
skich Niemiec i militarystycz- 
nej Japonii. Radzieckie siły 
zbrojne w latach wielkiej woj­
ny narodowej rozgromiły ogó­
łem ponad 600 niemieckich dy­
wizji. Obywatele radzieccy pa­
miętają również ogromny wkład 
narodu polskiego w rozgromie­
nie hitleryzmu. W ciężkich la­
tach wojny hartowało się pol­
sko-radzieckie braterstwo broni.

61 rocznica Armii Radzieckiej 
i Marynarki Wojennej obchodzo­
na jest — podkreślił mówca — 
w warunkach rozkwitu material­
nych i duchowych sił naszej oj­
czyzny. Budownictwo społeczeń­
stwa komunistycznego i realiza­
cja zadań dziesiątej 5-latki od­
bywa się w warunkach, kiedy 
już drugi rok funkcjonuje no­
wa konstytucja ZSRR, będąca 
wyrazem wysokiego poziomu 
rozwoju naszej socjalistycznej 
demokracji.

Przypominając rolę Związku 
Radzieckiego i innych krajów 
socjalistycznych w walce o po­
stęp i pokój gen. Kłusów wska­
zał m.in. na rosnącą aktywność 
irńDerializmu i reakcji. W cha­
rakterze bezpośrednich wspólni­
ków najbardziej reakcyjnych i 
agresywnych sił imperializmu
— powiedział — występują przy­
wódcy Chin. Realizując ekspan- 
sjonistyczne i hegemonistyczne 
cele, występują oni przeciw od­
prężeniu, zaostrzają sytuację w 
Azji Południowo-Wschodniej, 
realizują wrogi kurs antyra­
dziecki. Gniew i oburzenie 
wszystkich uczciwych ludzi na 
świecie wywołała agresja rozpę­
tana przez chińskie koła rzą­
dzące przeciwko socjalistyczne­
mu Wietnamowi. Związek Ra­
dziecki zażądał bezzwłocznego 
zaprzestania agresji i wycofania 
wojsk chińskich z terytorium

pokojowego 
Bezpośrednią 
stanowi rów- 
polityka kie*

Wietnamu. ZSRR stoi po stro­
nie bohaterskiego narodu wiet­
namskiego i okaże mu niezbęd­
ną pomoc.

Na zakończenie, mówca prze­
kazał najserdeczniejsze życzenia 
społeczeństwu polskiemu, dal­
szych sukcesów w dziele budo­
wy socjalizmu w roku 35-lecia 
PRL.

W części artystycznej wystąpił 
Zespól Pieśni i Tańca Północ­
nej Grupy Wojsk Armii Ra­
dzieckiej ; w okolicznościowym 
programie złożonym z pieśni, 
tańców i utworów poetyckich 
nawiązano do historii powstania 
Armii Radzieckiej i Ludowego 
Wojska Polskiego. (PAP)

Obchody w kraju
(P) W całym kraju odbywają 

się z okazji 61 rocznicy powsta­
nia Armii Radzieckiej okolicz­
nościowe spotkania ze społe­
czeństwem byłych żołnierzy-u- 
czestników walk z hitlerowskim 
faszyzmem, organizowane są 
akademie, wystawy i wieczor­
nice. Przed pomnikami wznie­
sionymi ku czci poległych o 
wolność naszego kraju żołnie­
rzy radzieckich przedstawiciele 
społeczeństwa oddają hołd ich 
pamięci.

W Łodzi przed Pomnikiem 
Braterstwa Broni delegacje spo­
łeczeństwa złożyły kwiaty. We 
wszystkich szkołach tego woje­
wództwa odbyły się także uro­
czyste apele i akademie.

Szczególnie uroczyście obcho­
dzone jest święto radzieckich sił 
zbrojnych w jednostkach Ludo­
wego Wojska Polskiego. W Gdy­
ni odbyła się uroczysta wieczor­
nica z udziałem przedstawicieli 
dowództwa Marynarki Wojen­
nej i delegacji Marynarki Wo­
jennej ZSRR. We wszystkich 
garnizonach nadmorskich żoł­
nierze LWP i delegacje społe­
czeństwa złożyli kwiaty na 
cmentarziach żołnierskich. (PAP)

Stwierdzono, że w ciągu 
minionych dwóch lat na­
stąpił wyraźny postęp w 
dziedzinie usług dla lud­
ności świadczonych zarów­
no przez jednostki gospo­
darki uspołecznionej jak i 
przez rzemiosło. Na rynku 
znalazło się także więcej 
poszukiwanych wyrobów 
rzemieślniczych. Dzięki 
rozszerzeniu sieci placówek 
usługowych uległa popra­
wie dostępność usług, zwła­
szcza bytowych, świadczo­
nych bezpośrednio dla lud­
ności. Zmiany zachodzące 
w strukturze usług byto­
wych odpowiadają coraz 
pełniej zapotrzebowaniu 
ludności.

Wprowadzony system e- 
konomiczny craz poprawa 
zaopatrzenia materiałowo- 
technicznego sprzyjają 
rozwojowi działalności u- 
sługowej rzemiosła. Nie 
wszystkie jednak założe­
nia programu realizowane 
są w sposób równomierny. 
W dalszym ciągu część u- 
sług m. in. motoryzacyj­
nych, remontowo-budow­
lanych, pralniczych, meb­
larskich nie zaspokaja po­
pytu.

Również w dziedzinie 
rzemiosł spożywczych, choć 
powstało wiele nowych 
zakładów, nadal wzrost 
produkcji nie nadąża za 
potrzebami.

Biuro Polityczne KC 
PZPR i Prezydium CK SD 
zaleciły dalsze 
wanie działań 
cych do pełnej 
wej realizacji 
rozwoju usług dla ludnoś­
ci. Mieć to będzie istotne 
znaczenie dla systematycz­
nej poprawy warunków 
pracy i życia społeczeń­
stwa. Podkreślono, że waż­
ną rolę w koordynacji i 
programowaniu prze­
strzennym rozwoju usług 
spełnia Komitet d/s Ryn­
ku.

Uznano za konieczne 
podjęcie niezbędnych 
przedsięwzięć celem skró­
cenia terminów wykony­
wania usług, podniesienia 
ich jakości i poziomu ob­
sługi, jak również dalsze­
go zwiększania udziału u- 
sług świadczonych dla lud­
ności. Niezbędne jest rów­
nież przyspieszenie rozwo­
ju usług dla wsi, a także 
tych dziedzin działalności 
usługowej, w których ist­
nieje nie zaspokojony po­
pyt. Właściwe organa ad­
ministracji państwowej 
powinny zapewnić wydat­
ne zwiększenie powierz­
chni użytkowej dla usług i 
rzemiosła zarówno w no­
wo wznoszonych pawilo­
nach jak i w już istnieją­
cym budownictwie. Zakła­
dom spółdzielczym i rze­
mieślniczym należy umoż­
liwić w szerszym zakresie 
dostęp do lokalnych źródeł 
zaopatrzenia w surowce 
wtórne i odpadowe, w su­
rowce do przetwórstwa 
spożywczego oraz produk­
cji materiałów budowla­
nych, a także zakup ma­
teriałów zbędnych w

przedsiębiorstwach prze­
mysłowych.

Zalecono również przy­
gotowanie propozycji roz­
woju usług w latach 
1981—1985. (PAP)

kontynuo- 
zmierzają- 
i termino- 
programu

WSZECHNICA 
POLSKIE! AKADEMII NAUR

w przyrodzie i życiu społecznym
(P) Drugi swój wykład, wy­

głoszony 22 bm. w ramach 
Wszechnicy PAN, prof. dr Ed­
ward Kowalczyk rozpoczął od 
przypomnienia niektórych pod­
stawowych definicji i terminów 
dotyczących pojęcia informacji. 
Podkreślił przy tym. iż teoria 
informacji często odrywa się od 
fizycznej rzeczywistości, ucie­
kając w świat sformalizowa­
nych reguł i pojęć.

Wczorajszy wykład prof. Ko­
walczyk poświęcił więc omó­
wieniu procesów informacyj­
nych i ich roli w przyrodzie 
i życiu społecznym. W tym celu 
nakreślił systemowy obraz ota­
czającej nas rzeczywistości, zde­
finiował samo pojęcie systemu

oraz omówił podział systemów. 
Dopiero na tym tle przedstawił 
role procesów informacyjnych 
w poszczególnych systemach. 
Procesy te mają podstawowe 
znaczenie w sprawnym funk­
cjonowaniu zarówno taikich sy­
stemów, jak np. atom czy ko­
mórka. jak też organizmu 
rzęcta czy społeczeństwa.
Komunikat 
Wszechnicy PAN

(P) Z powodu choroby 
Kazimierza Zarzyckiego 
wykład w dn. 23 lutego zatytu­
łowany „Przemiany i zagroże­
nia szaty roślinnej Polski” zo­
stał odwołany.

zwie- 
(agor)

prof. 
jego

Posiedzenie Rady 
Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa

(P) Tematem posiedzenia Ra­
dy Ochrony Pomników, Walki 
i Męczeństwa, które odbyło się 
22 bm. w Warszawie była dzia­
łalność w roku ubiegłym i za­
mierzenia w br. — państwo­
wych muzeów: w Oświęcimiu, 
na Majdanku i Sztutowie.

W toku obrad, którymi kie­
rował , przewodniczący Rady 
min. Janusz Wieczorek, przed­
stawiono działalność tych mu­
zeów oraz przypomniano zbrod­
nie dokonane w latach ostatniej 
wojny przez hitlerowskich lu­
dobójców na terenie Oświęci­
mia, Majdanka i Stutthofu.

W ub.r. muzeum w Oświęci­
miu odwiedziło ponad 679 tys. 
osób; w tym ponad 195 tys. 
osób z zagranicy. W tym roku 
muzeum zamierza m. in. urzą­
dzić kilka wystaw poświęco­
nych walce i martyrologii na­
rodu polskiego w czasie II woj­
ny światowej i obozowemu oraz 
przyobozowemu ruchowi oporu. 
W związku z 40 rocznicą agre­
sji Niemiec hitlerowskich na 
Polskę, przewiduje się zorgani­
zowanie w Oświęcimiu III mię­
dzynarodowej konferencji mu­
zeum martyrologii .

Muzeum na Majdanku odwie­
dziło w ub. r. ponad 262 tvs. o- 
sób z kraju 1 zagranicy. W br. 
muzeum zamierza zorganizować 
m. in. VI międzynarodową wy­
stawę malarstwa, rzeźby i gra­
fiki pt. „Przeciw wojnie — 
Majdanek 79” oraz wystawę 
zbiorów w Centrum Kul­
tury Polskiej w Berlinie 
(NRD). Zorganizowana zostanie 
także sesja naukowa na temat 
„Pomoc i ratunek dzieci w cza­
sie okupacji hitlerowskiej".

Muzeum Stutthof w Sztuto­
wie główna uwaee poświeciło 
w ub.r. gromadzeniu materia­
łów i dokumentów dotyczących 
martyrologii na terenie obozu. 
W br. muzeum, które odwiedzi­
ło w 1978 r. oonad 301 tvs. osób, 
będ-ie wsnółoruantaatorem sesji 
naukowej noświeronef martyro­
logii d’iecf i młodzieży w KI 
Stutthof. (PAP)

•
 Na zaproszenie KC PZPR w 

dniach 21—22 bm. przebywał 
w Polsce sekretarz zarządu 

Niemieckiej Partii Komunistycznej 
(DKP) Karl Heinz Schroeder. W 
toku rozmów w Wydziale Zagra­
nicznym KC PZPR podkreślono 
wole obu partii dalszego rozwo­

ju braterskiej współpracy w o- 
parciu o idee Marksa, Engelsa, 
Lenina i zasady internacjonall- 
stycznej solidarności. PZPR i DKP 
nada! wnosić będą wkład w uma­
cnianie jedności międzynarodo­
wego ruchu komunistycznego i 
robotniczego.

Oceniając sytuację międzynaro­
dową podkreślono konieczność od­
parcia imperialistycznych ataków, 
zagrażających polityce pokojowe­
go współistnienia, utrudniających 
proces odprężenia i rozbrojenia.

PZPR i DKP potępiają zdecydo­
wanie agresję Chin wobec Socja­
listycznej Republiki Wietnamu. 
Liczne przejawy solidarności z 
narodem Wietnamu są ważnym 
czynnikiem umacniania jedności

wszystkich sO postępowych aa 
świecie.

W Europie zagrotenlem odpręże­
nia są próby naruszania Aktu 
Końcowego KBWE, rozwoju pro­
tekcjonizmu, zakłócenia procesów 
normalizacji stosunków RFN K 
krajami socjalistycznymi. PZPR i 
DKP wyrażają przekonanie, iż 
pełna i rzeczywista realizacja u- 
kladów i porozumień między Pol­
ską i RFN Jest ważnym elemen­
tem kształtowania pokojowej 
współpracy w Europie. Obie par­
tie wypowiedziały się przeciwko 
przedawnieniu zbrodni wo.iennnych 
i zbrodni przeciwko ludzkości.

Przyjęto plan wspóloracy mię­
dzypartyjnej na rok 1979. Uzgod­
niono działania związane z ucz­
czeniem 40 rocznicy wybnchu II 
wojny światowej.

K. H. Schroeder spotka! się t 
sekretarzem KC PZPR Zdzisławem 
2andarowskim. W spotkanhl u- 
czestniczył kierownik Wydziału 
Zagranicznego KC PZPR Wacław 
Piątkowski. (PAP)

PAP DONOSI
• 22 bm, przedstawiciela 32 za­

kładów pracy woj. nowosądeckie­
go spotkali się w Fabryce Ma­
szyn Wiertniczych 1 Górniczych 
„Glinik" w Gorlicach. 7-tyslęcz- 
na załoga „Glinika” zainicjowała 
obywatelski czyn z okazji 35-lecta 
Polski Ludowej. Wartość dodatko­
wej produkcji załogi gorlickiej 
fabryki — głównie maszyn 1 u- 
rządzeń dla mechanizacji prac 
wydobywczych w kopalniach wę­
gla — wyniesie w br. ponad 1C0 
min zł. Łączna wartość czynów 
produkcyjnych 32 nowosądeckich 
zakładów pracy zadeklarowanych 
z okazji 35-lecia Polski Ludowej 
Wynosić będzie 192,5 min zl.

W spotkaniu przedstawicieli za­
kładów pracy regionu nowosąde­
ckiego wziął udział członek BAira 
Politycznego KC PZPR, przewod­
niczący CRZZ Władysław Kruczek. 
Obecni byli gospodarze woj. no­
wosądeckiego z I sekretarzem KW 
PZPR Henrykiem Kosteckim i 
wojewodą nowosądeckim Lechem 
Bsfią.
0 Z okazji 85 rocznicy uro­

dził. Jarosława Iwaszkiewicza, w 
Ministerstwie Kultury i Sztuki od­
był się 22 bm. pokaz filmu „Pan­
ny z Wilka” wg noweli pisarza, 
w reżyserii Andrzeja Wajdy.

W uroczystości wzięli udział: 
Jarosław Iwaszkiewicz wraz z 
najbilższą rodziną kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR Jarema Maciszewslti, mini­
ster kultury 1 sztuki Zygmunt 
Najdowski, przedstawiciele Wy­
działu Kultury KC, Komitetu 
Warszawskiego PZPR, władz sto­
łecznych, świata kultury 1 sztuki, 
a także przebywający w Polsce z 
okazji jubileuszu sekretarz Zarzą­
du Głównego Związku Pisarzy 
ZSRR Sergiusz Sartakow.

© W Łodzi obradował 22 
XVII walny zjazd delegatów 
warzyszenla ----- - -
sklch. Zjazd, 
radach uczestniczyli 
przemysłu lekkiego 
Mach i I sekretarz 
Łódzkiego PZPR Bolesław Koper­
ski, dokonał wyboru nowych 
władz nac2elnvch. Przewodniczą­
cym Zarządu Głównego “ 
nownie wybrany został 
nusz szosland-

© 23 lutego 1M5 roku __ ____
fty został Poznań — stolica Wiel­
kopolski. W przededniu rocznicy 
wyzwolenia, która zbiega się ze 
świętem Armii Radzieckiej, cdbyt 
się w auli Uniwersytetu im. A.

bm. 
Sto- 
Pol- 
ob-

Wlókiennlków
, w którego 

minister
Stanisław 
Komitetu

SWP pc- 
prof. Ja.

wyzwolo-

W SKRÓCIE
Mickiewicza w Poznaniu uroczysty 
koncert. Podczas koncertu przy­
pomniano historyczne dla dziejów 
miasta wydarzenia, dorobek ludzi 
pracy stolicy Wielkopolski oraz 
perspektywy rozwoju grodu Prze­
mysława. W części artystycznej, 
obejmującej montaż poetycko-mu­
zyczny. wystąpili artyści poznań­
skiej Opery im. Moniuszki, Tea­
tru Nowego 1 chór UAM.

0 Przyjęta przez Sejm ustawa 
z 8 lutego br., zaostrzająca odpo­
wiedzialność producentów i wy­
konawców za jakość wyrobów i 
usług spotkała się z dużym od­
dźwiękiem w przemyśle. Na jej 
ustalenia powoływano się wielo­
krotnie podczas narady poświęco­
nej poprawie jakości produkcji w 
przemyśle elektromaszynowym 
zorganizowanej 22 bm. w Warsza­
wie.

<| Kierunki rozwoju technicz­
nego polskich obrabiarek do 
1090 r. były jednym z tematów 
krajowej narady konstruktorów, 
zorganizowanej przez NOT. W 
spotkaniu. które odbyło się 22 
bm. w Zakładach Mechanicznych 
im. Marcelego Nowotki w War­
szawie. uczestniczyło kilkuset spe­
cjalistów przemvsłu maszynowego 
i przedstawicieli nauk technicz­
nych. Było ono poświęcone roli 
przypadającej projektowaniu ma­
szyn i urządzeń w nostenle tech­
nicznym w przyszłej 5-latce. W 
naradzie uczestniczył prezes PAN, 
prof. Witold Nowacki.

O 22 bm. — w* 169 rocznicę uro­
dzin Fryderyka Chopina w zabyt­
kowym dworku w Żelazowej Wo­
li — miejscu urodzin Fryderyka 
— odbył się uroczysty koncert. 
Wykonawcami jego utworów byli 
stypendyści Towarzystwa Chopi­
nowskiego w Warszawie — Ma­
ciej Piotrowski i Janusz Grobel­
ny. Pod pomnikiem Chopina w 
parku, przedstawiciele społeczeń­
stwa złożyli kwiaty. Również w 
Skierniewicach z okazji rocznicy 
odbył się koncert muzyki Croni­
na, w wykonaniu laureata Kon­
kursu Chopinowskiego — Janusza 
Olejniczaka. Organizatorem było 
powstałe niedawno w Skierniewi­
cach Towarzystwo Muzyczne no­
szące imię kompozytora.

• Osiągnięcia ekonomii polskiej 
w 35-leclu Polski Ludowej oraz 
kierunki dalszego jei rozwoju w 
kraju 1 w makroregionie połud­
niowym byłv 22 bm. tematem se­
sji zgromadzenia ogólnego kato­
wickiego oddziału Polskiej Aka­
demii Nauk.

Informacjo własna
(P) Dzięki ogromnej pomocy wojską i wielotysięcznych 

ekip społecznych, komunikacja kolejowa szybko wraca do nor­
my. W czwartek przywrócony został ruch na wszystkich głów­
nych szlakach komunikacyjnych.

Na wielu odcinkach pociągi 
dalekobieżne kursują jeszcze 
po jednym torze, co powoduje 
opóźnienia, nie są one jednak 
już wielkie. W czwartek po­
ciągi dalekobieżne dojeżdżały 
do stacji docelowych z opóź­
nieniami sięgającymi kilku­
dziesięciu minut.

Największe opóźnienie miały 
„Tatry”, które wyruszyły z 
Warszawy punktualnie, ale do 
Zakopanego dotarły z 3-godzin-

nym opóźnieniem, okrężną dro­
gą przez Dęblin.

W czwartek przywrócona zo­
stała przerwana przed paroma 
dniami komunikacja kolejowa na 
trasie Warszawa — Szczecin i 
Szczecin — Warszawa, a także 
Warszawa — Gdynia i Gdynia — 
Warszawa. Wznowione zostało 
też połączenie kolejowe północ— 
południe, czyli Gdynia — Kra­
ków i Kraków — Gdynia.

Coraz sprawniej przebiegają 
też prace przy załadunku i wy-

Wiceprezydent Iraku zwiedził
zabytki Warszawy, FSO i CZD
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
z największych stołecznych za­
kładów pracy — Fabryki Sa­
mochodów Osobowych na Że­
raniu. Gość zwiedził wydział 
tłoczni, a następnie przy taśmie 
montażowej samochodów osobo­
wych „Polonez” zapoznał się z 
procesem produkcyjnym naj­
nowszych wyrobów żerańskiej 
fabryki. Wiceprezydent Iraku 
zatrzymał się dłużej w hali, w 
której z taśmy schodzą gotowe 
„Polonezy” i z zainteresowa­
niem wysłuchał informacji o 
danych technicznych najnowsze­
go polskiego samochodu osobo­
wego.

Kierownictwo zakładu poin­
formowało gościa o rozwoju 
polskiego przemysłu motoryza­
cyjnego, dziejach żerańskiej fa­
bryki i produkowanych przez 
nią samochodach, które znane 
są również odbiorcom irackim. 
Dotychczas z żerańskiej fabryki 
wysłano do Iraku ok. 15 
„Polskich Fiatów 125p”.

W Centrum 
Zdrowia Dziecka

tys.

W godzinach popołudniowych 
wiceprezydent Republiki Irac­
kiej Taha Muhieddin Maaruf 
zwiedził Centrum Zdrowia 
Dziecka w Międzylesiu.

O genezie wznoszonego z fun­
duszy społecznych szpitala i za­
daniach tej unikalnej w świę­
cie placówki medycznej poin­
formował irackiego gościa prze-

wodniczący Społecznego Komi­
tetu Budowy Pomnika-Szpitala 
CZD min, Janusz Wieczorek. 
Szpital wznoszony jest ku czci 
13 milionów dziewcząt i chłop­
ców z całego świata, w tym 2 
milionów 200 tysięcy dzieci i 
młodzieży z Polski, poległych 
i zamordowanych przez hitle­
rowców w latach II wojny 
światowej. Uroczyste otwarcie 
szpitala — zasadniczej części 
CZD, nastąpi w czerwcu br. i 
stanowić będzie jeden z głów­
nych akcentów obchodzonego 
na całym świecie Międzynaro­
dowego Roku Dziecka.

Min. J. Wieczorek wręczy! 
wiceprezydentowi Iraku pa- 
hiiątkowy medal wybity z okazji 
otwarcia części poliklinicznej 
szpitala.

W imieniu rządu Republiki 
przeka- 
fundusz

Irackiej T. M. Maaruf 
zał 30 tys. dolarów na 
budowy CZD.

Iracki gość zapoznał 
stępnie z nowoczesnymi urzą­
dzeniami i działalnością części 
poliklinicznej Centrum, zwiedził 
gabinety zabiegowe i pracow­
nie. W czynnej od blisko półto­
ra roku poliklinice udzielono 
już pomocy ok. 30 tys. dzieci 
z Polski i 14 krajów świata.

Opuszczając CZD wiceprezy­
dent Iraku wpisał do księgi pa­
miątkowej m in następujące 
słowa „Odwiedziłem CZD, któ­
re jest wymownym dowodem 
troski i opieki, jaką otacza się 
dzieci w Polsce”. (PAP)

się na-

ładunku towarów przewożonych 
przez kolej. Dzięki odblokowa­
niu magistrali węglowej Śląsk 
— Porty od śnieżnych zasp, na 
Wybrzeże docierają już trans­
porty z opałem. Poprawił się też 
spływ pustych węglarek z pół­
nocy na Śląsk, w czwartek kolej 
mogła przetransportować ze Ślą­
ska w głąb kraju blisko 400 tys. 
ton węgla.

W ciągu trwającej przez trzy 
dni zmasowanej akcji odśnież­
nej, w której prócz ekip kolejo­
wych pracowało wojsko i załogi 
licznych zakładów pracy, miesz­
kańcy wielu miast i osiedli' — 
zlikwidowane zostały śnieżne 
zaspy z linii kolejowych o dłu­
gości 24 tys. km. Jeszcze w 
czwartek przy odśnieżaniu sta­
cji rozrządowych, rozjazdów i 
zwrotnic pracowało 25 tys. ludzi. 
Główne prace koncentrują się 
na terenie woj. olsztyńskiego i 
bydgoskiegc, a także warszaw­
skiego węzła kolejowego. W 
czwartek nadal trwała akcja 
uwalniania ze śnieżnych zasp 
warszawskiej obwodnicy na tra­
sie Pilawa — Mińsk Mazowiecki.

Nastąpiła znaczna poprawa w 
ruchu pociągów podmiejskich na 
wszystkich liniach. Zakłócenia 
występują jeszcze na linii do 
Czachowka. Na trasie tej wpro­
wadzono komunikację łączoną: 
kolejowo-autobusową.

Pomocy wojska i ekip społecz­
nych dużo zawdzięczają również 
drogowcy. W ciągu minionej do­
by przywrócony został ruch ko­
łowy na blisko 5 i pół tys. km 
dróg. W czwartek wszystkie dro­
gi I kolejności były już prze­
jezdne. Ruch kołowy zamknięty 
był jeszcze na 59 odcinkach dróg 
II kolejności o długości 1.079 km 
oraz na 3.834 odcinkach dróg III 
kolejności odśnieżania o długo­
ści 26.393 km. Najwięcej nie­
przejezdnych dróg jest jeszcze 
w woj. szczecińskim, koszaliń­
skim, gdańskim, bydgoskim, pil­
skim, białostockim i lubelskim.

PKS wznawia zawieszone 
przed paroma dniami linie, ale 
na terenie sześciu województw 
komunikacja autobusowa jest 
jeszcze zakłócona. Tak jest w 
woj. ciechanowskim, gdzie czyn­
nych jest tylko 30 procent linii 
autobusowych, w woj. pilskim 
38 proc., koszalińskim 45 proc., 
łomżyńskim 45 proc., włocław­
skim 48 proc, i szczecińskim 56 
proc.

Porty Trójmiasta nadal walczą 
z naporem lodów. Zbita kra dry­
fująca w basenach portowych 
utrudnia manewry statkom i ta­
borowi technicznemu, (lat.)



c szanse małym wytwórcom DYSPROPORCJE
Rozmowa z prcf. dr. bab. Edwardem Wiszniewskim, prezesem ZG Stowarzyszenia Socjalistycznego Nadęta

— Dość uzasadnione jest prze­
konanie, że jedną z głównych 
przyczyn wielu braków towaro­
wych na naszym rynku, a tak­
że niedostatecznej podaży róż­
norodnych elementów koopera­
cyjnych jest niesprawne funk­
cjonowanie. bądź też, jak niektó­
rzy twierdzą, brak dostatecznego 
potencjału przemysłu nazywa­
nego umownie drobnym. Dysku­
sja na ten temat ostatnio oży­
wiła się, w wielu publikacjach 
mówi się nawet o zanikaniu 
przemysłu drobnego. Co Pana 
zdaniem należy zrobić, aby małe 
zakłady w sposób właściwy mo­
gły wykorzystywać swoje atuty 
i spełniać oczekiwane społecznie 
funkcje? Zwracam się do Pa­
na. jako do naukowca, gdyż nie 
chodzi w tym przypadku o ofi­
cjalne stanowisko resortu han­
dlu wewnętrznego, w którym 
pełni Pan funkcję wiceministra. 
To chyba nieporozumienie, że 
koncentracja przemysłu drobne­
go, jeśli brać pod uwagę fak­
tyczny proces, a nie zmianę 
szyldów, jest tak daleko posunię­
ta, jak twierdzą to autorzy wie­
lu artykułów?

— Wydaje się, że zanim za­
stanowimy się nad tym, co na­
leży zrobić, aby reaktywować 
rangę i rolę drobnych zakładów, 
wypada wyjaśnić na występie, 
jakim naprawdę potencjałem w 
tej dziedzinie dysponujemy. O- 
każe się, że nie jest on bynaj­
mniej mały. Istnieje bowiem 
wiele nieporozumień, chociażby 
w sprawach terminologicznych, 
które jednak okazują się bar­
dzo istotne, co należy uważać 
za jednostkę przemysłu drobne­
go. Jeśli brać pod uwagę wielo­
zakładowe przedsiębiorstwa, to 
istotnie okaże się, że jest ich 
mało. Jeśli natomiast za pod­
stawowe ogniwo uznać zakład, 
wówczas okazuje się, że dyspo­
nujemy znacznym potencjałem 
aż 36 tys. zakładów drobnych, 
oprócz tych, które znalazły się 
w różnych układach organiza­
cyjnych wielkiego przemysłu.

— Zresztą chyba w tym, co 
potocznie rozumie się jako prze­
mysł drobny, a mam tu na 
myśli nie zlikwidowane zjedno­
czenia w Warszawie i Katowi­
cach, przedsiębiorstwa składają 
się z wielu zakładów.

— Istotnie, jeśli przyjrzymy 
się tym przedsiębiorstwom, to 
okaże się, że nawet gdy zatrud­
niają one znaczną liczbę pra­
cowników, to część z nich an­
gażują jako chałupników, reszta 
zaś rozsiana jest po wielu za­
kładach. Przykładem może być 
stołeczny „Apis”, który wśród 
1 400 zatrudnionych ma 1 000 o- 
sób zatrudnionych jako chałup­
ników. Reszta zaś pracuje w 3 
zakładach i 12 rozdzielniach ob­
sługujących chałupników. Po­
dobnie wiele przedsiębiorstw na 
Śląsku składa się z całego kon­
glomeratu drobnych zakładów i 
zakładzików. W sumie jest to 
jednak potencjał dość znaczny. 
Szacuje się, że osiągana wartość 
sprzedaży wyrobów i usług 
spółdzielczości pracy oraz w 
państwowym przemyśle drob­
nym stanowi w br. 187,5 mld zł. 
Gdyby stworzyć należyte wa­
runki działania dla tego poten­
cjału oraz dla innych jednostek, 
które znalazły się w różnych u- 
kładach organizacyjnych wiel­
kiego przemysłu, ale faktycznie 
pozostały drobnymi zakładami 
wytwarzającymi 1001 drobiaz­
gów, wówczas można by liczyć 
na znaczne zwiększenie tej pro­
dukcji i tych usług.

— Dlaczego jednak uważa Pan 
za ważne sprecyzowanie defini­
cji czym jest drobne przedsię­
biorstwo?

— Od tego bowiem zależy ca­
ła terapia. Chodzi przecież o to, 
by te zakłady miały jak naj­
więcej swobody i elastyczności, 
by wykorzystywały atuty tego, 
że ze swej natury mogą dzia­
łać szybciej, z większą inwencją 
niż wielkie jednostki. Uważam, 
że kilka funkcji wyróżnia za­
kłady drobne. Na czoło wysu­
nąłbym funkcję działania na 
rzecz rynku. Drugą taką cechą 
powinna być skłonność i duża 
elastyczność eksportowa. Drobny 
zakład może być dogodnym ko- 
onerantem dla zakładów, wy­
twarzających finalne wyroby na 
rynek. Ważną cechą tych za­
kładów, które je mogą wyróż­
niać. jest innowacyjność. I na 
koniec — choć w wielu krajach 
jest to traktowane jako jedna

W co pakować pastę?
(P) Spółdzielnia Rzemieślnicza 

Usługowo-Wytwórcza w Kraśni­
ku. nawiązując do artykułu pt. 
„W co pakować pastę”, zamiesz­
czonego w numerze 18 „Życia 
Warszawy” z dnia 25 stycznia 
1979 roku, uprzejmie informuje, 
że posiada możliwości podjęcia 
produkcji oraz dostaw metalo­
wych pudełek do pasty w roku 
bieżącym. Nasza moc wytwór­
cza wynosi w skali rocznej do 
4 min sztuk. Ponadto mamy 
możliwości podjęcia produkcji 
pudelek do pasty z tworzyw 
sztucznych w/g wzornictwa do­
starczonego przez odbiorcę. Moc 
wytwórcza ok. 10 min sztuk w 
skali rocznej.

Po przeczytaniu Waszego arty­
kułu oraz innych publikacji na 
ten temat w prasie krajowej, 
wychodząc naprzeciw w chwili 
obecnej społecznemu problemo­
wi opakowań do pasty prosimy 
o przekazanie naszej oferty za­
interesowanym stronom.

Czekamy na odpowiedź.

Prezes Zarządu 
Andrzej Walczak 

Spółdzielnia Rzemieślnicza 
Usługowo-Wytwórcza 

ul. Grodzka 15. tel. 37-69 
23-200 Kraśnik

z filuKcji zasadniczych — za 
taką wyróżniającą cechę uwa­
żam skłonność drobnych zakła­
dów do kooperacji w ogóle.

— Co jednak zrobić, aby dro­
bne zakłady były rzeczywiście 
elastyczne, aby miały warunki 
do działania, a jednocześnie że­
by istniały odpowiednie impulsy 
zachęcające do produkowania 
tego, co w danej chwili jest 
najbardziej potrzebne?

— Elastyczność w reagowaniu 
na zmieniające się potrzeby po­
winna być najważniejsza i dla­
tego nie można obciążać tych 
zakładów zbędnymi wskaźnika­
mi dyrektywnymi. Dyrektywa 
mogłaby dotyczyć np. zaopatrze­
nia w surowce, które są deficy­
towe, żeby po prostu te zakła­
dy miały z czego produkować. 
Nie można natomiast dawać im 
zadań produkcyjnych w ujęciu 
wartościowym, gdyż od razu na­
stąpi ucieczka od wyrobów bar­
dziej pracochłonnych na rzecz 
tego co najłatwiej pozwoli ■wy­
konać wskaźniki wartościowe.

— Uważa Pan więc, że należy 
wrócić do samodzielności drob­
nych zakładów. Na czym jed­
nak taką gospodarczą samodziel­
ność oprzeć?

— Przede wszystkim na peł­
nej opłacalności i zasadzie sa­
mofinansowania. Samowystar­
czalność finansowa zakładów, a 
więc niekorzystanie z pomocy 
budżetu państwa, stanowi waru­
nek ich samodzielności i elasty­
czności działania, tak pod wzglę­
dem asortymentu produkcji, jak 
i usług. Więżę się to z dosko­
naleniem systemu cen, a prze­
de wszystkim z szerszym wpro­
wadzeniem cen umownych i 
wprowadzeniem cen maksymal­
nych, co stanowiłoby ochronę 
odbiorców przed nadużyciami. 
Trzeba by także uprościć doku­
mentację, ewidencję i sprawoz­
dawczość. Kontroli asortymentu 
produkcji powinny dokonywać 
wspólnie z drobnymi producen­
tami organizacje handlowe.

— Jakie jednak powinny obo­
wiązywać reguły gry, abj' drob­
nym zakładom opłacała się pro­
dukcja zamawiana przez handel, 
aby zamiast likwidowanych dy­
rektyw powstały naturalne bodź­
ce zachęcające do innowacji i 
dobrej roboty?

— Decydować o tym powinny 
warunki finansowe. Więżę się 
to z oparciem kalkulacji cen 
wyrobów na kosztach i odoo- 
wiednic-h narzutach ogólnoad- 
ministracyjnych. Zryczałtowany 
do określonej wartości produkcji 
powinien być podatek. Dzie­
dzina ta nie powinna mieć 

IMPRESJE
tJ spoza pięciolinii

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

Pochwała sztuki lutniczej
kl IE WIEM, co za czort wy- 
* ' myślił, aby nawet na naj­
bardziej lichym instrumencie 
wyprodukoteanym w fabryce, 
nalepiać kartkę z napisem 
„Antonio Stradirari”!? Nie 
przewidział na pewno, że po 
iluś tam latach redakcje bę­
dą zasypywane codziennie li­
stami, zaczynającymi się od 
słów: — „Posiadam chyba 
skrzypce Stradirariusa, komu 
mógłbym je sprzedać...” i cho­
ciaż należałoby odpowiadać:
— ...„muzykowi wiejskiemu 
do grania na odpustach i we­
selach”, trzeba grzecznie tłu­
maczyć, że gdyby na święcie 
było tyle „stradioariusów” ile 
kartek z tym nazwiskiem na 
skrzypcach — to kosztowały­
by one zapewne po... kilka­
dziesiąt dolarów. A przecież 
ich cena dochodzi do setek ty­
sięcy dolarów! Jeżeli oczy­
wiście są prawdziwe.

Niewiele jest tych instru­
mentów na świecie. Wiemy, 
że bogatą kolekcję posiada 
Zw. Radziecki, który ze zbio­
rów państwowych przekazuje 
je do prywatnych rąk na okres 
występów wybitnym muzy­
kom; wiemy, że na całym 
świecie istnieją zaledwie czte­
ry kwartety instrumentów 
smyczkowych Antonio Stradi- 
uariusa w prywatnych rękach. 
Za czasów wyprodukowania 
ich ceny były niewielkie: wio­
lonczela mistrza z Cremony 
sprzedawana była za... 70 dzi­
siejszych dolarów, skrzypce
— trzydzieści. Było i tak, że 
jeszcze w połowie XVIII wie­
ku nie doceniano wartości, ja­
kimi były skrzypce, czy in­
ne instrumenty strunowe po­

ograniczeń dotyczących zatrud­
nienia, a fundusz płac powinien 
stanowić funkcję rozmiarów pro­
dukcji i usług.

— Proponuje więc Pan odej­
ście od obowiązujących sztyw­
nych zasad planistycznych. Jak 
jednak można by powiązać przy 
takiej swobodzie sferę drobnej 
wytwórczości z narodowym 
planem społeczno-gospodarczym, 
który przecież musi uwzględniać 
podstawowe wielkości?

— Sądzę, że nie będzie here­
zji, jeśli zaproponuję, aby ta 
sfera traktowana była w pla­
nach gospodarki narodowej sza­
cunkowo na podstawie dotych­
czasowych tendencji rozwojo­
wych. Przecież faktycznie nic 
się nie zmieni, gdyż i tak w 
praktyce nie będzie znacznych 
odstępstw od generalnych pro­
porcji planu. To, co jest nie­
zbędne w przemyśle kluczowym, 
kiedy chodzi o podstawowe ga­
łęzie gospodarki i szczególnie 
ważne dla kraju produkty, nie 
musi obowiązywać wobec drob­
nych zakładzików.

— Zależy nam jednak, aby 
te zakłady stawały się w tym 
planie pozycjami coraz bardziej 
znaczącymi. Mam na myśli nie 
tylko rynek wewnętrzny, ale 
również eksport.

— Eksport w przemyśle drob­
nym powinien w dużej mierze 
służyć importowi. A więc zdo­
bywaniu środków dewizowych 
na zakupy. Sądzę, że gdybyśmy 
taką zasadę zastosowali, a 
wpływy dewizowe umożliwiały 
finansowanie importu potrzeb­
nych surowców, maszyn, wypo- 
sażenia, sądzę, że w wielu dzie­
dzinach mielibyśmy szybko i 
zwiększoną podaż wyrobów na 
rynek krajowy oraz coraz bar­
dziej liczący się eksport, do 
którego zachęcałby własny in­
teres. Wyobraźmy sobie, że na­
sze kaletnictwo nie miałoby kło­
potów np. z zameczkami, sprzą­
czkami i innymi akcesoriami, a 
wówczas Ile wyrobów cieka­
wych pojawiłoby się w sklepach, 
i iak można by zwiększyć opła­
calny eksport poszukiwanych 
wyrobów.

— Słowem proponuje Pan 
zmiany w systemie działania, a 
nie kolejną reorganizację?

— Reorganizacji mieliśmy już 
sporo i to różnie dziś ocenia­
nych. Chodzi jednak o rzeczy­
wistą pracę, a nie o szyldy i 
dlatego bez względu na to, w 
jakim resorcie znajdują się dro­
bne zakłady, trzeba im stwo­
rzyć jednakowe możliwości 
działania. Konieczne jest także 
przestrzeganie zasady niezmu- 
szania drobnych zakładów, wy­
twarzających produkty na ry­
nek, do przerywania tej dzia­
łalności po to, aby załatwić so­
bie sprawy kooperacyjne. Te 
więzi powinny raczej stanowić 
naturalny ciąg dalszy, powstawać 
jako nowe powiązania, a nie ja­
ko rezultat administracyjnego 
przebranżowania. Tylko wtedy, 
jeśli małe zakłady będą miały 
warunki do działalności opła­
calnej i samodzielnej, jeśli w 
wyniku swych inicjatyw będą 
mogły zdobyć środki na wy­
posażenie techniczne, i io no­
woczesne. przemysł drobr.y sta­
nie się wielką i znaczącą gałę­
zią produkcji i będzie mógł wy­
korzystać swą szansę spełnienia 
bynajmniej nie drobnych funk­
cji w dziedzinie produkcji i 
usług.

Rozmawiał 
HENRYK CHĄDZYŃSKI

chodzące ze sławnych włoskich 
warsztatów lutniczych. I tak 
kiedy znany kolekcjoner Wil­
liam Corbett w 1748 roku, 
przekazując wszystkie swoje 
zbiory Gresham College (a 
było tam wiele wspaniałych 
instrumentów smyczkowych 
włoskich mistrzów, były rów­
nież skrzypce Albana, na któ­
rych niegdyś grał sam wiel­
ki mistrz Arcangelo Corelli) 
sławna angielska uczelnia 
odmówiła przyjęcia daru... z 
braku miejsca! Kto wie, mo­
że i dobrze się stało, bo zam­
knęliby gdzieś instrumenty, a 
te niegrane często „tracą glos”, 
podobnie zresztą jak nad­
miernie eksploatowane „mę­
czą się” — i też marnieją.

Zapędziliśmy się gdzieś w 
obce regiony geograficzne, jak­
by nie było nic do powiedze­
nia o skrzypcach jakie rodzi­
ły się w pracowniach lutni­
czych naszego kraju. A prze­
cież pochodzące z wieków 
XVI i XVII dzieła Grobli- 
czów i Dankwartów (bo to 
były całe rody lutnicze) sław­
ne były w świecie, a i dzi­
siaj niewiele ustępują war­
tościami konkurencyjnym
skrzypcom kremończyków.
Marny trochę takich „grobli- 
czów” w państwowej kolekcji 
instrumentów, obok egzempla­
rzy Amatiego czy Guerneriego 
'chyba na tych ostatnich grał 
Henryk Wieniawski?) — jest 
tego około siu egzemplarzy. W 
skład zbiorów wchodzą oczy­
wiście i najcenniejsze instru­
menty współcześnie wykonane 
przez polskich lutników. A 
mamy wielu i to znakomitych! 
Oczywiście, jeżeli się powie,

„Dziecko dla pełnego i 
harmonijnego rozwoju swej 
osobowości potrzebuje mi­
łości i zrozumienia. Jeżeli 
tylko to jest możliwe, 
wzrastać powinno pod o- 
pieką t odpowiedzialnością 
swoich rodziców, a w każ­
dym razie w atmosferze 
miłości i bezpieczeństwa 
moralnego i material­
nego" (...)

Z Deklaracji 
Praw Dziecka

UJ IĘKSZOSC fodziców za- 
’’ pewiiia swym dzieciom 
te podstawowe warunki roz­
woju. Część, niestety, nie. Z 
roku na rok wzrasta liczba 
rozpatrywanych przez sądy 
spraw o ograniczenie, zawie­
szenie i pozbawienie władzy 
rodzicielskiej, a w konsek­
wencji i liczba dzieci umiesz­
czanych na podstawie orze­
czeń sądu w placówkach o- 
piekuńczo-wychowawczych — 
z 24 434 w 1972 r. do prawie 
32 tys. w 1977 r. Dzieci „są­
dowe” stanowiły przytłacza­
jącą większość wśród prze­
szło 51 tys. wychowanków 
przebywających w 1977 r. w 
placówkach resortu oświaty 
(43,6 tys.) oraz zdrowia (7,5 
tys.).

Najlepszy nawet zakład, a 
nie wszystkim placówkom 
państwowym dałoby się wy­
stawić tak pochlebną ocenę, 
nie zastąpi rodziny. Toteż za 
wybrańców losu uchodzą dzie­
ci, które miłość i zrozumie­
nie znalazły w rodzinie adop­
cyjnej, zastępczej lub rodzin­
nym domu dziecka. Wszyst­
kie te formy opieki cieszą się 
pełnym uznaniem społecznym, 
ich rozwój nie postępuje jed­
nak tak szybko jak wzrost 
zaDotrzebowania na nie. Od­
setek spraw o przysposobie­
nie w ostatnich latach nawet 
zmalał (z 5.4 do 4,7 ogółu 
spraw opiekuńczych wpły­
wających do sądu). Liczba 
dzieci umieszczonych w ro­
dzinach zastępczych wzrosła 
w latach 1973—1977 o nieco 
ponad 4 tys. (w końcu 1977 r. 
przebywało w nich łącznie 
ponad 13 tys. dzieci i mło­
dzieży). W rodzinnych domach 
dziecka wychowuje się zale­
dwie trzysta kilkadziesiąt 
dzieci.

Zakładowe formy opieki 
nad dziećmi zdecydowanie 
przeważają więc nad niepo­
równanie’ cenniejszymi wy­
chowawczo fermami rodzin­
nymi. Czy tej niekorzystnej 
dysproporcji nie można 
zmniejszyć? Czy rzeczywiście 
wszystkie dzieci przebywające 
w placówkach państwowych 
muszą w nich przebywać?

Nie wszystkie. Dowiódł tego 
przeprowadzony niedawno z 1- 
nicjatywy resortu sprawiedli­
wości, a przy współudziale re­
sortów oświaty i zdrowia, prze­
gląd sytuacji prawnej i rodzin­
nej wychowanków państwo­
wych domów dziecka, zakła­
dów wychowawczych i domów 
małego dziecka. Spośród obję­
tych nim do końca października 
ub. r. prawie 38 tys. dzieci, 

że jest ich w całym kraju 
około dziewięćdziesięciu — to 
nikomu ta liczba zapewne nie 
zaimponuje. Ale to są artyś­
ci -lutnicy, a przecież 
tacy nie rodzą się na kamie­
niu. Tym bardziej, że można 
właściwie teraz dopiero mó­
wić o odradzaniu się lutni­
ctwa po okresie inwazji in­
strumentów fabrycznych, które 
zalewały kraj i stawały się (w 
pierwszych dziesiątkach lat 
naszego wieku) groźną kon­
kurencją dla wytwórców pięk­
nych i wartościowych skrzy­
piec.

Ważną rolę w ożywieniu 
zainteresowania sztuką lutni­
czą odgrywają organizowane 
w Poznaniu (przy Konkur­
sach Wieniawskiego) Między­
narodowe Konkursy Lutnicze, 
gdzie stopniowo polskie 
egzemplarze zdobywały sobie 
coraz większe uznanie juro­
rów z całego świata. Przed 
dwoma laty — przypomnijmy 
— na 17 instrumentów smycz­
kowych, które zostały wyróż­
nione nagrodami aż cztery by­
ły dziełem artystów polskich 
l dzisiaj do pracowni naj­
wybitniejszych naszych lutni­
ków napływają zamówienia z 
dalekiej Japonii i USA, nie 
mówiąc już o wielu krajach 
europejskich. Obok tradycyj­
nych już pracowni istnieją­
cych w pasie Podtatrza (a 
szczególnie w Zakopanem i 
Nowym Targu) drugim takim 
wielkim ośrodkiem staje się 
od pewnego czasu Poznań, 
gdzie ma nawet (obok już 
działającego liceum) powstać 
specjalny wydział lutnictwa

JOANNA HORODECKA

już we wstępnej fazie, do opu- ( 
szczenią placówek w najbliż­
szym czasie zakwalifikowanych 
zostało ok. 18 proc, czyli pra­
wie co piąte z wychowan­
ków.

Według opinii zespołów do­
konujących przeglądu, najwię­
cej dzieci (ok. 2.5 tys.) powin­
no wrócić do zweryfikowanego 
środowiska rodzinnego. Następ­
na co do liczebności grupa (po­
nad 1,5 tys.) powinna znaleźć 
się w rodzinach zastępczych i 
adopcyjnych (1300), reszta w ro­
dzinnych domach dziecka (556) 
oraz internatach (przeszło 900'. 
Dwie ostatnie pozycje wydają 
się szczególnie trudne do reali­
zacji, ponieważ pierwsza z nich 
przewyższa więcej niż półtora- 
krotnie liczbę dzieci w istnie­
jących obecnie rodzinnych do­
mach dziecka, a nic nie za­
powiada aż tak cudownego roz­
mnożenia tych wartościowych 
mini-placówek. druga zaś wy­
magałaby uprzedniego rozbudo­
wania sieci internatów, na co 
potrzeba nie tylko czasu.

DUŻE perspektywy rozwoju 
otwierają się natomiast 
przed rodzinami zastępczymi 

dzięki znacznemu ostatnio roz­
szerzeniu zakresu pomocy fi­
nansowej państwa dla umiesz­
czonych w nich dzieci i mło­
dzieży. Można się też chyba 
spodziewać zwiększenia liczby 
przysposobień. Wiadomo prze­
cież od dawna, że to nie kan­
dydatów na przybranych ro­
dziców brak, lecz nadających 
się do adopcji dzieci z. uporząd­
kowaną sytuacją prawną. Brak 
rozstrzygnięcia o władzy rodzi­
cielskiej dotychczas często o- 
późniał. a niekiedy uniemożli­
wiał przejście dziecka do ro­
dziny pa-zybranej, skazując je 
tym samym na przebywanie w 
państwowych placówkach opie­
kuńczo-wychowawczych aż do 
czasu osiągnięcia pełnoletności. 
Przegląd wykazał, że ck. 40 
proc, dzieci umieszczonych w 
tych placówkach, nie n.a pod­
stawie orzeczenia sądu, lecz de­

Lutowy numer „Nowych Dróg”—-------------------------------------
Pod hasłem efektywności

| UTOWY numer mieslęcz-
*- nika otwiera artykuł Józe­

fa Binkowskiego pt. „Główne 
zadania w pracy na wsi”. Po­
święcony Jęst on omówieniu 
kampanii jesienno-zimowej 
pracy na wsi. która to kampa­
nia zgodnie z zaleceniami Se­
kretariatu KC PZPR obejmuje 
szkolenie polityczne, wychowa­
nie obywatelskie, szkolenie 
rolnicze a także przygotowanie 
warunków do należytej reali­
zacji zadań produkcyjnych rol­
nictwa. Zgodnie z planem na 
1979 rok produkcja rolnicza 
ma wzrosnąć w granicach 
3.9—4,8 proc. Autor jirtykułu 
stwierdza: „Wachlarz zadań 
i spraw związanych z prawi­
dłową realizacją planów roz­
wojowych rolnictwa jest roz­
legły. Wszystkie one są przed­
miotem stałej uwagi instancji 
i organizacji partyjnych.” 

w miejscowej wyższej uczel­
ni.

Bieżący rok jest jubileuszo­
wym, dwudziestym piątym w 
działalności Stowarzyszenia 
Polskich Artystów Lutników 
(SPAL). Z tej okazji organi­
zuje się liczne koncerty, na 
których „występują” polskie 
instrumenty; ostatnio właśnie 
Wanda Wiłkomirska grała w 
Filharmonii Narodowej na 
skrzypcach Edwarda Jelenie- 
wicza z Międzyrzeca Podla­
skiego. Odbędą się również 
wystawy, prelekcje, odczyty, a 
w kwietniu międzynarodowe 
seminarium na tematy lutni­
cze z udziałem przedstawicie­
li wielu państw Europy.

Jubileusz — więc najlepsze 
i od nas życzenia składamy 
na ręce prezesa SPAL dr. 
Włodzimierza Kamińskiego. 
dla spraw instrumentarium 
polskiego, człowieka wielce 
zasłużonego. Dla niego i wszy­
stkich jego kolegów. Oby spod 
ich rąk wychodziły same 
„groblicze”!...

Ozdobnie rzeźbiona główka 
skrzypiec Marcina Groblicza 
z XVI wieku 

cyzji administracyjnej (a wśród 
objętych przeglądem było ich 
prawie 20 tysięcy), nie miało u- 
regulowanej sytuacji prawnej. 
Dopiero po uzyskaniu dzięki 
przeglądowi niezbędnych infor­
macji, sądy z urzędu wszczęły 
wobec tych wychowanków po­
stępowanie opiekuńcze.

W przypadku dzieci najmłod­
szych może to spowodować od­
mianę ich losu, w przypadku 
starszych niewiele już chyba 
zdcla zmienić. Pewne nadzieje 
można żywić jedynie na przy­
szłość — przegląd stał się prze­
cież lekcją poglądową, a zara­
zem okazją do przypomnienia 
kierownikom placówek o wyni­
kającym z art. 572 Kodeksu Po­
stępowania Cywilnego o bo- 
w i ą>z k u zawiadamiania sądu 
opiekuńczego o zdarzeniach u- 
zasadniających ograniczenie lub 
pozbawienie władzy rodziciel­
skiej. Obowiązek ten istnieje 
w polskim prawie wystarcza­
jąco długo (poprzednio był sfor­
mułowany w ustawie z 27 
czerwca 1950 roku o postępowa­
niu niespornym w sprawach ro­
dzinnych i z zakresu kurateli), 
by zaczęli go wreszcie wykony­
wać przynajmniej ci, na któ­
rych ciąży on przede wszystkim 
— m.in. właśnie pracownicy 
placówek opiekuńczo-wycho­
wawczych, w tym zwłaszcza do­
mów małego dziecka.

Przeprowadzone kilka lat 
ternu badanie sondażowe stu 
kilkudziesięciu, rozpatrywanych 

przez sądy z urzędu, spraw o 
pozbawienie władzy rodziciel­
skiej wykazały, że w większo­
ści z nich można było dużo 
wcześniej, i zawsze z korzyścią 
dla dziecka uregulować jego 
sytuację rodzinno-prąwną. Są­
dząc z dotychczasowych wyni­
ków przeglądu, który zresztą 
miał inny charakter i niepo­
równanie szerszy zasięg, rady­
kalna poprawa w tej dziedzinie 
jeszcze nie nastąpiła. I dopóki 
nie nasłani, nie na wiele się 
zda nawoływanie prasy, radia i 
telewizji do popularyzowania 
instytucji przysposobienia (nie

„30 lat Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej” — to tytuł 
artykułu Franciszka Kaima, po­
święconego jubileuszowi tej tak 
ważne 1 dla wspólnoty krajów 
socjalistycznych organizacji. 
„30-letni bilans działalności 
RWPG i współpracy gospodar­
czej oraz naukowo-technicznej 
bogaty jest w osiągnięcia nie 
majaee równych sobie w hi­
storii gospodarki światowej." 
„Kraje wspólnoty socjalistycz­
nej zajmując 18 proc, po­
wierzchni Ziemi i licząc około 
10 proc, ludności świata, w wie­
lu dziedzinach gospodarki pla­
sują się na czołowych pozyc­
jach. Dziś w krajach RWPG 
wytwarza się trzecia cześć 
światowej produkcji przemysłu 
maszynowego i chemicznego, 22 
proc, energii elektrycznej. wy­
dobywa się 30 proc, węgla i 28 
proc, gazu ziemnego, wytapia 
29 proc, stali, produkuje 37 proc, 
nawozów mineralnych.

„Trzeci Świat — ważny kie­
runek współpracy” — w arty­
kule pod tym tytułem Antoni 
Karaś przytacza wiele danych 
świadczących o wzrastającym 
w światowej, gospodarce zna­
czeniu krajów rozwijających 
się. Z krajów tych pochodzi 
dziś 2/3 światowego eksportu 
ropy naftowej, 1/3 surowców 
rolno-spożywczych, ponad 1/4 
surowców mineralnych. „Aktu­
alna pozycja gospodarcza Pol­
ski w Trzecim Świecie nie jest 
jeszcze współmierna do jej Po­
tencjału gospodarczego i pozio­
mu naszych stosunków politycz­
nych z tym obszarem. Od wielu 
już lat udział krajów rozwija­
jących się w naszych obrotach 
zagranicznych utrzymuje się na 
poziomie ok. 8 proc.”

„Sytuacja demograficzna Pol­
ski — problemy i prognozy” — 
w artykule pod tym tytułem | 
Jerzy Z. Holzer stwierdza: ,,Rok 
1979 zapisze się w historii Pol­
ski. lako ten. w którym liczba 
mieszkańców przekroczyła 35.1 
min, ti. osiągnęła stan sprzed 
40 lat. sprzed wybuchu II woj­
ny światowej. O ile jednak w 
1939 r. tylko 69 proc, ogólnej 
liczby mieszkańców’ stanowiła 
ludność polska (według kryte­
rium języka ojczystego), to 
obecnie jesteśmy społeczeń­
stwem w zasadzie jednonarodo- 
wym.” Pod względem liczby 
mieszkańców Polska zajmuje 
dziś siódme miejsce w Europie. 
Z aktualnych prognoz demo­
graficznych wynika, że tę po­
zycję utrzymamy także w roku 
2000 z oczekiwaną liczbą miesz­
kańców na poziomie ok. 40 min 
Rosnąca systematycznie od 1967 
r. liczba urodzeń spowodowana 
jest w Polsce przede wszystkim 
rosnącą liczba nowo zawartych j 
małżeństw, pochodzących z wy­
żu urodzeń lat pięćdziesiątych. 
W 1967 r. liczba urodzeń wy­
niosła 620 tys.. w 1977 — 663: 
-tacuje się. że w 1980 r. zbliży 
<ie do 700 tys. Jednakże w na­
stępnych latach będzie ponow­
nie malała.

Aurelia i Zygmunt Polańscy 
w artykule Pt. „Refleksje o za­
trudnieniu”. zajmują się pro­
blemem racjonalizacji polityki 
zatrudnienia w sytuacji male­
jącego dopływu nowych pra­
cowników i nasilenia procesu 
przechodzenia na emeryturę 
najstarszej generacji w mieście 
i na wsi.

Z TEMATEM tym wyraźnie 
koresponduje artykuł Jana 

Jończyka pt. „Sumienność i sta­
ranność”. traktujący o praw­

potrzebuje reklamy!), rodzin za­
stępczych i rodzinnych domów 
dziecka. Należy raczej zadbać o 
to, by wszyscy odpowiedzialni 
za los powierzonych ich opiece 
dzieci i młodzieży znali elemen­
tarne przepisy dotyczące opieki 
i stosowali je na co dzień.

Podobnie jak i sam przegląd, 
który odsłonił dwa poważne 
braki systemu opieki całkowi­
tej: po pierwsze, niemal co Pią­
te z objętych przeglądem dzie­
ci nie musi żyć w zakładzie 
i mogłoby go opuścić wracając 
do rodziny własnej lub znajdu­
jąc cieple miejsce w zastęp­
czym środowisku rodzinnym, po 
wtóre, dopiero w wyniku prze­
glądu zostanie uregulowana sy­
tuacja prawna znacznej części 
wychowanków. Przysłowie mó­
wi: lepiej późno, niż wcale. W 
przypadku dzieci jednak czas 
odgrywa ogromną rolę zarówno 
wtedy, gdy chodzi o przedłuża­
jącą się rozłąkę z rodziną włas­
na, jak i o szansę znalezienia 
przybranej.

DROBIENIE tych zanied- 
bań i przeciwdziałanie po­

wstawaniu ich w przyszłości 
wymaga dokładnej analizy 
przyczyn i zastosowania od­
powiednich środków zarad­
czych. Przyczyny umieszcza­
nia dzieci w państwowych 
placówkach opiekuńczo-wy­
chowawczych są z grubsza 
znane (przegląd je tylko po­
twierdził): przede wszystkim 
rażące zaniedbywanie przez 
rodziców obowiązków wobec 
dziecka i nieliczenie się z je­
go potrzebami, nieco rzadziej 
nieporadność i nieudolność 
wychowawcza. O przyczynach 
pozostawania w tych placów­
kach części dzieci niemal od 
urodzenia aż do pełnoletności 
wiedzieliśmy dotychczas zna­
cznie mniej. Niezmiernie in­
teresujące informacje i wnios­
ki z tej dziedziny przyniosły 
badania Adama Strzembosza 
i Andrzeja Żmudzkiego z In­
stytutu Badania Prawa Sądo­
wego — o nich w następnym 
artykule.

nym, ustanowionym przez ko­
deks pracy, obowiązku sumien­
nej i starannej pracy oraz jego 
konsekwencjach w zakresie na­
grody i kary. „Jest to ważny 
odcinek działania, którego ce­
lem jest uz5’skanie lepszej ja­
kości pracy i wyższej efektyw­
ności gospodarowania.”

Problemowi społecznemu nr 1 
poświęcony jest artykuł Zdzi­
sława Drozda pt. ,JL zagadnień 
gospodarki mieszkaniowej.” Oto 
kilka danych ilustrujących roz­
miary budownictwa mieszka­
niowego. szybko się w ostatnich 
latach rozwijającego, ale wciąż 
nie nadążającego za istniejący­
mi potrzebami. W sumie w la­
tach siedemdziesiątych zbudo­
wanych zostanie ok. 2,7 miliona 
mieszkań, czyli prawie tyle, ile 
wybudowaliśmy w całym po­
przednim dwudziestoleciu 1951— 
—1970. Podczas gdy jeszcze w 
1970 r. budowano u nas 5,9 mie­
szkania w przeliczeniu na 1000 
ludności, to w 1975 — było
ich już 7,8, a w 1980 r. wskaź­
nik ten wyniesie 10 mieszkań, 
a więc osiągnie poziom noto­
wany dotychczas jedynie w 
krajach wysokorozwiniętych.

W lutowym numerze „No­
wych Dróg” ukazała się kolejna 
pozycja z konsekwentnie pro­
wadzonego cyklu, poświęconego 
problemom współczesnej nauki. 
Tym razem jest to rozmowa z 
prof. dr Kazimierzem Urbani­
kiem, rektorem Uniwersytetu 
im. Bolesława Bieruta we Wro­
cławiu. Temat i tytuł rozmowy; 
„O metodzie matematycznej”.

W stałym dziale miesięcznika 
„Problemy — dyskusje” Ma­
ksymilian Pohorilie w artykule 
pt. „Problemy rozwoju kon­
sumpcji indywidualnej i zbio­
rowej” pisze: „Doświadczenia 
wszystkich krajów socjalistycz­
nych wskazują, że w miarę ro­
zwoju gospodarczego wzrasta 
udział społecznych funduszów 
spożycia w konsumpcji global­
nej. Nie należy jednak przypu­
szczać. że w najbliższych latach 
stosunek między dochodami z 
pracy i świadczeniami społecz­
nymi ulegnie radykalnej zmia­
nie. Wszystko przemawia za 
tym. że głównym zadaniem po- 
zostaje nadal usprawnianie sy­
stemu wynagrodzeń za p-acę. 
Dążeniu do bardziej konse­
kwentnej niż dotychczas reali­
zacji zasady podziału według 
pracy musi towarzyszyć lepsze 
wykorzystanie społecznych fun­
duszów spożycia.’

W tym samym dziale Jerzy 
J. Wiatr pisze o zadaniach 
nauk politycznych. Wanda 
Osińska-Krauze zajmuje się od­
działywaniem postępu nauko­
wo-technicznego.

\kj DZIALE poświęconym kul- 
” turze czytelnik znajdzie pu­
blikację dalszego ciągu dyskusji 
zorganizowanej przez „Nowe 
Drogi” wespół z ZG TPPR, a 
poświęconej rozwojowi wiedzy 
o Związku Radzieckim i przy­
jaźni polsko-radzieckiej. Tvm 
razem sa to wypowiedzi na te­
mat współpracy kulturalnej 
oraz rozwoju ruchu turystycz­
nego i kontaktów sportowych 
między obu naszymi krajami 

W lutowym numerze mie­
sięcznika czytelnik znajdzie po­
nadto wszystkie inne stałe dzia­
ły. a więc zagadnień międzyna­
rodowych. informacji i recenzji.

B.Dr.
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Eksperci KBWE 

zakończyli na Malcie 
debatę generalną

RZYM (PAP). Eksperci 35 
krajów — uczestników KBWE, 
obradujący od 13 bm. w stolicy 
Malty la Valetcie. na spotkaniu 
poświęconym współpracy go­
spodarczej, kulturalnej i nauko­
wej w rejonie Morza Śród­
ziemnego, zakończyli debatę ge­
neralną.

Z zaproszonych delegacji po­
zaeuropejskich państw śród­
ziemnomorskich, przybyły dele­
gacje Egiptu 1 Izraela, które 
przedstawiły swe poglądy na 
tematy będące przedmiotem 
spotkania. Wysłuchano również 
wystąpień zaproszonych przed­
stawicieli euronejskiej komisji 
gospodarczej ONZ, UNESCO i 
programu ochrony środowiska 
ONZ (UNEP).

Uczestniczące delegacje były 
zgodne co do tego, że proces 
zainicjowany w Helsinkach po­
winien pozytywnie oddziaływać 
na pozaeuropejskie obszary ba­
sem Morza Śródziemnego.

Nieśródziemnomorscy uczest­
nicy spotkania uznali, że naj­
właściwszą formą realizacji u- 
chwał helsińskich w odniesieniu 
do basenu Morza Śródziemnego 
jest rozwój stosunków dwu­
stronnych oraz le-sr.e wvkorzy- 
stanfe programów, realizowany 

organizację mied.7vp.3ro-przez ___
dowe, zwłaszcza europeiska ko­
misje gosnodarczą ONZ i 
UNESCO. Natomiast Malta i 
n'ektóre inne naństwa śród­
ziemnomorskie stanęły n.a grun­
cie notrzebv rozwi tonią wsnó'- 
pracy wielostronnej o charak­
terze rerionalnym i tworzenia 
w tvm celu odrębnych mecha- 
nbmów.

21 bm. 
rozpoczęły 
sprawom 
kultu rrlro-n?.ukowvm. 
cja nolska uezestn^zy w pra­
cze’’ ohit grun. (?)

dwie grupy robocze 
prace poświęcone 

gcsno-larczym oraz 
Delega-

Czynne są szpitale i szkoły
W Kambodży odradza się życie

Thay jest szefem
Kamk liczącego 13 
jednostek admini-

Ma 40 lat. Do 
dyrektorem biura

PHNOM PEHN (PAP). Ko­
respondent PAP, Piotr Rudz­
ki pizze: Wioska Prek Leap 
leży tylko 7 km od Phnom 
Penh. Jednak nie można do 
niej dojechać, bo piękny sto­
łeczny most został zbombar­
dowany. Wraz z grupą dzien­
nikarzy docieramy więc tam 
Mckongiem. Po bardzo ser­
decznym powitaniu rozma­
wiamy z przedstawicielami 
miejscowych władz.

Tan Kim 
okręgu Muk 
mniejszych 
stracyjnych. 
1975 r. był . 
przewozów towarowych na tra­
sie Phnom Penh — Kompong 
Som. Po dojściu do władzy 
czerwonych khmerów trafił do 
więzienia w Prey Vang, gdzie 
zakuty w kajdany przebywał 6 
miesięcy. Potem uciekł do la­
su, do partyzantki.

Kim Tteng i Oun Kong są 
jego zastępami. Pierwszy pra­
cował dawniej jako stołeczny 
inspektor koncernu „Esso”, dru­
gi — we francuskim towarzy­
stwie eksportu towarów kam- 
bodżańskich. Późniejsze ich lo­
sy są podobne. Jak wielu Kam- 
bodżańczyków Teng trafił do 
komuny rolniczej, gdzie pra­
cował od świtu do 
czora. Nie wolno było 
wet rozmawiać z sobą Za naj­
drobniejsze wykroczenia grozi­
ła śmierć.

Oun Kong powrócił do ro- 
dzmnych stron 12 stycznia wraz 
Z frontem. Tu dowiedział się, że 
żonę i dzieci zabili Khmerzy. 
Nagle przerywa opowieść i pła­
cze. Czujemy się nieswojo pa­
trząc na tego mężczyznę o si­
wych włosach, umęczonej twa-

iwie-
na-

Stssynki USA - ZSRR

Konferencja prasowa 
w Departamencie Sianu

WASZYNGTON (PAP). W De­
partamencie Stanu USA odby­
wa się dwudniowa, krajowa 
konferencja poświęcona proble­
mom z dziedziny polityki mię­
dzynarodowej. zorganizowana 
dla przedstawicieli prasy amery­
kańskiej. Tematem pierwszego 
dnia obrad konferencji były sto­
sunki amerykańsko-radzieckie, 
a w szczególności prowadzone 
właśnie rokowania w sprawie 
ograniczenia strategicznych 
zbrojeń ofensywnych.

Specjalny doradca sekretarza 
stanu USA Schulmann stwier-' 
dzil. że stosunki między Stana­
mi Zjednoczonymi a Związkiem 
Radzieckim mają złożony cha­
rakter i zawierają elementy za­
równo współpracy jak i współ­
zawodnictwa. Jednakże — po­
wiedział — interesy obu mo­
carstw są identyczne jeśli cho­
dzi o jedno: odsunięcie groźby 
konfliktu nuklearnego. Wysiłki 
podejmowane przez oba rządy 
by cel ten osiągnąć, stwarzają 
podstawy by sądzić, iż porozu­
mienie SALT zostanie wkrótce 
osiągnięte. Zawarcie porozumie­
nia. podkreślił mówca, w żad­
nym wypadku nie oznaczałoby 
ustępstwa Stanów Zjednoczo­
nych wobec Związku Radziec­
kiego. iak usiłują to przedstawić 
przeciwnicy SALT, a wręcz 
przeciwnie przyczyniłoby się do 
zwiększenia bezpieczeństwa na­
rodowego USA.

Radziccko-amerykańskie po­
rozumienie poparł także były 
dyrektor agencji d/s kontroli 
zbrojeń i rozbrojenia i były 
główny negocjator strony ame­
rykańskiej w rokowaniach 
SALT. Paul Warnke. Określił on 
jako absurd, podejmowane przez 
przc-iwnlków rozbrojenia, pró­
by łączenia rokowań SALT z 
ińnvnii, nic mającymi nic wspól­
nego ?. tym porozumieniem, 
kwestiami. (P)

Nie ustają protesty na swiecie 
przeciwko chińskiej agresji na Wietnam

HAWANA, LONDYN, SOFIA, MADRYT, LUANDA, MOSK­
WA, BUDAPESZT, DELHI, MEKSYK, UŁAN BATOR. (PAP). 
Nie słabnie głos opinii publicznej świata potępiającej chińską 
agresję przeciwko SRW oraz solidaryzującej się z narodem 
wietnamskim i wyrażającej nadzieję, że agresor poniesie klęskę. 
Zadania niezwłocznego wycofania chińskich wojsk powtarzają 
się w licznych oświadczeniach rządowych, partii politycznych, 
organizacji społecznych, artykułach prasowych.

Podziw i poparcie dla naro­
du wietnamskiego odpierają­
cego agresję Chin wyraził 
przewodniczący Rady Państwa 
Kuby, I sekretarz Komunisty­
cznej Partii Kuby, Fidel Cas­
tro.

Występując na wiecu w cent­
rum Hawany wezwał on, do 
działania z najwyższym spoko­
jem 1 rozwagą, w przeciwnym 
wypadku agresja chińska może 
przekształcić się w światową 
wojnę nuklearną. Przywódca 
kubański stwierdził, że inwazja 
chińska na Wietnam jest naj­
bardziej godnym potępienia 
przypadkiem zdrady rewolucji 
w całej historii ludzkości.

Australijski premier Malcolm 
Fraser wystąpił z apelem do 
Chin, by wycofały swe siły z 
Wietnamu. Przemawiając w par­
lamencie stwierdził on, że in­
wazja chińska stanowi zagroże­
nie dla obszaru południowego 
Pacyfiku.

W Londynie wiceminister 
soraw zagranicznych Goronwy- 
-Roberts wezwał ambasadora 
chińskiego Tue Hua i oświad­
czył mu, że rząd brytyjski uwa­
ża za konieczne natychmiastowe 
wycofanie wojsk chińskich z 
Wietnamu.

rzy i wyglądzie starca, mimo 
że ma tylko 49 lat.

Oczywiście łapiemy agentów 
Pol Pota — mówi po chwili 
Kong — nie dokonujemy samo­
sądów, odsyłamy ich do stoli­
cy.

Uruchomiono już miejscowy 
szpital. Najbardziej cierpiący 
zostali otoczeni opieką lekar­
ską. Jest jeszcze problem oświaty. 
W dystrykcie liczącym 13 gmin 
jest 4.735 dzieci w wieku szkol­
nym. Z dużym trudem udało 
się znaleźć nauczyciela i otwo­
rzyć po jednej szkole w każdej 
gminie.

Brakuje tu zresztą wszystkie­
go, poza optymizmem. Po trzech 
latach terroru, ludzie w tym 
kraju znów zaczęli się uśmie­
chać. (P)

Ugo La Malfa 

desygnowany 

na premiera Wioch
RZYM (PAP). Prezydent 

Włoch, Alessandro Pertini, po­
wierzył w czwartek misję u- 
tworzenia nowego rządu prze­
wodniczącemu Włoskiej Partii 
Republikańskiej, Ugo La Mal- 
fie. (P)

20>odcinkowy serial na ekranach ZSRR 

Wielki film—dokument !at wojny
Od stałego korespondenta 

JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO
Moskwa, 22 lutego

(P) Na ekrany radzieckich kin 
wchodzi film niezwykły, wstrzą­
sający swym autentyzmem i 
skłaniający do głębokiej refle­
ksji. Jest to film o najstrasz­
niejszej z wojen, jaką przeżyła 
ludzkość, i o wielkiej cenie 
zwycięstwa. Jego bohaterami są 
setki tysięcy radzieckich żoł­
nierzy.

Wartość filmu polega właśnie 
na jego autentyzmie, na głębo­
kiej prawdzie każdego epizodu, 
każdego kadru, składającego się 
w sumie na 20 godzinnych od­
cinków dokumentalnego eposu 
lat wojny. Jeden z odcinków 
zatytułowany jest „Wyzwolenie 
Polski”.

Przez kilka lat ponad 500-oso- 
bowa grupa radzieckich twór­
ców. reżyserów, operatorów, 
montażystów, kompozytorów i 
scenarzystów pracowała nad 
tym filmem. Przejrzano ponad 
3 min metrów taśm archiwal­
nych, kronik wojskowych, setki 
tysięcy pojedyńczych zdjęć. 
Kierował tą pracą znakomity 
radziecki reżyser-dokumentali- 
sta. zmarły niedawno Roman 
Karmen, który reżyserował 
pierwszy i ostatni, 20 odcinek 
filmu.

Całość przygotowano na za­
mówienie amerykańskiej kam­
panii telewizyjnej „Air Time 
International” przy współpracy 
reżyserów i operatorów ze Sta­
nów Zjednoczonych. Zgodnie z 
umowa w ub. roku kampania 
ta emitowała pierwsze odcinki 
serialu na 15 kanałach telewi­
zyjnych. W wersji amerykań­
skiej film nosi tytuł „Nieznana 
wojna”, a prezentuje go popu­
larny aktor Burt Lancaster.

Film otrzymał w USA Grand 
Prix za najlepszy dokument na 
ekranach amerykańskich w 1978 
r. Każdy odcinek oglądało co 
najmniej 15 min amerykańskich 
telewidzów. Prawo emisji za­
kupiły kampanie telewizyjne 
wielu krajów, m.ln. Francji. Ja­
ponii. Austrii. RFN. Włoch, 
Australii i Norwegii.

Na ekrany kin radzieckich 
wszystkie odcinki filmu, noszą­
cego w wersji oryginalnej tytuł 
..Wielka narodowa”, wchodzą 
1 marca. Uroczysta premiera 
odbędzie się 23 lutego — w

Obecne kierownictwo chińskie 
jawnie ignoruje Kartę Narodów 
Zjednoczonych i normy prawa 
międzynarodowego — 1.1..1—d__ stwierdza

(P) Żołnierze armii wietnamskiej z rejonu Van Lang po odparciu nieprzyjacielskich wojsk 
chińskich.
oświadczenie KC Angolskiej 
MPLA — Partii Pracy. Partia ta 
zdecydowanie potępia barba­
rzyńską agresję Chin przeciwko 
SRW, domagając się całkowite­
go wycofania wszystkich wojsk 
chińskich z terytorium Wietnamu. 
Oświadczenie daje wyraz bojo­
wej solidarności z bohaterskim 
narodem wietnamskim i wyra­
ża pełne poparcie jego sprawie­
dliwej walki z agresją.

Pekińscy przywódcy, którzy 
dokonali napaści na socjalistycz­
ny Wietnam, nie mają nic na 
usprawiedliwienie swoich zbro­
dniczych działań — czytamy w 
oświadczeniu Komunistycznej 
Partii Holandii.

Napaść Chin na SRW to atak 
skierowany nie tylko przeciwko 
Wietnamowi — ale także prze­
ciwko całemu ruchowi narodo­
wowyzwoleńczemu i socjalistycz­
nemu — wskazuje Komunistycz­
na Partia Sri Lanki. — Pekiń­
scy władcy nie chcą się pogo­
dzić z tym. że Wietnam pro­
wadzi niezależną politykę i od­
mówił współpracy z Chinami w 
realizowaniu ich ekspansjo- 
nistycznego kursu w Azji i na 
całym świecie.

Oświadczenia potępiające ag­
resję i solidaryzujące się z na­
rodem wietnamskim złożyły 
partie komunistyczne Paragwa­
ju, Urugwaju i Nepalu. W Mek­
syku agresję potępiły wszystkie 
partie lewicy i kilkanaście or­
ganizacji społecznych.

Grupa parlamentarna Komu­
nistycznej Partii Japonii wez­
wała rząd do potępienia hege- 
monistycznych działań Pekinu, 
wypowiedziała się za niezwłocz­
nym zaprzestaniem agresji prze­
ciwko SRW oraz wycofaniem

Dniu Armii Radzieckiej — w 
reprezentacyjnym kinie Moskwy 
„Rossija”.

Przedstawiciele kierownictwa 
radzieckiej kinematografii poin­
formowali iż serial wkrótce 
przekazany zostanie telewizjom 
bratnich krajów socjalistycz­
nych, które zwróciły się z proś­
bą o udostępnienie im kopii te­
go filmu.

Gdzie zaczynają się „Niemcy”?
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
stanu z 31 grudnia 1937 r. De­
cyzje koalicji antyhitlerowskiej 
i inne akty prawno-międzyna­
rodowe ilustrujące rozwój po­
wojennej sytuacji polityczno- 
-terytorialnej w Europie nicze­
go — zdaniem polityka CDU — 
w sensie prawnym nie zmieni­
ły. Więcej: uważa on, te w wy­
niku jednostronnych interpre­
tacji (jak na przykład uchwała 
Bundestagu z 17 maja 1972 r. 
lub orzeczenie Federalnego Try­
bunału Konstytucyjnego z 7 lip- 
ca 1975 r.) można uznać za nie­
ważne również zobowiązania 
RFN zawarte w układach z 
ZSRR. Polską. NRD i innymi 
krajami socjalistycznymi.

Tak na przykład „niemieckie 
tereny za Odrą i Nysą” — po­
wtarza znaną śpiewkę rewizjo­
nista Abelein — pozostają aż do 
czasu zawarcia układu pokojo­
wego z Niemcami jedynie pod 
polska administracja. Wszyscy, 
którzy twierdzą inaczej — 
grzmi chadecki działacz — „po­
stępują nie tylko błędnie, lecz 
sprzecznie z konstytucją”. Kon­
stytucja bowiem nakazuje... 
zjednoczenie.

Głos Abeleina nie jest osa­
motniony. Stanowi on kolejny 
wyraz wściekłości wobec tych 
trzeźwych wypowiedzi polity­
ków i naukowców RFN. któ­
rzy uporczywe podtrzymywanie 
mrzonek o nowej (czwartej?) 
Rzeszy w granicach z 1937 roku 
uważała Po prostu za ślepotę, 
badż niebezpieczne iluzje. Jako 
takie właśnie iluzje określił na 
przykład ów program prof. Jo- 
hen Frowein z uniwersytetu 
Bielefeld, uczestniczący w nie- 

wszystkich wojsk chińskich z 
terytorium Wietnamu.

Amerykańscy obrońcy pokoju, 
którzy w swoim czasie zdecy­
dowanie występowali za przer­
waniem agresji USA w Wietna­
mie, obecnie tak samo zdecydo­
wanie żądają wycofania z Wiet­
namu wszystkich wojsk chiń­
skich — oświadczył dyrektor 
wykonawczy Rady Pokoju USA 
M. Mayerson.

Jesteśmy przekonani, że brat- 
naród wietnamski cieszący

się solidarnością i poparciem 
wszystkich postępowych sił na 
swiecie, poskromi chińskich 
agresorów — podkreśla w depe­
szy Ogćlnowęgierska Rada Pa­
triotycznego s rontu Ludowego, 
skierowana do KC Zjednoczo­
nego Frontu Narodowego Wiet­
namu.

Rachuby strategów pekińskich 
na sprowokowanie konfliktu 
nuklearnego oraz na złamanie 
zdecydowanej woli narodu 
wietnamskiego i tym razem nie 
spełnia się — pisze bułgarski 
dziennik „Rabotniczesko Dęło". 
— Bezowocne okażą się także 
ich próby wprowadzenia w błąd 
narodu chińskiego, ktćry prę­
dzej czy później nieuchronnie 
zażąda rachunku za swe ofiary 
i cierpienia.

Organ KC Komunistycznej 
Part.i Hiszpanii, „Mundo Obre- 
ro” stwierdza, iż nie ulega wąt­
pliwości, że pedróż Teng Slao- 
pinga do Stanów Zjednoczonych 
mą istotny związek ze zgodą 
USA na agresję chińską.

Z estrą krytyką kierownic­
twa chińskiego wystąpił albań­
ski dziennik „Zeri i Popullit”. 
Pisze on, że napaść na Wiet­
nam jest logiczną konsekwencją 
polityki ustalonej przez kierow­
nictwo chińskie jeszcze za ży­
cia Mao Tse-tunga oraz stoso­
wanej obecnie przez Teng Siao- 
plnga i Hua Kuo-fenga. Chiń­
ska agresja na SRW nosi wszel­
kie cechy agresji typu faszy­
stowskiego — stwierdza dzien­
nik albański.

W krajach socjalistycznych 
nadal odbywają się wiece pro­
testacyjne i manifestacje popar­
cia dla narodu wietnamskiego. 
Solidarność z Wietnamem mani­
festuje naród Mongolii. Liczne 
wiece gromadzące ludzi ze wszy­
stkich środowisk odbyły się w 
Berlinie i innych miastach NRD.

W Pradze odbyła się manife­
stacja młodzieży. Uchwalona 
rezolucja wzywa pekińską kli­
kę do wycofania się z Wietna­
mu i wyraża głębokie przeko­
nanie zgromadzonych, że agre­
sor maolstowski poniesie zasłu­
żona klęskę. Podobna manife­
stacja odbyła się w Brnie.

O licznych protestach i wyra­
zach solidarności z narodem 
wietnamskim zawartych w lis­
tach organizacji społecznych a 
także osób prywatnych do 
dzienników i urzędów, informu­
je ukazujący się w Berlinie Za­
chodnim dziennik „Die Wahr- 
heit”.

Podczas manifestacji społe­
czeństwa Moskwy z udziałem 

dawnym zjeżdzie nauczycieli 
geografii, zorganizowanym w 
budynku byłego Reichstagu.

Przed wspomnianym zjazdem 
geografów — iw związku z tą 
impreza — „Frankfurter AUge- 
meine Zeitung” poświęciła po­
pularyzacji tez rewizjonistycz­
nych aż całą kolumnę. „Linia 
Odra—Nysa” nie jesz na przy­
kład granicą państwowa, można 
ją — przekonywała „FAZ” — 
oznaczać jedynie przerywaną 
kreska. Rzesza niemiecka istnie­
je nadal itd., itp.

W zgodnym chórze nie brak 
oczywiście zawodowców, którzy 
swą polityczną i często mate­
rialna egzystencję zawdzięczają 
uporczywemu zwalczaniu wszel­
kich przesłanek normalizacji 
stosunków PRL—RFN, przesła­
nek pokoju i odprężenia w 
Europie. Nawiązując do wypo­
wiedzi prof. Froweina, szef tzw. 
Ziomkostwa Ślązaków, deputo­
wany dó Bundestagu, Herbert 
Hu©ka, stwierdził wręcz:

„Nikt nie mówi o przemocy 
(jako środku zmiany granic — 
przyp. Z.R.), ale bezprawie mu­
si być nazwane bezprawiem. 
Obecny stan posiadania Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej wy­
nika z faktów sprzecznych z 
prawem międzynarodowym: 
okupacji, wypędzenia, aneksji. 
Dlaczego nasza młodzież nie ma 
poznawać całych Niemiec — 
Koenigsberg, Stettin i Breslau?”.

Bardzo klarowna jest owa 
wspólna linia łącząca Hupkę, 
„FAZ”. Abeleina i cały sztab — 
głównie chadeckich — polity­
ków zapewniających, że dążą 
do... nokoiu i pojednania.

ZBIGNIEW RAMOTOWSKI 

delegacjl Zjednoczonego Fron. 
tu Ocalenia Narodowego Kam. 
bodży (ZFONK) wystąpił za­
stępca przewodniczącego ra­
dzieckiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, Oleg Charchardin.
Oświadczył on, że wszyscy o. 

bywatele radzieccy domagają 
się niezwłocznego zaprzestania 
chińskiej agresji na Wietnam 
i wycofania wojsk najeźdźcy. 
Działania przywódców pekiń­
skich potępił w swoim wystą­
pieniu podczas manifestacji se­

kretarz generalny ZFONK, Rss 
Samay. Oświadczył on, że naród 
Kambodży razem z narodem 
Laosu będą popierać walkę 
wietnamskich przyjaciół w o- 
bronie słusznej sprawy. (P)

Polskie protesty przeciwko napaści
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nam zebrana na wiecu zalega 
zakładów „Predom-Polar” we 
Wrocławiu. Podkreślono zagro­
żenie, jakie dla pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowego 
stwarza agresja chińska i poli­
tyka Pekinu. W przyjętej na 
wiecu rezolucji załoga domaga 
się bezzwłocznego wycofania 
wojsk chińskich z terytorium 
Wietnamu.

F.ównież zgromadzeni na wie­
cu kolejarze i dokerzy najwięk­
szego w kraju portu lądowego 
Zurawica-Medyka domagają się 
natychmiastowego przerwania 
działań wojennych i wycofania 
wojsk chińskich z Wietnamu.

Sekretariat Międzynarodowe­
go Zrzeszenia Związków Zawo­
dowych Górników z siedzibą w 
Warszawie zdecydowanie potę­
pił zbrojną agresję Chin wobec 
SRW i w ogłoszonym proteście 
stwierdza, że chińskie awantur­
nicze działania zbrojne podjęte 
w Wietnamie, są wyrazem he- 
gemonistycznej polityki kól 
Pekinu, sprzecznej z dążeniami 
miłujących pokój 
świata. Sekretariat 
Zaw. Górników — w 
ludzi pracy górniczego stanu na 
całym świecie — domaga się 
natychmiastowego wycofania 
wojsk chińskich z terytorium 
Wietnamu.

Do wietnamskiego Komitetu 
Obrony Światowego Pokoju de­
peszę z wyrazami solidarności 
skierował Ogólnopolski Komitet 
Pokoju. Czytamy w niej m. in., 
że polski ruch pokoju — tak 
jak cały nasz naród — z całą 
surowością potępia brutalną 
agresję wszczętą przez niepo­
hamowane w swej hegemonl- 
stycznej i ekspansjonistycznej 
polityce kierownictwo Chin.

narodów 
M.Z.Zw. 
imieniu

Jeszcze o przedawnień zbrodni
ANDRZEJ GASS

było nieporozu- 
i doceniam nie- 
Zentrall Stelle w 

ścigającej 
hitlerowskich, 

że na Schorndorfer

|Z IEDY przeczytałem wy- 
wiad z nadprokuratorem 

Rueckerlem („ŻW” z 7 lutego 
1979 r.) musiaiem usiąść do 
maszyny do pisania, gdyż 
zbyt wiele tez wygłoszonych 
przez nadprokuratora, wystę­
pującego jako osoba oficjalna, 
jest nie do przyjęcia nawet 
dla mnie, który wojnę i oku­
pację hitlerowską przeżył jako 
dziecko.

Żeby nie 
mień: znam 
łatwą pracę
Ludwigsburgu 
zbrodniarzy 
Wiem, 
Strasse 28 nadsyłane są ano­
nimowe listy, których autorzy 
wymyślają nadprokuratorowi, 
jako szefowi Centrali i jego 
współpracownikom od „zdraj­
ców” i „wrogów Niemiec”. 
Wiem, że takie listy bywają 
nadsyłane na domowy adres 
nadprokuratora, i że nie je­
den raz on sam i jego rodzi­
na słyszeli w słuchawce tele­
fonu anonimowy głos mówiący 
słowa groźby. O tym wszyst­
kim wiem i dlatego nie ro­
zumiem, nie mogę zrozumieć, 
dlaczego nadprokurator Rueck- 
erl nie chce rozróżniać mię­
dzy pospolitą zbrodnią, a 
zbrodnią popełnioną w okresie 
panowania hitleryzmu.

Nie jestem prawnikiem 1 ob­
ce są mi łamigłówki, w których 
wyspecjalizowała się doktryna 
prawna RFN, aby usprawiedli­
wić zbrodnie wojenne i wojen­
ne przestęostwa. Przypomnę tu­
taj tylko formulę karno-prawną 
o „pomocnictwie”, o „działaniu

nie 
też

ogół

osób

LONDYN, PARYŻ (PAP). 
Doniesienia, jakie napływają 
z Teheranu, wskazują na dal­
szą normalizację sytuacji w 
Iranie. W Teheranie jest 
otwarta większość sklepów i 
banków. Niektóre sklepy są 
nadal zamknięte, ale prawdo­
podobnie ich właścicieli 
ma w stolicy. Otwarto 
wiele kin.

W mieście panuje na 
spokój, a Jego mieszkańcy po­
wrócili do pracy. Oznaką nor­
malizacji jest też spadek cen, 
które wprawdzie nie powróciły 
do poprzedniego poziomu, ale' 
spadły w porównaniu z zawrot­
nymi cenami czamorynkowymi 
sprzed kilku tygodni.

Trwają aresztowania 
oskarżonych o nadużycie wła­
dzy w okresie rządów szacha. 
Radiostacja „Głos rewolucji 
irańskiej” podała, że aresztowa­
ny został m. in. były szef służ­
by informacyjnej dworu cesar­
skiego Jaztampanah i b. do­
wódca tajnej policji politycznej 
,.Savak” w Achwazie, Asz- 
dżari.

Z Kermanszacbu stolicy jed­
nej z prowincji Iranu nadeszły 
w czwartek rano coniesienia, 
że w Kaneh w pobliżu granicy 
z Irakiem doszło w środę do 
starć zbrojnych między irań­
skimi siłami rewolucyjnymi a 
Kurdami. Według tych donie­
sień, które nie zostały potwier­
dzone, w starciach tych zginęło 
ponad 100 osób.

Radiostacja irańska „Gło3 re­
wolucji” podała w czwartek, że 
21 tm aresztowano dowódcę 
żandarmerii prowincji Eeluczy- 
stan, gen. Ismaila Esfahrana, 
który od chwili zwycięstwa re­
wolucji w Iranie ukrywał się. 
Komunikat dodaje, że nazwisko 
generała znajduje się na liście 
przeniesionych w stan spoczyn­
ku wyższych oficerów irań­
skich.

W imieniu wszystkich organi­
zacji społeczno-politycznych re­
prezentowanych w polskim ru­
chu pokoju zaakcentowano vz 
depeszy pełną solidarność ze 
sprawiedlirzą walką narodu 
wietnamskiego w obronie inte­
gralności i całości terytorialnej, 
suwerenności i niepodległości, 
o pokój dla socjalistycznego 
Wietnamu.

Jak i w przeszłości, tak i te­
raz — głosi depesza — my pol­
scy działacze pokoju jesteśmy 
w solidarnym froncie z wami, 
w waszych sprawiedliwych 
zmaganiach przeciwko agresji i 
wojnie. OKP żąda, aby Chiny 
natychmiast zaprzestały wszczę­
tych z całym cynizmem działań 
wojennych i natychmiast wy­
cofały swoje agresywne wojska 
z terenów Socjalistycznej Repu­
bliki Wietnamu. (PAP)

★
(P) W dwóch największych 

zakładach włókienniczych woj. 
c zęstochowskiego — przędzalni 
czesankowej „Elanex” i Zakła­
dach Przemysłu Eawełnianego 
im. Zygmunta Modzelewskiego 
„Ceba” odbyły się wczoraj ma- 
n'festacje protestacyjne prze­
ciwko haniebnej agresji wojsk 
chińskich na Socjalistyczną Re­
publikę Wietnamu.

Przedstawiciele załogi „Ceby”, 
dając wyraz swemu oburzeniu 
wobec eksnansjonistycznych za­
kusów kół rządzących Pekinu 
żądali kategorycznie, zaprzesta­
nia działań wojennych ! na­
tychmiastowego zaprowadzenia 
pokoju w tej części globu.

Rezolucję o podobnej wymo­
wie uchwalili także włókniarze 
„Elanexu”. (wło) 

do instytucji,

na rozkaz”, nadużywaną zasa­
dę „ne bis in idem” itp. Ale 
kiedy nadprokurator Rueckerl 
wymienia liczby skazanych 
zbrodniarzy hitlerowskich, chcę 
przypomnieć ustalenia komisji 
powołanej przez 46 zjazd praw­
ników RFN (wrzesień 1966). W 
skład komisji wchodzili wybit­
ni prawnicy RFN, którzy usta­
lili następujące typowe zjawiska 
dla ścigania i karania zbrodni 
nazistowskich („Juristenzeitung” 
1966, nr 21 s. 714—715): w więk­
szości przypadków sądy wyda­
wały wyroki nadzwyczaj zaniżo­
ne, z reguły kwalifikując zabój­
stwo jako pomocnictwo i spro­
wadzając karę do najniższej 
granicy przewidzianej ustawą.

Statystyka, którą podał dr 
Rueckerl jest niepełna, gdyż 
ogranicza się 
którą kieruje. Zacznijmy od 
tego, że tylko w obozach kon­
centracyjnych i w obozach za­
głady oraz w wyniku różnych 
akcji eksterminacyjnych, na 
naszym kontynencie w krajach 
okupowanych przez hitlerow­
ców, straciło życie co naj­
mniej 18 milionów ludzi. Hit­
lerowski aparat ucisku liczył 
około 5 milionów funkcjona­
riuszy. Teraz porównajmy: o- 
skarżono lub sądzono po woj­
nie, w RFN i w Berlinie Zach. 
84403 funkcjonariuszy hitlero­
wskich. Z tej liczby skazano 
6432 osoby. W 74263 przypad­
kach postępowanie zamknięto 
bez żadnego wyroku. Różne są 
oceny, ale najczęściej przyj­
muje się, że w RFN żyje spo­
kojnie nadal około 20 tysięcy 
zbrodniarzy hitlerowskich. W 
tej chwili toczy się postępo­
wanie przeciwko 3708 osobom.

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP Ryszard Piekarowicz pi­
sze: Indie wyraziły 22 bm. za­
niepokojenie z powodu donie­
sień, iż Stany Zjednoczone, u- 
traciwszy Iran Jako niezawod­
nego sprzymierzeńca wojskowe­
go w regionie Zatoki Perskiej, 
zamierzają zwiększyć dostawy 
broni dla Pakistanu i uczynić 
go nowym filarem swej stra­
tegii środkowowschodniej.

Indyjski minister spraw za­
granicznych A. B. Vajpayee o- 
swiadczył w czwartek w par­
lamencie, ie Indie dały jasno 
do zrozumienia Stanom Zjedno­
czonym i innym krajem, iż ja­
kakolwiek próba zbrojna Pa­
kistanu pod pretekstem ostat­
nich wydarzeń w iranie — i 
wcześniejszych w Afganistanie 
— nie tylno przyniesie skutki 
odwret e cd zamierzony cli, lecz 
również stworzy r.owe nacięcia 
i zagr-ci stabilizacji w regionie.

KAIŚ (PAP). Korespondent 
PAP, •Jadeusz Jac.to.vski, pi­
sze: Sceneria spotkania irań­
skiego przywódcy Chomeiniego 
z przywódcą palestyńskim Ara­
fatem dała posmak wielkiego 
wydarzenia dla przyszłości ru-. 
chu palestyńskiego. Wokół obu 
przywódców gromadzili się lu­
dzie ze śladami tortur, wynie­
sionymi z więzień w Iranie i 
Izraelu, czy ran cdn‘es'onvch 
v/ Libanie, Zajęcie przez przed­
stawicielstwo alsstyńskie co- 

:c-cw Teheranie po by­
łej handlowej misji i r„elsl:iej 
;ylo cczywiś.ie nie tylko sym­
boliczną manifestacją, ale i do­
wodem, że Organizacja Wyzwo­
lenia .'alesiyny ma nowego, 
.rażnzfo sprzymierzę.’ca, n~to- 
ir.iast Izrael nrzeciwnika, który 
już dał to Tel Awir.o ;i od­
czuć, odcinając dostawy ropy 
naftowej.

Postęnowy dziennik teherań- 
s’.:i „Kayban Imier Natonal” 
pbze wp ost, że pobyt Arafata 

a stworzenie nowego 
antylzraelskiego, nie- 

rędzie nieco 
zanim Iran zaangażuje

zapór, ii 
frontu 
mniej potrzeba 
czasu, “__  ___ ___
się w akcje entyizraelskie. Cho- 
meini powiedział Arafatowi, że 
pierwszym zadaniem jest p-’c- 
budowa własnego kraju, nie­
mniej zanewnił, iż udostępnia 
terytorium Iranu, Jako miejsce 
dla szkolenia partyzantki pale­
styńskiej.

Poparcie Iranu dla OWP ! 
sprawy palestyńskiej wywarło 
niezwykle silny wpływ na cały 
świat arabski, a także Izrael.

PARYŻ (PAP!. Ukazujące sie 
xi A. bu Żabi dziennik „Al-Wah- 
dah” corbliksT/al w czwartek 
wiadomość o przybyciu do 
Omanu oddziału żołnierzy egip­
skich na miejsce wycofanych 
wosk irańskich. Jednostki 
irańskie xr sxta'.m czasie zosta­
ły tam skierowane przez cesa­
rza Feze Pahlawi c’o walki z 
powstańcami w Dhofarze.

W ten floesób. Egipt coraz 
bardziej wchodzi w rolę żan­
darma na Eliskim Wschodzie.

O Ń ■ ss?ca:sriKO Karne smo­
lą w Moskwie przebywała delega­
cji Rady Głównej Federacji So- 
cjstlstyczSych Związków r.llodzie- 
ży Polskiej z sekretarzem Rady 
Sławomirem Jakubowskim.

Delegacja spotkała się 1 przepro­
wadziła rozmowę z I sekretarzem 
KC Kcmsomolu Borisem Pastu- 
cbowrin. Dokonano wymiany in- 
fo.-mcc i na temat r.fitualnej rtzla- 
tilnoścl orgarizacjl młodzieżo­
wych cba krajów, coaówlcno pla­
ny dalszego rozwoju współpracy 
między WLKZtl i FSZMP oraz 
przedyskutowano bieżąco proble­
my międzynarodowego ruchu 
młodzieżowego.

W rozmowach z kierownictwem 
Kim-omolu poruszono sprawy do­
tycząc’ wspólnych akcji, jakie bę­
dą podejmawanc nrzcz obie orga­
nizacjo w JOTS reku, zwłaszcza w 
związku z 33-lectom Polski Ludo­
wej.

Nie skazano, ani nia pociąg­
nięto do odpowiedzialności og­
romnej liczby tzw. morder­
ców zza biurka, generałów- 
-morderców, ludzi wielkiego 
przamysłu — eksploatatorów 
siły roboczej z obozów kon­
centracyjnych, gauleiterów i 
hiterowskich sędziów.

Dr Rueckerl mówił o wieku 
okarżonych. dzisiaj z reguły lu­
dziach starszych — a więc, w 
domyśle: humanitarny stosunek 
do zbrodniarzy. Dlatego okreś­
lenie nadprokuratora, że jest to 
„problem etyczno-moralny”. 
Stąd już tylko krok do następ­
nego stwierdzenia: dr Rueckerl 
powiedział: „Osobiście uważam, 
że nie należy wprowadzać roz­
różnienia między zbrodniami 
hitlerowskimi a przestępstwami 
kryminalnymi”.

A więc sprowadzenie wszyst­
kiego do pospolitego przestęp­
stwa kryminalnego. Oto furtka, 
którą postanowili znaleźć praw­
nicy i politycy RFN. Ponieważ 
oburzenie opinii światowej jest 
już teraz potężne — zamierza 
się rzucić na odczepne światu 
formulę: morderstwo nie podle­
ga przedawnieniu. Gra jest jas­
na: ponieważ większość zbrod­
niarzy. którzy osobiście mordo­
wali, została w ten czy inny 
sposób już ukarana — pozosta­
ną jedynie „pomocnicy”, czy 
„mordercy zza biurka", któ­
rych ukarać nie będzie można. 
Może moje rozumowanie brzmi 
prymitywnie, ale dotychczasowe 
praktyki sądowe w RFN tylko 
w ten sposób pozwalała inter­
pretować ow kruczek prawny, 
jakim stanie się ewentualne 
nieprzedawnianie morderstw. 
Drugi zysk z takiego załatwie­
nia problemu nieprzodawniania 
zbrodni nazistowskich będz:^ ta­
ki Iż zdeimie się z III Rze­
szy i z iet władców odium pań­
stwa bezprawia w ktorym zo­
stał zaplanowany system wy-
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Francuskie spory na temat 

integracji zachodnioeuropejskiej 
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Polsko-mongolskie związki kulturalne i naukowe
KRZYSZTOF KOPROWSKI

Paryż, 22 lutego
(P) Oliwy do ognia w roz­

grywkach między giscardysta- 
mi a neogaullistami dolała 
ostatnia konferencja prasowa 
prezydenta Republiki w jej 
fragmencie odnoszącym się do 
koncepcji integracyjnych za­
chodniej Europy. Ci ostatni 
pod wodzą tandemu Chirac— 
—Debre zareagowali ostro 
przeciw tym koncepcjom, do­
strzegając w nich groźbę 
przekształcenia się wspólnoty 
w rodzaj ponadnarodowej or­
ganizacji, w której, ze szkodą 
dla interesów Francji — po­
wstałoby ryzyko, iż decydu­
jąca rola przypadłaby silniej­
szej gospodarczo RFN.

Pomawiani pośrednio przez 
prezydenta o ksenofobię i nie­
chęć antyniemiecką. neogaulliś-

194 posiedzenie delegacji 
19 państw w Wiedniu

WIEDEŃ (PAP). W czwartek 
odbyło się w Wiedniu kolejne 
194 posiedzenie plenarne dele­
gacji 19 państw uczestniczących 
w rokowaniach na temat wza­
jemnej redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń w Europie Środko­
wej. ,

Następna sesja odbędzie się 
1 marca br. (P)

Pod znakiem 
solidarności z Wietnamem 
Festiwale muzyczne w NRD 
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, 22 lutego
(P) W ostatnim dniu IX Fe­

stiwalu Pieśni Politycznej mło­
dzi artyści z 30 krajów sponta­
nicznie zaprotestowali przeciw 
chińskiej napaści na naród so­
cjalistycznego Wietnamu.

Ten finałowy koncert zakoń­
czył się manifestacją solidarno­
ści z walczącym narodem wiet­
namskim i ad hoc zorganizowa­
ną zbiórką pieniędzy na pomoc 
dla walczących.

Tego samego dnia w czoło­
wych salach koncertowych sto­
licy NRD rozpoczął się kolejny 
festiwal, siódme już z kolei 
biennale muzyki z udziałem li­
cznie zaproszonych zagranicz­
nych zespołów i solistów.

W spektaklu specjalnym w 
Operze Komicznej odtworzono 
koncert fortepianowy Zygmunta 
Krauzego z kompozytorem ja­
ko solistą. Tutejsi recenzenci 
wyrazili zgodne pochwały dla 
dzieła i wykonawcy, podkreśla­
jąc barwność utworu przeplata­
nego folklorystycznymi akcenta­
mi.

I w tej imprezie nie zabrakło 
wyrazów sympatii i solidarno­
ści dla walczącego narodu wiet­
namskiego oraz protestów prze­
ciw agresji. Mieliśmy okazję 
rozmawiać z dyrygentem orkie­
stry symfonicznej w Hanoi 
Hguyen Trong Bangiem i kie­
rownikiem artystycznym opery 
hanciskiei Do Dungiem. Obyd­
waj są gośćmi biennale, obydwaj 
są pierwszy raz na tej imprezie. 
Gościom socjalistycznego Wiet­
namu zgotowała publiczność ży­
wiołową owację. Szczególnie 
gromkie brawa rozległy się po 
wypowiedzi Do Dunga, że jego 
zespół przvgotowuje na cześć 
30-lecia NRD wystawienie ope­
ry „Fidelio” Beethovena na 
scenie opery w Hanoi.

nlszczania całych narodów i 
które to wyniszczanie realizo­
wali funkcjonariusze hitlerow­
scy. Oto laka myśl przyświeca 
RFN-owskim prawnikom i po­
litykom ! Zasady norymberskie 
których RFN nie chce uznać, 
wychodziły z faktu istnienia 
zorganizowanego systemu państ­
wowego. który zaplanował i 
realizował zbrodnię. Tymcza­
sem proponuje się wyjście: 
zrównanie zbrodni nazistow­
skich. które były specyficzny­
mi zbrodniami, z pospolitym 
przestępstwem kryminalnym — 
mordem. Na takie postawienie 
sprawy — nie może być zgo­
dy.

Znajomy nadprokuratora 
Rueckerla — wybitny histo­
ryk RFN-owski, autor książ­
ki „Hitlera pogląd na świat” 
— Eberhard Jackel tak pisał: 
„Wśród ludzi cywilizowanych 
zrozumiałe jest samo przez 
się, że nigdy jeszcze żaden 
inny światopogląd prymity­
wem i brutalnością nie prze­
wyższył i nie przewyższa te­
go, którego środki z góry i 
bez osłony zakładały wyłącz­
nie wojnę i morderstwo” 
(„Hitlers Weltanschauung. 
Entwurf Einer Herrschaft”, 
wydanie polskie, Warszawa 
1973, s. 130). I oto tę praw­
dę będzie chciała zanegować 
ewentualna ustawa o nie- 
przedawnianiu morderstw. Ja 
rozum :em, że RFN — uważa­
jąc, iż jest spadkobierczynią 
ciągłości istnienia Niemiec — 
chce oczyścić III Rzeszę, jej 
obywateli i swoich obywateli 
z owego piętna, piętna pań­
stwową władzą usankcjono­
wanego światopoglądu zakła­
dającego „wyłącznie wojnę i 
morderstwo”. Ale rozumiejąc 
te dążenia — nie można się 
z nimi zgodzić, gdyż nie służą 
one ani moralności, ani spra­
wiedliwości. 

ci odżegnują się od tych zarzu­
tów. powołując się na to. iż 
generał de Gaulle był autorem 
zbliżenia francusko-niemieckiego 
kładac w ten sposób podwaliny 
pod dobrosąsiedzkie pojednanie.

W szczególności cierpkie uwa­
gi przeciw prezydenckim kon­
cepcjom integracyjnym znalazły 
się w ustach Michela Debre, 
który występuje od wielu lat 
przeciw wyborom w głosowaniu 
powszechnym do zgromadzenia 
europejskiego. Byłego premiera 
w rządach generała de Gaulle’a 
nie zdołały przekonać prezy­
denckie zapewnienia, że jedna­
kowa liczebnie reprezentacja w 
nowym zgromadzeniu deputo­
wanych z RFN. Francji, Wiel­
kiej Brytanii i Włoch, jak rów­
nież konfederacyjna forma 
przyszłej wspólnoty nie stwa­
rzają tego typu niebezpie­
czeństw. W podobny sposób Mi­
chel Debre wystąpił przeciw 
uprawnieniom Europejskiego 
Trybunału Sprawiedliwości, żą­
dając usunięcia z jego statutu 
wszystkich dyspozycji ponad­
narodowych.

Z kolei proprezydencka Unia 
na rzecz Demokracji (UDF) po­
parła w czasie trzydniowego 
zjazdu w Paryżu koncepcje 
europejskie Valerego Giscarda 
d’Estaing. podpisując się pod 
nimi bez zastrzeżeń.

Na kilka miesięcy przed wy­
borami do nowego zgromadze­
nia europejskiego (10 czerwca) 
konfiguracja polityczna we 
Francji przedstawia się więc w 
sposób paradoksalny, jeśli nie 
zamierzony przez ekipę Pałacu 
Elizejskiego. Jako zwolennicy 
procesów integracyjnych oraz 
poszerzenia liczby członków 
EWG o trzy nowe kraje, wy­
powiadają się: cytowana już 
UDF oraz opozycyjna Partia 
Socjalistyczna. Zwalczają tę 
koncepcję: współpracujący z
rządem neogaulliści oraz będący 
w opozycji komuniści. Wstępne 
sondaże wykazują, że w wybo­
rach do przyszłego zgromadze­
nia europejskiego lista UDF 
może liczyć na 26 proc, głosów 
1 na tyleż głosów lista socjali­
stów. natomiast neogaulliści i 
komuniści mają szanse na uzy­
skanie po 19 proc, głosów.

Koncern zbrojeniowy z RFN 

podpisał kontrakt 
z Chinami

BONN (PAP). Prezydent za- 
chodnioniemieckiego koncernu 
przemysłu lotniczego Messer- 
schmitt-Boelkow-Blohrrt (MBB), 
prof. Gero Madelung. po powro­
cie z Chin oświadczył na konfe­
rencji prasowej w Monachium, 
że podczas jego wizyty w Peki­
nie na początku tego miesiąca, 
koncern MBB podpisał z China­
mi umowy wartości 100 min ma­
rek.

Przewidują one m.in. dostawę 
do Chin licencji na produkcję 
satelitów telewizyjnych i sprze­
daż technologii produkcji samo­
lotów, szczególnie śmigłowców. 
Porozumienia zawarte przez MBB 
z Chinami na dostawę technolo­
gii produkcji samolotów obej­
mują również szkolenie chiń­
skiego personelu technicznego w 
zakładach zachodnioniemieckiego 
koncernu zbrojeniowego.

Agencja Reutera przypomina, 
że koncern MBB, którego zakła­
dy znajdują się w Bawarii, od­
grywa czołową rolę w budowie 
samolotu bojowego typu „Tor­
nado”. Koncern MBB produku­
je również lekki śmigłowiec 
transoortowy „BO-105”, używa­
ny głównie do transportu cywil­
nego. (P)

Zaś komu, w praktyce, służy 
w RFN prawo można było do­
wiedzieć się z ust Oswalda Ka­
duka, który tę prawdę wy­
krzyczał we Frankfurcie nad 
Menem, 3 maja 1965 roku, pod­
czas 153 dnia procesu oświę­
cimskiego. Zdarzyło się to wte­
dy, gdy na sali sądowej po­
jawili się najwyżsi dygnitarze 
SS, funkcjonariusze RSHA 
(Głównego Urzędu Bezpie­
czeństwa Rzeszy). Zeznawali 
zresztą tylko w jednej kwestii: 
czy odmowa rozkazu zabijania 
powodowała w stosunku do 
członka SS jakieś represje. By­
li to: Karl Husmann — szef 
wydziału śledczego w RSHA; 
Albert Hartl — przez pewien 
czas przełożony Adolfa Eich- 
fflanna: były generał SS Bru­
no Streckenbach — kolejno: 
dowódca Einsatzgruppe w 1939 
roku, szef Sipo i SD w Gene­
ralnej Gubernii, potem szef 
wydziału personalnego w biu­
rze RSHA 1 dr Werner Best, 
były generał SS, szef urzę­
du prawno-organizacyjnego w 
RSHA. potem pełnomocnik Him­
mlera w okupowanej Danii, 
tam skazany za zbrodnie wo­
jenne na karę śmierci, ale pod 
naciskiem Bonn wydany RFN, 
gdzie został wypuszczony na 
wolność. Dr Best, w dniu swe­
go pojawienia się przed sądem 
był wysokim urzędnikiem kon­
cernu Stinnesa i rzeczoznawca 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych. Po SS-dygnitarzach sta­
nęli. jako świadkowie, przemy­
słowcy z IG-Farben. dla któ­
rych pracowali więźniowie Oś­
więcimia. Syci, dobrze ubrani 
stanowili kontrast wobec sie­
dzących na ławie oskarżonych 
trzecio- i czwartorzędnych rzezi­
mieszków. Ale ci. którzy sie­
dzieli na ławie — byli bezpo­
średnimi wykonawcami. a 
świadkowie - biurokraci śmierci, 
„mordercami zza biurka”.

Niemiecki dziennikarz, Wal­
ter Pfuhl, napisał wtedy w 
„Die Welt": „Ku osłupieniu 
publiczności na sali pojawiają 
się, jako ludzie wolni, najwyż­
sze esesowskie szarże i po zło-

marynistycznej 
Muzeum 

Środkowego w Słupsku, 
Warszawie wystawa 
skich 
skiej 
filmu 
łem”,

plastyków, w 
stolicy pokaz 
„Zamach pod 
w Warszawie

(P) W Ułan-Bator wystawa 
grafiki marynistycznej ze 
zbiorów Muzeum Pomorza 

i> w 
mongol- 
mongol- 
naszego 
Arsena- 

— filmu 
mongolskiego „Legenda o 
oazie”; ponadto udział przed­
stawiciela ZLP w zakończo­
nym niedawno zjeździe pisa­
rzy mongolskich — to tylko 
ostatnie z licznych przykła­
dów współpracy kulturalnej 
pomiędzy Polską i Mongolią. 
Liczba tych kontaktów zna­
cznie wzrosła w ostatnich la­
tach. A w grudniu obchodzo­
no uroczyście w obu krajach 
20-lecie podpisania umowy o 
współpracy kulturalnej po­
między PRL i MRL, posze­
rzonej w 1974 r. o współpracę 
naukową.

Si&dem wieków

Pisząc o kontaktach Polski 
jakimś krajem i chcąc pod-z

kreślić wagę ich tradycji naj­
częściej powołujemy na 
świadka historię. W stosun­
kach z odległą geograficznie, 
ale bliską pod wieloma in­
nymi względami, Mongolią 
pierwsze kontakty miały 
miejsce aż siedem wieków 
wstecz. A zapoczątkowali je
— co nietrudno odgadnąć — 
podróżnicy. Ściślej mówiąc
— Benedykt Polak, który w 
1245 r„ jako poseł papieski, 
wyruszył z Lyonu przez Wro­
cław, Kraków i dotarł prawie 
po roku do stolicy chanów. 
Zebrał tam cenne wiadomości 
o państwie mongolskim i jego 
ludach oraz zostawił po sobie 
wiele cennych zapisków. Otwo­
rzył on — jak twierdzą ucze­
ni biegli w historii odkryć 
geograficznych — historię 
polskiego podróżnictwa.

Jednakże prawdziwie nowa 
karta odkryta została dopiero 
po wkroczeniu przez oba kraje 
na drogę socjalizmu, kiedy 
przyjacielskie kontakty stały się 
czymś codziennym i najzupeł­
niej naturalnym. Eardzo dobrze 
rozwijają się one zwłaszcza w 
gospodarce, nauce 1 technice. 
I w tych dziedzinach są naj­
bardziej znane. Jednakże równie 
owocna współpraca łączy Pol­
skę i Mongolię w kulturze i 
nauce.

Związki kulturalne

Początek współpracy kul­
turalnej sięga roku 1956 (sto­
sunki dyplomatyczne pomię­
dzy PRL i MRL nawiązano w 
1950 r.). Od 1957 r. realizo­
wana jest na podstawie rocz­
nych, a od 1960 — dwuletnich 
planów współpracy kultural­
nej. A w maju 1976 r. zapo­
czątkowano nowy etap kon­
taktów podpisaniem w Ułan- 
-Bator pierwszego pięciolet­
niego planu współpracy kul­
turalnej na lata 1976—30.

Najlepsze efekty notuje się 
we współpracy związków arty­
stów plastyków obu krajów, 
które co dwa lata odnawiają 
porozumienia o współpracy. 
Składają się na nią wystawy, 
wymiana delegacji, uczestnic­
two w biennale i innych impre­
zach organizowanych przez dru­
gą stronę.

Ożywione kontakty łączą lite­
ratów i tłumaczy obu krajów. 
Ponadto Mongolia regularnie 

żeniu zeznań opuszczają tę sa­
lę jako wolni obywatele”. I 
wtedy Kaduk, blockfuehrer i 
raportfuehrer w Oświęcimiu, 
zbrodniarz ponury i brutalny 
załamał się — bo oto widział jak 
odchodzą wolno ci. którzy de­
cydowali o oświęcimskiej rze­
zi, a on — mały pionek w hit­
lerowskiej machinie mordu — 
pójdzie do więzienia.

„Jaka jest ta prawda? — 
krzyczał Kaduk — Ja piłem, 
to też jest prawda. Już o dzie­
siątej rano byłem napompowa­
ny alkoholem. Tak. Ale nie mo­
głem inaczej spoglądać w oczy 
tej prawdzie. Przypatrywać 6ię 
męczeństwu, śmierci, martyro­
logii kobiet, małych dzieci. Wi­
działem i przeżywałem, jak le­
karze SS — wydając rozkazy 
do uśmiercania gazem — płaka­
li. Ale Mengele mówił im:„mu- 
sicie tak czynić”. Sanitariusz, 
który na polecenie lekarza mu­
si ał wrzucać puszkę z gazem — 
płakał. Szybko, jak najszybciej! 
Klapa do góry! Gaz do środka! 
Już! Szybko! Szybciej! Już! (_.) 
Pociągi urlopowe stały nieraz 
na dworcu. Żołnierze Wehr­
machtu czuli potworny odór kre­
matoriów. Zamykali okna. Wy­
mieniali uwagi. Zamkniętymi 
oknami, szybami okien chcieli 
się uchronić od odpowiedzi na 
pytanie, które powinno było 
paść: co się dzieje w tym Oś­
więcimiu? A działa się zbrod­
nia najpotworniejsza. Tylko ci 
panowie gruppenfuehrerzy i 
obergruppenfuehrerzy SS, któ­
rzy tu ośmielili się zeznawać 
jako świadkowie nie wiedzieli o 
niczym. Nie wiedzieli nic (...) 
Prawda? Prawda jest taka: do­
brze. że przegraliśmy wojnę. 
Gdybyśmy ja wygrali, to ci pa­
nowie kazaliby nas zgładzić ja­
ko niewygodnych świadków 
zbrodni przez nich wymyślo­
nych i nakazanych. Taka jest 
prawda. Dziś ją pojmuję” (...) 

(K. Kąkol „Sąd nierychliwy — 
frankfurcki proces oprawców z 
Oświęcimia”, Warszawa 1966, a. 
221, 222)

I taka jest prawda o spra­
wiedliwości w RFN. Drastycz- 

uczestniczy także w warszaw­
skich międzynarodowych tar­
gach książki.

Z przekładów z literatury 
mongolskiej dotychczas ukazało 
się w Polsce wiele pozycji z 
dziedziny nauk społecznych i li­
teratury społeczno-politycznej 
oraz z zakresu literatury pięk­
nej. Ponadto wydano u nas 
wiele książek i monografii o te­
matyce mongolskiej. Obecnie 
tłumaczy się (wyd. Czytelnik) 
książkę „Przeźroczysty Tamir” 
autorstwa Cz. Lodojdamba.

Z drugiej strony — w Mongo­
lii wydano wybór poezji pol­
skiej. W wydaniach książkowych 
ukazały się „Wiersze” Broniew­
skiego, „Cyrk, cyrk" — Tuwi­
ma, „Dymy nad Birkenau” — 
Szmaglewskiej, jedna z powie­
ści Lema, fragmenty . Pana Ta­
deusza” w tłumaczeniu zmarłe­
go niedawno prof. Rinezewa i 
in, W okresie 1976—80 przetłu­
maczone zostaną (częściowo już 
to zrobiono) „Popiół i diament”
— Andrzejewskiego, „Faraon”
— Prusa. „Frontowe drogi” — 
Kotowicza, „Zamieć” — Ma- 
chejka, „Sława i chwała” — 
Iwaszkiewicza i in.

W dziedzinie tłumaczeń robi 
się więc sporo, mimo dotkli­
wego braku tłumaczy. Z cza­
sem przyniesie niewątpliwie 
efekty kształcenie mongolistów 
na Uniwersytecie Warszaw­
skim jak i planowane otwar­
cie kierunku polonistyki w 
Ułan-Bator.

Z innych dziedzin współpra­
cy kulturalnej wymieńmy nie­
zwykle pożyteczną i propagan­
dową rolę towarzystw przyja­
źni: Polsko-Mongolskiego i
Mongolsko-Polskiego oraz wy­
mianę zespołów pieśni i tańca, 
występy teatrów, wystawy 
sztuki współczesnej i fotogra-

Średniowieczne praktyki
(P) Amerykański tygodnik 

„Newsweek" pisze o sprawie, 
która wywołała olbrzymie obu­
rzenie w Indiach, jak również 
w wielu kołach brytyjskich. 
Chodzi mianowicie o prakty­
ki, jakich dopuszczali się 
urzędnicy imigracyjni na lot­
nisku Heathrow w Londynie. 
Skandal ujawniła 35-letnia 
nauczycielka hinduska, która 
przyjechała do narzeczonego. 
Stwierdziła ona, że została 
poddana badaniu ginekologi­
cznemu na lotnisku i zmu­
szona do podpisania oświad­
czenia, że się na to zgadza. 
Tygodnik stwierdza m. in.:

kobiet indyjskich, 
oraz z Bangla- 

sprawdzenia legal- 
imigranta. Zgod- 

z bardzo ostrymi

„Opowiadanie kobiety o do­
świadczeniach jakie przeszła 
wywołało falę oburzenia za­
równo w Wielkiej Brytanii jak 
i Indiach. Zażenowani urzęd­
nicy brytyjskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych przyznali, 
że rzeczywiście są przeprowa­
dzane sprawdzenia dziewictwa 
u niektórych 
pakistańskich 
deszu w celu 
nego statusu 
nie bowiem 
brytyjskimi, przepisami imigra- 
cyjnymi. prawo wjazdu bez za­
łatwiania długich formalności 
mają narzeczeni i rodziny łudzi 
mieszkających w Anglii. Ponie­
waż zaś zgodnie z tradycją hin­
duską narzeczone powinny być 

na, tym bardziej, że wykrzyczał 
ją zbrodniarz, który nie chciał 
pogodzić się ze starym przysło­
wiem „małych złodziei wiesza­
ją...”

nawet 
gene- 
gdyż 
Josef

Jeszcze jedno: dr Rueckerl 
powiedział: „Myślę, że w Repu­
blice Federalnej nie może być 
o tym (o generalnej am­
nestii dla przestępców hitlero­
wskich, przyp. A. G.) 
mowy. Słowo „amnestia 
ralna” nabrało rozgłosu 
użył go kiedyś Franz 
Strauss, ale sądzę, że nie my­
ślą! on o tym, co pod tym wy­
rażeniem kryje się od strony 
prawnej”. Jednym słowem — 
nie ma sprawy.

Otóż, jest sprawa. Jest pro­
blem. „Deutsche National Zei- 
tung” już od dawna drukuje 
nawoływania o „generalną 
amnestię”. W listopadzie ub. 
roku w tym tygodniku opub­
likowana została „rezolucja 
250” adresowana do posłów 
do Bundestagu — żądająca 
generalnej amnestii dla prze­
stępców hitlerowskich i za­
kończenia ścigania zbrodni 
hitlerowskich. Rezolucję ową 
podpisało: 75 lekarzy, 52 ad­
wokatów i prawników, 20 
wykładowców wyższych 
czelni, 8 księży, spora grupa 
byłych wojskowych, pisarze, 
naukowcy itd. Oczywiście, są 
to ludzie o określonym świa­
topoglądzie jeśli zgodzili się 
wystąpić na łamach „Deut­
sche National Zeitung”, ale 
jeśli 250 osób podpisało tę re­
zolucję, to ilu obywateli RFN 
myśli podobnie jak owych 
250? Ilu posłów Bundes­
tagu zgadza się z tezami re­
zolucji? Myślę, że nie należy 
bagatelizować tych głosów, bo 
trzeba pamiętać, że 10 lat te­
mu wniosek o przedłużeniu 
przedawnienia został uchwa­
lony 280 głosami przeciwko 
127.

u-

Panorama stolicy Mongolii — Ulan. Bator, z zabytkowym pała­
cem Bogdo-gegena na pierwszym planie.

Fot. CAF------ Zagcździńskl

żłiwości ich gospodarczego wy­
korzystania.

Celem badań drugiej ekspe­
dycji naukowej — Instytutu Hi­
storii Kultury Materialnej PAN 
— prowadzonych na podsta­
wie umowy pomiędzy PAN i 
AN MRL o przeprowadzeniu 
wspólnych badań etnograficz- 
no-socjologicznych vr latach 
1976—83 — jest kultura trady­
cyjna 
jej 
Poza 
darni 
stytut 
PAN 
Socjologii i Prawa 
oraz Ośrodek Informacj' Nau­
kowej PAN z jej mongolskim 
odpowiednikiem.

Trudno jest wyczerpać w 
jednym artykule 
przykłady dobrze 
cej się współpracy. Wymień­
my więc jeszcze współdzia­
łanie wyższych uczelni, mi­
nisterstw, władz miejskich 
Warszawy i Ułan-Bator, or­
ganizacji młodzieżowych i 
snortowych, związków zawo­
dowych, muzeów, udział pol­
skich geologów w ramach 
Międzynarodowej Ekspedycji 
Geologicznej w Mongolii itd.

ficzne, wymianę piosenkarzy 
itd.

Współpraca naukowa
Stosunkowo najkrócej trwa 

współpraca naukowa, ale jej 
efekty są bardzo dobre. Sze­
roką sławę zdobyli polscy 
paleontologowie z PAN, któ­
rzy przez wiele lat prowadzi­
li prace badawcze na ziemi 
mongolskiej i dokenali wielu 
cennych odkryć.

Obecnie na terenie Mongolii 
działają dwie polskie ekspedy­
cje PAN: geograficzna — 
Transrr.ongolia 1 etnograficzna. 
Pierwsza pracuje od dwóch 
lat i ma na celu poznanie za­
sobów środowiska przyrodni­
czego z punktu widzenia mo- 

tym 
W 

ko- 
zo-

dziewicami, jeśli osoba przyjeż­
dżająca nie jest dziewicą nie 
może być uznana za narzeczoną. 
Tak argumentuje brytyjskie 
ministerstwo spraw wewnę­
trznych.

Po awanturze w parlamencie, 
minister spraw wewnętrznych 
Merlyn Rees. położył kres 
sprawdzianom dziewictwa. 
Delhi zaś. brytyjski wysoki 
misarz, Sir John Thomson, 
stał wezwany do ministerstwa 
spraw zagranicznych gdzie usły­
szał ostry protest z powodu 
„tego pożałowania godnego in­
cydentu”.

Dla wielu Brytyjczyków a- 
fera ta jest tylko potwierdze­
niem tego, że ich kraj — jak 
uważają — prowadzi rasistow­
ska politykę imigracyjną. Przy­
wódca konserwatystów, Marga- 
ret Thateher, nawoływała w 
ubiegłym roku do zaostrzenia 
ograniczeń imigracyjnych i 
politycy od dawna wypowia­
dają się przeciwko wpuszczaniu 
kolorowych. „Wpuszcza się 
Australijczyków i Kanadyjczy­
ków, których ojcowie byli Bry­
tyjczykami, a prawie zupełnie 
nie zezwala się na wjazd ko­
lorowych imigrantów” — o- 
świadczyła Patricia Hewitt z 
Rady Praw Obywatelskich, łan 
Martin z połączonej Rady O- 
pieki nad Imigrantami doda je: 
„Te naruszenia wynikają z roz­
powszechnianej w kraju paranoi 
na temat przyjeżdżania czar­
nych”.

Indyjscy politycy, dziennikarze 
i kobiety wyrażali ostry pro­
test z powodu praktyk brytyj­
skich. Przeszło 200 studentek 
zgromadziło się przed siedzibą 
brytyjskiego wysokiego komisa­
rza, wołając: „Sprawdzajcie so­
bie rozum a nie nasze dzie­
wictwo”. „Hindustan Times” 
przypomniał W. Brytanii, że 
wpuszczała początkowo koloro­
wych imigrantów dlatego, że 
wymagała tego jej gospodarka. 
„Skoro ich wpuszczono ma się 
teraz obowiązek zapewnić 
spokojne i godne życie” 
stwierdzała gazeta. „Jest to po 
prostu kwestia ludzkich praw”.

(sek)

im
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Wybory nowego prezydent* 
republiki bońskiej odbędą 
się dopiero w maju, ale 
wszystkie zachodnioniemieckie 

stronnictw* polityczne od wie­
lu miesięcy wyk*zują zaintere­
sowanie osobą przyszłego prezy­
dent*. Wielką niewiadomą jest 
fakt, jakie zajmie stanowisko 
obecny prezydent, Walter 
Scheel, który wciąż jeszcze nie 
wyjaśnił, czy zamierza ubiegać 
się o drugą kadencję.

Kandydatem chadecji jest 
przewodniczący Bundestagu, 
Karl Carstens, który teoretycz­
nie ma zapewnioną większość 
głosów w kolegium elektorów. 
Przemawiając ostatnio na zgro­
madzeniu w Koblencji, kanclerz 
Helmut Schmidt gwałtownie 
zaatakował chadecję za wysu­
wanie kandydata skrajnie pra­
wicowego, przeciwnika polityki 
odprężenia. Jeden z przywód­
ców chadecji w Bawarii, 
Althammer. zażądał od prezy­
denta Scheela, by jak najprę­
dzej wyjaśnił, czy będzie po­
nownie kandydować. Jedno­
cześnie Althammer zaintereso­
wał się, czy prawdziwe są po­
głoski, że kilku deputowanych 
z chadecji obiecało poparcie 
Scheelowi, co byłoby równo­
znaczne z niepowodzeniem 
Carstens*.

pasterzy mongolskich i 
współczesne przemiany, 
wspomnianymi przykła- 
st?.łe kontakty łącza In- 

Filozofii i Socjologii 
z Instytutem Filozofii, 
- ■ - AN MRL

wszystkie 
układają-

Oskarżenie przeciwko
Robertowi Faurissonowi

PARYŻ (PAP). Do sądu pa­
ryskiego wpłynęła skarga prze­
ciwko pracownikowi naukowe­
mu Uniwersytetu w Lyonie, Ro­
bertowi Faurissonowi. który na 
łamach prasy francuskiej w cy­
niczny sposób negował fakt ist­
nienia komór gazowych w hitle­
rowskich obozach koncentracyj­
nych. (P)

Szybki 
bułgarskiej chemii
Od stałego korespondenta 
BOHDANA KOSTECKIEGO

Sofia, w lutym
(P) Chemia na równi z elek­

troniką jest nośnikiem postępu 
w gospodarce narodowej, a roz­
wijana i stosowana mądrze w 
procesach wytwórczych staje 
się także niezbędna w zabie­
gach o zachowanie środowiska 
naturalnego. Np. całkowite i 
szybkie oczyszczanie ścieków 
przemysłowych jest już dziś vj 
większości przypadków niemoż­
liwe bez udziału właśnie che­
mii, jej odczynników i prepa­
ratów odkażających.

Z tych wszystkich względów 
dalsza rozbudowa przemysłu 
chemicznego zajęła prioryteto­
we miejsce w planach rozwoju 
bułgarskiej gospodarki Tempo 
wzrostu produkcji materiałów 
i wyrobów pochodzenia che­
micznego będzie znacznie wyż­
sze niż przeciętnie dla całego 
przemysłu. Rozwija się przede 
wszystkim petrochemię, i syn­
tezę organiczną. Szczególną 
uwagę przywiązuje się do szyb­
kiego zwiększenia produkcji 
tworzyw i włókien polimero­
wych. Poważnie, wzrośnie pro­
dukcja wyrobów codziennego 
użytku tzw. chemii gospodar­
czej i materiałów wyposażenia 
mieszkań. Łącznie przemysł 
chemiczny zwiększy swoją pro­
dukcję w bieżącym pięcioleciu 
o ok. 180 proc

Oczekuje się, że przemysł ten 
znacznie wzbogaci i unowocześ­
ni bazę surowcową gospodarki. 
Trzy zwłaszcza kierunki dzia­
łania uważa się za bardzo waż­
ne. Pierwszy polega na pełnym 
kompleksowym przetwarzaniu 
podstawowych dla chemii prze­
mysłowej surowców, takich jak 
ropa naftowa, gaz ziemny czy 
złoża soli mineralnych. Po dru­
gie przemysł chemiczny ma 
sięgnąć, i już robi to z powo­
dzeniem, po odpady i pozosta­
łości produkcyjne z innych 
branż przetwórczych. Wiele z 
tych odpadów drogą chemiczną 
można przetworzyć w cenne 
produkty. To samo dotyczy wie­
lu surowców wtórnych.

Program rozwoju bułgarskie­
go przemysłu chemicznego o- 
piera się na ścisłej kooperacji 
z krajami RWPG Zbyt rozległa 
jest to dziedzina wytwórczości, 
żeby opłacało się w niej robić 
wszystko samemu, co jest zresztą 
wręcz niemożliwe, lub produko­
wać tylko na własne potrzeby. 
Szeroko zakreślono współpracę 
w tej branży ze Związkiem Ra­
dzieckim. Wiele porozumień 
specjalizacyjnych łączy też od 
lat polski i bułgarski przemysł 
chemiczny. Koordynujemy i u- 
zupełniamy także swoje zamie­
rzenia inwestycyjne z tego za­
kresu.

i

Bez chadecji?
(P) Kryzys rządowy w« 

Włoszech przedłuża się. Do­
tychczasowy premier, Giulio 
Andreotti, w ciągu kilku tygo­
dni prowadził rozmowy z 
przywódcami partii politycz­
nych na temat możliwości 
utworzenia nowego gabinetu. 
Rozmowy skończyły się nie­
powodzeniem. Chadecja — 
macierzysta partia Andreottie- 
go — nie wyraziła zgody na 
włączenie komunistów w skład 
rządu. Komuniści uznali, że w 
takim razie nie będą mogli 
udzielać poparcia mniejszo­
ściowemu gaoinetowi chadecji. 
Socjaliści, kokietowani przez 
chadecję, stwierdzili, że bez 
komunistów nie pójdą na kon­
cepcję koalicji.

W tej sytuacji prezydent re­
publiki, sędziwy Sandro Perlit 
ni, postanowi: powierzyć mi­
sję utworzenia nowego rządu 
przywódcy małej partii re­
publikańskiej, Ugo La Malfie. 
Jest to wydarzenie bez pre­
cedensu we Włoszech. Po raz 
pierwszy na czele rządu miał­
by stanąć polityk spoza chrze­
ścijańskiej demokracji.

Ugo La Malfa cieszy się du­
żą popularnością, jednakże po­
wodzenie jego misji stoi pod 
znakiem zapytania. Teoretycz­
nie mógłby utworzyć rząd 
koalicyjny bez udziału chade­
cji. Arytmetycznie jest to 
możliwe, gdyż koalicja wszy­
stkich partii laickich miałaby 
w parlamencie poparcie prze­
szło połowy deputowanych. 
Jednakże realia włoskiej sce­
ny politycznej sprawiają, że 
tego rodzaju rozwiązanie jest 
meto prawdopodobne.

Jeśli mówi się, że Włochami 
i nie można rządzić bez uwzględ- 
I nienia stanowiska partii ko- 

■’ munistycznej, która groma- 
5dzi w wyborach jedną trzecią 

głosów, to twierdzenie to moz- 
!na odwrócić i powiedzieć, że 

tak samo trudne byłoby spra- 
i wowanie władzy bez udziału 
i chadecji, skupiającej nawet 
j trochę więcej głosów niż ko­

muniści.
Ugo La Malfa mógłby spró­

bować utworzenia gabinetu z 
udziałem zarówno chadecji, 
jak i komunistów, ale i to się 
wy da je nieprawdopodobne. 
Po cóż przywódcy chadecji 
mieliby się zgodzić na kon­
cepcję, którą odrzucają, na do­
datek tracąc stanow.sko pre 
mierz.' Pozo staje jako wyjście 
z sytua-ji rozpisanie nowych 
wyborów do parlamentu. Co 
prawda, nikt we Włoszech 
tego nie chce, ale w tej chwili 
nie widać innego rozwiązania 
kryzysu.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

I
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Cios dla Brazylii
(P) Dramatyczne skutki 

nieoczekiwanych zjawisk at­
mosferycznych z ostatnich ty­
godni odbiły się dotkliwie 
nie tylko na życiu gospodar­
czym na półkuli północnej, 
zwłaszcza zaś północnej i 
środkowej Europy, w tym — 
o czym nie trzeba chyba 
wspominać — naszego kraju. 
Żywiołową klęską dotknięty 
został także największy kraj 
na półkuli południowej, mia­
nowicie Brazylia.

Stany Zjednoczone Brazy­
lii przeżywają od pewnego 
już czasu poważne kłopoty 
gospodarcze, związane m.in. 
z olbrzymim zadłużeniem 
kraju oraz zaniedbaniami w 
dziedzinie rolnictwa. Bieżący 
rok został zatem proklamo­
wany przez rząd „rokiem rol­
nictwa”. Ale wszystko wska­
zuje na to, że Brazylię ocze­
kuje nie tyle wzrost produk­
cji rolniczej, co raczej dotkli­
wy jej spadek. Podwójna klę­
ska żywiołowa — suszy i po­
wodzi zarazem — przekreśli­
ła wszystkie ambitne plany 
rządu.

Od początku roku nie spa­
dla w południowej części 
Brazylii ani kropla deszczu. 
W 27 miastach tego regionu 
woda jest od kilku tygodni 
racjonowana. A zasiewy soi, 
najważniejszego rolniczego 
artykułu eksportowego Bra­
zylii, prawie w ogóle nie 
wzeszły. Zamiast oczekiwa­
nych 6 min ton ziarna sojo­
wego, Brazylia zbierze na po­
łudniu najwyżej 3 min. Ol­
brzymich strat oczekuje się 
także, gdy chodzi o bawełnę, 
kukurydzę i pszenicę.

Tymczasem w północno- 
wschodnich stanach Brazylii 
doszło do katastrofalnej po­
wodzi. Ponad 1 500 ludzi stra­
ciło życie, a setki tysięcy 
znajduje się bez dachu nad 
głową. Powodziowe fale zni­
szczyły 150 000 domów, 140 
dróg i 150 mostów. Stanęły 
liczne huty, papiernie i ce­
mentownie — bądź z braku 
dostaw surowców, bądź z po­
wodu niedoboru energii. Co 
prawda ulewne deszcze usta­
ły w ub. tygodniu, ale skutki 
powodzi bynajmniej nie zo­
stały przezwyciężone. Oficjal­
nie mówi się o stratach idą­
cych w miliardy dolarów w 
całym kraju.

Ludzkość szczyci się wiel­
kimi osiągnięciami nauki i 
techniki, ale. jak widać, po­
ważniejsze zakłócenia klima­
tyczne dotykają dziś świat 
niemal tak samo dotkliwie, 
jak wówczas, gdy znajdował 
się na prymitywnym etapie 
rozwoju.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI
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Wspólne oświadczenie Stronnictwa Demokratycznego 
Czechosłowackiej Partii Socjalistycznej 
i Liberalno-Demokratycznej Partii Niemiec

Polscy pięściarze w Lafayette

(P) 22 bm. podpisane zostało 
tv Warszawie „Wspólne o- 
świadczenie Stronnictwa De­
mokratycznego, Czechosłowac­
kiej Partii Socjalistycznej i 
Liberalno-Demokratycznej Par­
tii Niemiec” dotyczące sytua­
cji międzynarodowej, spraw 
związanych z bezpieczeń­
stwem, pokojem i współpracą.

W imieniu swych partii 
oświadczenie podpisali: zastęp­
ca przewodniczącego Rady Pań­
stwa, przewodniczący CK SD — 
Tadeusz Witold Młyńczak, wi­
ceprzewodniczący Zgromadzenia 
Federalnego CSRS, przewodni­
czący Centralnego Komitetu 
Czechosłowackiej Partii Socja­
listycznej — Bohuslay Kucera 
i zastępca przewodniczącego Ra­
dy Państwa NRD, przewodniczą­
cy Liberalno-Demokratycznej 
Partii Niemiec — Manfred Ger­
lach.

Dokument określa stanowisko 
trzech partii wobec najistotniej­
szych problemów politycznych 
współczesnego świata, wskazuje 
na konieczność zespolenia wszy­
stkich sił. zaangażowanych w 
sprawy pokoju i bezpieczeń­
stwa, w urzeczywistnianie tych 
podstawowych celów całej ludz­
kości.

Oświadczenie podkreśla zna­
czenie deklaracji Państw-Stron 
Układu Warszawskiego z 23.11. 
1978 r., w której kraje socjali­
styczne raz jeszcze wyraziły 
zdecydowaną wolę kontynuowa­
nia polityki odprężenia i wszech­
stronnej współpracy między 
państwami, uczynienia wszyst­
kiego, co leży w ich mocy, dla 
zagwarantowania pokoju i mię­
dzynarodowego bezpieczeństwa. 
Stanowisko to w pełni odpowiada 
celom, do których dążą Stron­
nictwo Demokratyczne. Czecho­
słowacka Partia Socjalistyczna 
i Liberalno-Demokratyczna Par­
tia Niemiec.

Jako sojusznicy klasy robotni­
czej, partie te są zdecydowane 
wnosić twórczy wkład w akty­
wizowanie szerokich sil społe­
cznych i politycznych na rzecz 
odprężenia, rozbrojenia i poko­
ju.

Dokument dokonuje wnikliwej 
analizy sytuacji międzynarodo­
wej; stwierdza, iż dzięki wysił­
kom krajów socjalistycznych na­
stąpił rozwój procesów odpręże­
nia. Występują jednak zjawiska 
niepokojące, na świecie nie brak 
groźnych ognisk napięć i konf­
liktów. Dodatnie skutki procesu 
odprężenia widoczne są najle­
piej w Europie, do czego w 
istotny sposób przyczyniła się 
KBWE. Podstawowym Drobie­
niem pozostaje obecnie kwestia 
pełnej i integralnej realizacji 
Aktu Końcowego z Helsinek 
przez wszystkich sygnatariuszy.

W oświadczeniu wskazuje się 
również na potrzebę powstrzy-

Pogrzeb
Marka Arczyńskiego

(P) 22 bm. na Cmentarzu Ko­
munalnym na Powązkach w 
Warszawie odbył się pogrzeb 
znanego organizatora ruchu tu­
rystyczno-krajoznawczego, dzia­
łacza Stronnictwa Demokratycz­
nego i dziennikarza — Marka 
Arczyńskiego.

Zmarły był uczestnikiem walk 
o niepodległość Polski i fil 
Powstania śląskiego a w latach, 
wojny czynnym działaczem kon­
spiracyjnym. M. Arczyński był 
posłem do Krajowej Rady Na­
rodowej i na Sejm Ustawodaw­
czy, współzałożycielem i wielo­
letnim prezesem Polskiego To­
warzystwa Turystyczno-Krajo­
znawczego. dziennikarzem cza­
sopism „Turysta” i IMT „Świa­
towid”.

Za swą działalność Zmarły byl 
odznaczony m.in. Krzyżem 
Grunwaldu III klasy. Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym Krzyżem Zasłu­
gi, Odznaką Zasłużonego Dzia­
łacza Turystyki. Złota Honoro­
wą Odznaką PTTK. (PAP) 

W dniu 16 lutego 1979 roku zmarl

Marek Ferdynand Arczyński
zasłużony działacz turystyki

uczestnik walk niepodległościowych, poseł do KRN i Sejmu 
Ustawodawczego, współzałożyciel i prezes ZG PTTK, członek 
Głównego Komitetu Kultury Fizycznej i Turystyki w latach 
sześćdziesiątych, b. zastępca redaktora naczelnego „Turysty” 
i „Światowida”, odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Krzyżem Grunwaldu ni kl. i innymi odznacze­
niami polskimi i zagranicznymi.

Cześć Jego pamięci!
Główny Komitet Turystyki

W dniu 21 lutego 1979 roku zmarl
mgr

Adam Mularski
wieloletni ceniony pracownik P.P. Żegluga na Odrze, Zjedno­

czenia Żeglugi Śródlądowej, Ministerstwa Żeglugi i Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów PRL.

Cześć Jego pamięci!
Pełnomocnik Rządu do Spraw 

Zagospodarowania Wisły 
pracownicy Biura Pełnomocnika 

W-754157-1

Z głębokim bólem i żalem zawiadamiamy, że dnia 13 lutego 
1979 r. zginęła śmiercią tragiczną w Rotundzie PKO w Warsza­
wie, przeżywszy lat 75. nasza najukochańsza Matka i Babcia

Zofia Donata Roszkowska
z domu Saska

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 24.02 o godz. 12.00 w koście­
le św. Karola Boromeusza na Powązkach, po którym nastąp! 
wyprowadzenie drogich nam Zwłok do grobu rodzinnego na 
cmentarz miejscowy, o czym zawiadamiają pogrążeni w głębo­
kim smutku

córka, zięć, wnuczek i rodzina 
W-C70873-1

mania wyścigu zbrojeń i podję­
cia posunięć prowadzących do 
całkowitego i powszechnego roz­
brojenia. Podkreśla się również 
znaczenie polskiej deklaracji o 
wychowaniu społeczeństw w du­
chu pokoju, której realizacja 
winna m.in. służyć eliminacji 
psychologicznych przygotowań do 
wojny.

Potępiając różne formy ra­
sizmu, neofaszyzmu i ekspansjo­
nizmu, na czele z antyodpręże- 
niową, hegemonistyczną polity­
ką ChRL, sygnatariusze wspól­
nego oświadczenia domagają się 
położenia kresu agresywnej 
wojnie przeciwko Wietnamowi. 
Obrona suwerenności i niety­
kalności granic Wietnamu — 
czytamy w oświadczeniu — jest 
dziś celem wszystkich sił poko­
ju.

W końcowej części zaprzyjaź­
nione partie stwierdzają, że ich 
współdziałanie jest integralnym 
elementem współpracy między 
ich bratnimi krajami, która słu­
ży pokojowi i postępowi społe­
cznemu.

W czwartek po południu od­
była się konferencja prasowa z 
udziałem przewodniczących
trzech bratnich partii, na której 
mówiono o problemach pozo­
stających w ścisłym związku z 
podpisanym dokumentem. (PAP)

Kłopoty z remontami maszyn rolniczych * Brakuje 
części zamiennych * Regeneracja tylko półśrodkiem 
Zanim wyjada w pole

Informacjo własno
(P) Choć na dworze śnieg i 

mróz, w wielu instytucjach ob­
sługujących rolnictwo trwają 
przygotowania do tegorocznej 
wiosennej kampanii rolniczej. 
W warsztatach Technicznej Ob­
sługi Rolnictwa przeprowadza 
się remonty maszyn, usuwa u- 
szkodzenia, przygotowuje pługi, 
ciągniki, kosiarki, kombajny do 
wyjścia w pole.

Jak przebiegają te prace, co 
utrudnia przeprowadzenie re­
montów w terminie, jakie po­
dejmuje się przedsięwzięcia, by 
wykonać zadania — oto pyta­
nia, z jakimi zwróciliśmy się do 
dyrektorów Państwowych O- 
środków Maszynowych.

Już jesienią rozpoczęliśmy 
prace przygotowujące maszyny. 
W listopadzie zakończyliśmy 
weryfikację biorąeego w jesien­
nych pracach sprzętu — infor­
muje nas dyrektor POM w 
Krapkowicach, Stanisław Gra­
jek. W grudniu zakończyliśmy 
naprawy i przeglądy sprzętu 
żniwnego będącego na gwaran­
cji. Obecnie kończymy naprawy 
maszyn do prac wiosennych. W 
naprawie jest jeszcze 40 oprys­
kiwaczy, 10 rozsiewaczy wapna. 
36 roztrząsaczy obornika, 6 siew- 
ników punktowych i 8 sadza- 
rek do ziemniaków. W styczniu 
remontowaliśmy także samo­
chody rolnicze i ciągniki. Do 
remontu pozostało 27 „Bizo­
nów”. 22 kombajny ziemniacza­
ne. 30 kolumn parnikowych.

Remonty maszyn nie przebie­
gają zgodnie z planem. Brakuje 
bowiem części zamiennych. Nie 
remontujemy np. „Bizonów” 
gdyż szwankuje dostawa części 
zamiennych zamówionych w o- 
polskiej „Agromie”. Dorabia­
my sami części do „Bizonów”, 
zwłaszcza do zespołu tnącego, 
choć koszt tych części będzie 
kilkakrotnie wyższy od wy­
twarzanych fabrycznie.

Z zaopatrzeniem w części za­
mienne jest gorzej niż przed 
rokiem, a już zupełnie źle jest 
z częściami samochodowymi. 
Polmozbyt nie przyjmuje na­
wet zamówień na części, a je­
dyna codzienna odpowiedź na na­
sze monity „jak będą, to pro­
szę przyjechać”.

Część elementów zamiennych 
do maszyn rolniczych regene­
rujemy sami. Nasz POM spec­
jalizuje się w regeneracji 28 
rodzajów części do kolumny 
tarnikowej i 35 rodzajów do 
kombajnu ziemniaczanego. A w

11 — 18 marca br.

Wiosenne Targi Lipskie
Informacja własna

(P) Około 9 tys. przedsię­
biorstw przemysłowych i han­
dlowych z NRD oraz 60 
państw zapowiedziało udział 
w Wiosennych Targach Lip­
skich, które odbędą się od 11 
do 18 marca br.

Tym razem gospodarze stara­
ją się szczególnie okazale przy­
gotować swą ekspozycję, która 
ma być przeglądem osiągnięć 
trzydziestoletniego dorobku 
NRD. Tak się składa, że ten 
jubileusz wypada również w 
roku trzydziestolecia RWPG. 
■Jak poinformowano dziennika­
rzy 22 bm. na konferencji pra­
sowej w ambasadzie NRD w 
Warszawie, targi będą więc o- 
kazją do prezentacji dorobku 
NRD oraz procesów integracyj­
nych w ramach RWPG.

O profilu tej imprezy decy­
duje przede wszystkim oferta 
hutnictwa, budowy maszyn 
ciężkich i urządzeń, obrabiarek 
i innych maszyn, a więc w su­
mie są to targi pod znakiem 
techniki. Szczególnie bogato 
wypadnie oferta 4200 przedsię­
biorstw NRD zawierająca wiele 
najnowszych osiągnięć. Kraje 
socjalistyczne przedstawią eks­
ponaty będące wynikiem koope­
racji i specjalizacji, zwłaszcza 
w takich dziedzinach jak prze­
mysł budowy maszyn, elektro- 

sumie jedna trzecia części za­
miennych zużywanych przez 
nas do napraw pochodzi z rege­
neracji dokonanej przez inne 
przedsiębiorstwa TOR.

Naprawy wszystkich maszyn 
przebiegają u nas — informuje 
dyrektor POM Ryki, T. Irlik — 
na ogół zgodnie z harmonogra­
mem. Przyczyną drobnych o- 
późnień jest przede wszystkim 
brak części zamiennych, a przy 
naprawach w terenie często hie- 
możność dotarcia ekip pogoto­
wia technicznego do użytkow­
ników sprzętu z powodu zasp.

Aby przyspieszyć remonty 
podjęliśmy szereg działań racjo­
nalizatorskich. W naprawach 
wykorzystujemy w szerokim 
zakresie części i 2espoły rege­
nerowane przez zakłady specja­
listyczne, a sami także regene­
rujemy takie elementy, jak 
maski i błotniki ciągników oraz 
burty przyczep ciągnikowych.

Mimo pewnej poprawy w po­
równaniu z ubiegłym rokiem, 
zaopatrzenie w części zamienne 
nadal pozostawia sporo do ży­
czenia, co może zaważyć na ter­
minowym wykonaniu napraw.

Brak części — informuje nas 
zastępca dyrektora POM Tere­
sin St. Wódka — to główny po­
wód niezgodnego z harmono­
gramem przebiegu remontów. 
Mimo podejmowania uspraw­
nień organizacyjnych i racjona­
lizatorskich możliwość przyspie­
szenia, a czasem zakończenia 
remontów zależy od zrealizowa­
nia dostaw części zamiennych, 
co, wg informacji uzyskiwanych 
w „Agromie”, nie jest jednak 
bliskie. Specjalizujemy się w 
naprawach głównych ciągników 
C-330 i C-385, a brak części do 
tych maszyn sprawia nam naj­
większe kłopoty. W maksymal­
ny sposób wykorzystujemy przy 
pracy części regenerowane po­
chodzące z przedsiębiorstw 
TOR, m.in. w naszym POM-ie.

Specjalizujemy się w napra­
wach silników maszyn rolni­
czych — informuje nas zastępca 
dyrektora Zakładów Napraw­
czych Mechanizacji Rolnictwa 
w Kostrzynie Wlkp. J. Kozłow­
ski. — Dotychczas wyremonto­
waliśmy ponad 110 silników do 
kombajnów różnego rodzaju. 
Na remont oczekuje jeszcze 260 
silników do kombajnów.

Główna przyczyna opóźnień 
to nieterminowa dostawa części 
z krakowskiej „Agromy”. 
Pierwsze części dostaliśmy do­
piero 25 stycznia br. Aby 
zmniejszyć niedobór części w 
styczniu, zdemontowaliśmy bli­
sko 63 silników przeznaczonych 
na złomowanie i regenerujemy 
ich elementy, (mp)

Wszyscy pomagają 

w trudnych dniach
(B) DOKOŃCZENIE ze STR. 1 
pracowali „na okrągło”. Mleko 
zabierali albo w punktach sku­
pu, albo tam. gdzie udawało się 
najdalej dojechać, a mleko do­
starczane było przez punkt wła­
snymi środkami.

Przy usuwaniu śniegu poma­
gało wojsko na Starach-66, przy 
odśnieżaniu drogi do Siedlec — 
na czołgu. Pomagali też miesz­
kańcy — pracownicy mleczarni 
np. czyścili tory kolejowe i sta­
cję. Większość dróg jest już 
przejezdna. Często są to wpraw­
dzie wąwozy wśród półtorame­
trowych zasp, mieści się w nich 
tylko jeden samochód, ale po­
szczególne miejscowości mają 
już łączność ze światem.

Załoga mleczarni jest młoda. 
Większość pracowników to ab­
solwenci klasy mleczarskiej Ze­
społu Szkół Zawodowych. Rów­
nież obecnie praktykę odbywa 
38 osób — 3 dni w zakładzie i 
3 nauki. W czasie największych 
mrozów — stwierdza dyrektor 
Feliks Przybysz — frekwencja 
była prawie pełna. Dzięki takiej 
postawie pracowników mleczarni 
i punktów skupu, kierowców, 
wozaków (którzy organizując się 
w grupy wspólnie przebijali się 
przez zaspy) i dostawców — 
mleko dociera do szpitali, szkół 
i przedszkoli, domów dziecka, do 
sklepów, (rok) 

nika, przemysł elektrotechnicz­
ny, technika dla rolnictwa i 
przemysłu spożywczego. Naj­
większym wystawcą spośród 
krajów socjalistycznych będzie 
Związek Radziecki.

Znaczny będzie udział także 
handlowców z krajów rozwija­
jących się, m.in. kolektywne 
wystawy zorganizują Etiopia i 
Angola.

Wiele uwagi do wiosennej im­
prezy w Lipsku przywiązują 
także polskie centrale handlu 
zagranicznego. Polska będzie np. 
największym w Lipsku zagra­
nicznym wystawcą maszyn rol­
niczych. Polska oferta ma być 
ilustracją dorobku uprzemysło­
wienia naszego kraju, zwłaszcza 
zaś rozwoju najbardziej nowo­
czesnych dziedzin, takich jak 
elektronika, czy automatyka.

Przewiduje się też, że w Lip­
sku, w czasie targów, odbędzie 
się szereg imprez technicznych, 
zwłaszcza zaś odczytów specja­
listycznych dotyczących takich 
kwestii jak np. racjonalizacja 
obróbki metalu, przetwarzanie 
danych, technika automatyzacji, 
maszyny dla przemysłu spo­
żywczego czy technika w służ­
bie transportu i telekomunika­
cji. (ch)

Traktorem do szkoły
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
cl do szkół. Jak poinformowano 
nas w Kuratorium Oświaty, we 
wszystkich szkołach wojewódz­
twa trwa nauka.

Pierwsza boczna droga do 
Leszna odśnieżona była na dłu­
gości kilku kilometrów — tylko 
do znajdującej się przy niej 
bazy Pekaesu. Na piątym kilo­
metrze (do Leszna jest 10) Pra­
cował sDychacz. Za nim była 
równa ściana śniegu. Wszystkie 
samochody wracają do szosy 
poznańskiej.

Następna przecznica do Kam­
pinosu jest jeszcze w ogóle nie 
odśnieżona. Znowu wracamy do 
szosy i jedziemy przez Socha­
czew do Żelazowej Woli. Może 
uda się dojechać z tej strony. 
Wzdłuż szosy trzy ciężarówki 
wywrócone i zasypane śniegiem.

Tuż za Żelazową Wolą szosa 
zwęża się znacznie. Trafiamy na 
zator. W zaspie ugrzązł traktor 
pełen worków z mąką. Za nim 
widzimy szosę prawie zrówna­
na i zasDami. Wracamy.

Wstępujemy do Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Błoniu. 
Przyjeżdżamy w chwili, gdy za­
trzymuje się przed nią traktor 
ciągnący autobusową przyczepę. 
Grupa dzieci bawiących się na 
podwórku wsiada do niej. Właś­
nie wracają do domu, pod opie­
ką woźnej Aleksandry Rzepec­
kiej. Mieszka ona we wsi Górna 
Wieś, właśnie na końcu trasy, 
jaka cztery razy dziennie przy­
wozi 1 odwozi dzieci traktor z 
przyczepą. Kursuje tylko poz­
nańską szosą. Zatrzymuje się w 
wyznaczonych miejscach i o 
oznaczonej godzinie. Pierwszy 
kurs' rozpoczyna się o 6 rano, 
następny o 8. Kierowca czeka 
na dzieci, które musza dojść oo 
szosy ze wsi oddalonych od niej 
nieraz o kilka kilometrów. Obo­
wiązku nrzeprowadzenia dzieci 
prżez pola, czy zagajniki zasy­
pane śniegiem podjęła się właś­
nie Dani Rzepecka.

W szkole uczy się 700 dzieci, 
z tego 57 dojeżdża. „Mogliśmy 
to tak sprawnie zorganizować — 
mówi dyrektor, pani Maria 
Pol — dzięki pomocy władz 
gminnych i Kółka Rolniczego z 
Błonia. Od nich mamy t-aktor 
i przyczepę, to ich kierowca 
cztery razy dziennie wozi dzieci. 
Są bardzo punktualni i sumien­
ni”.

Wszystkie dzieci, te dojeżdża­
jące, mają zapewnioną opiekę, 
jedzą też obiad w sżkole.

Do Leszna i Kampinosu nie 
dojechaliśmy. Od dyrektorki 
snkoły z Błonia dowiedzieliśmy 
się. że dzieci dowożone są tam 
saniami, (ma)

AM MARGINESIE 
DNIA

RESZTA — W ZASPIE
WROCŁAW. Najkrótsza 

notatka — 2 „Gazety Robot­
niczej”: „MPO. Ulica Kol- 
buszewska i okolicą”.

PACHNIE NOWYM
LODŹ. Pisze ezytehńk „Gło­

su Robotniczego”: „...prze­
czytałem w prasie o odda­
niu do użytku nowoczesne­
go budynku pocztowego przy 
al. Włókniarzy wyposażone­
go m. in. w automatyczne 
urządzenia do sortowania pa­
czek... Paczki żywnościowe 
dotarły do mnie po 20 
dniaeh”.

HACHUNKU!
ŁODZ. Z tekstu reklamo­

wego zamieszczonego w „Er- 
pressie Ilustrowanym”: „Na­
grobki z lastrico oraz piw­
nice. cmentarne przyjmuje 
do wykonania w roku 1979 
SKB „Kombud”... zlecenia 
oa osób prywatnych 
przyjmuje oddział przy ul. 
Wojska Polskiego 190...”.

TUPIĄC PŁETWĄ
SZCZECIN. Z informacji 

„Głosu Szczecińskiego”: „W 
latach powojennych, gdzieś 
około roku 1946, na nasze 
stoły zwycięskim krokiem 
wszedł dorsz”.

ZAWIJAS
KRAKÓW. Tytuł z „Echa 

Krakowa”: „Organizacja w 
praktyce. Jak sprawnie do­
prowadzić karmelki do za­
wijania?”

ZET-ES

(P) Po męczącej podróży Pol­
scy bokserzy dotarli w środę 
wieczorem do Lafayette w sta­
nie Luizjana, gdzie w najbliż­
szą sobotę (24.11) stoczą pierw­
szy mecz z reprezentacją USA.

Na nowojorskim lotnisku 
Kennedy’ego polską ekipę po­
witał prezydent AIBA, Amery­
kanin Donald Hull. Następnie 
nasi pięściarze przewiezieni zo­
stali na lotnisko La Guarda, 
gdzie zamieszkali w hotelu 
Sheraton Inn. Tam też odbył 
się pierwszy trening naszego 
zespołu. Ćwiczyli wszyscy z wy­
jątkiem Władysława Pileckiego, 
który w czasie podróży miał 
temperaturę.

W środę z Nowego Jorku pol­
scy pięściarze odlecieli do No­
wego Orleanu, a następnie po

Łyżwiarska młodzież 
startuje w Grenoble

(P) Przed 5 laty na mistrzo­
stwach świata juniorów w 
Cortina d’Ampęzzo, Erwina Ry- 
siówna wywalczyła tytuł mi­
strzowski. a Jan Miętus zdobył 
brązowy medal. Od tego czasu 
występy naszych młodych łyż­
wiarzy nie przynosiły znacz­
niejszych osiągnięć. Jak będzie 
tym razem?

W sobotę i niedzielę na torze 
w Grenoble odbędą się kolejne 
mistrzostwa świata juniorów, w 
których wystartuje piątka Po­
laków: Lilianna Morawiec, Gra­
żyna Nocoń, Sławomir Grasza, 
Włodzimierz Waś i Piotg Kry- 
slak.

Ze startem tej grupy utalen­
towanych panczenistów nasi 
szkoleniowcy wiążą pewne na­
dzieje. Lilianna Morawiec to 
aktualna wjeemistrzyni kraju, 
uczestniczka mistrzostw świata 
seniorek, druga po Ryś-Ferenc, 
panczenistka kraju. Ostatnio 
nodczas zawodów przyjaźni w 
Zakopanem 18-latka z Cuprum 
Lublin demonstrowała wysoką 
''wmę. Morawiec i jej koleżan­
ka — Grażyna Nocoń trafią 
jednak na bardzo silną konku­
rencję. W Grenoble wystartuje 
m. in. mistrzyni świata w wie­
loboju Beth Heiden, która za­
pewne nie znajdzie godnych
siebie rywalek, a także talent z 
NRD — 16-letnia Sylvia Al­
brecht. Ta ostatnia zdobyła
. brąz” na niedawnych mistrzo­
stwach seniorek w sprincie,
przegrywając tylko z Amery­
kankami Mueller i Heiden...

Największe nadzieje w rywa­
lizacji chłopców wiążemy ze 
startem Sławomira Graszy, naj­
lepszego — obok Andrzeja Za­
wadzkiego — wieloboisty kraju. 
Konkurencja wśród juniorów 
nie bedzie aż tak silna, jak 
wśród juniorek, toteż Grasza. a 
także Wąś 1 Krysiak mają szan­
se na miejsca w czołowej dzie­
siątce.

Nasi panczeniści kończą se­
zon bez żadnego medalu w waż­
nych światowych imprezach. O- 
statnia szansa nadarza się wła­
śnie w Grenoble...

Saneczkarze KTH 
najlepsi w kraju
(P) W Krynicy zakończyły się 

drużynowe mistrzostwa Polski w 
saneczkarstwie. Tytuł zdobyli 
reprezentanci Krynickiego To­
warzystwa Hokejowego, którzy 
zgromadzili 249 pkt. i wyprze­
dzili Włókniarza Bielsko — 
243 pkt., Śnieżkę Karpacz — 229 
pkt.,

Oto wyniki indywidualne:
Jedynki kobiet: 1. Anna Cza­

ja (Dunajec Nowy Sącz) — 
2:46,337, 2. Teresa Kruczek (LKS 
Klimczok) — 2:48,055, 3. Alicja 
Robiowska (Śnieżką Karpacz) — 
2:49,132;

Jedynki mężczyzn: I. Piotr 
Staniek (Włókniarz Bielsko) — 
3:90,581, 2. Jan Lindert (LKS
Klimczok) — 3:00,767, 3. Karol 
Korczak (Start Bielsko) — 
3:01,231;

Dwójki: 1. Marek Skowroń­
ski — Janusz Pęczar (KTH 
Krynica) — 1:23,502, 2. Jan Lin­
dert — Wojciech Kania (LKS 
Klimczok) — 1:23,555, 3. Piotr 
Staniek — Piotr Piguł (Włó­
kniarz Bielsko) — 1:23,823.

Koszykarze Legii grają 
ze Startem w Lublinie

(P) Niewiele wyjaśniło się w 
ekstraklasie koszykarzy po 
ostatnich spotkaniach. Nadal 
pięć zespołów rywalizuje o 
miejsca w pierwszej czwórce, 
które to lokaty zapewniają u- 
dział w czterech turniejach o 
mistrzostwo Polski.

W najbliższą sobotę i niedzie­
lę odbędzie się ostatnia seria 
gier II rundy, potem w środę 
(2S.II) rozegrane zostaną dwa 
zaległe mecze (Legia — Lech i 
Start — Wybrzeże) i dopiero 
wtedy rozwiązane zostaną 
wszystkie zagadki.

Z pięciu drużyn (Resovia, Wi­
sła, Śląsk, Start i Lech) naj­
trudniejsze zadanie czeka ko-

Siatkarze Crvenej Hvezdy 
zdobyli Puchar Europy
(P) Siatkarze Crvenej Hvezdy 

Bratysława zdobyli Puchar Eu­
ropy. W decydującym meczu 
turnieju finałowego w Brukseli 
Czechosłowacy wygrali ze Stre- 
auą Bukareszt 3:2 (15:7, 8:15, 
15:8, 14:16, 15:9). W pierwszej 
rundzie turnieju finałowego 
siatkarze z Bratysławy pokonali 
obrońcę trofeum, Płomień Sos­
nowiec 3:2. Po zwycięstwie nad 
fińską drużyną Pieksamaen 3:1 
Polacy zajęli trzecie miejsce. 

kilkugodzinnej przerwie do La­
fayette. Temperatura wynosi 
tam ponad 20 st. C. Nasi bokse­
rzy zamieszkali w akademiku 
Uniwersytetu Połuaniowoza- 
chodniej Luizjany.

W’ czwartek, a więc w kil­
kanaście godzin po przylocie 
naszych pięściarzy, odbyła się 
konferencja techniczna przed 
meczem Polska — USA. W eki­
pie amerykańskiej jest trzech 
bokserów, którzy występowali 
w meczu przeciwko ZSRR: 
Stoudemire, Tueker oraz Brown. 
Pozostali są mniej znani na 
międzynarodowej arenie, nale­
żą jednak do ścisłej czołówki 
bokserów amatorskich Stanów 
Zjednoczonych. Brant w wadze 
muszej. Beard w koguciej oraz 
Paul w piórkowej zajmują 
pierwsze lokaty na listach kla­
syfikacyjnych bokserów USA 
Tueker w' półciężkiej i Brown 
w ciężkiej sklasyfikowani są na 
drugiej pozycją Steeples w lek- 
kopółśredniej i Stoudemire w 
lekkośredniej zajmują trzecie 
miejsca, Ramos w średniej jest 
uważany za czwartego pięścia­
rza w swej kategorii, natomiast 
Jefferson w lekkiej za piątego 
zawodnika.

Ponieważ trener Czesław Ptak 
miał w dwóch kategoriach Wa­
gowych do wyboru po dwóch 
zawodników — w pierwszym 
meczu w wadze lekkiej, wystą- 
pi Leszek Kosedowski, a w pół- 
średniej Aleksander Brydak. 
Zestawienie par na sobotni 
mecz (w kolejności wag od pa­
pierowej do ciężkiej):

John Charters — Henryk Pie- 
lesiak

Henry Brent — Henryk Sred- 
nicki

Jacide Beard — Władysław 
Pilecki

Marvin Paul — Roman Got­
fryd

Polska ekipa spartakiadowa 
w najsilniejszym składzie

(P) W czwartek w Zakopa­
nem trwały’ ostatnie prace 
przygotowawcze na przyjęcie 
uczestników VII zimowej 
spartakiady Armii Zaprzyja­
źnionych. Gotowe do trenin­
gów były wszystkie obiekty: 
stadion biathlonowy w Ki­
rach, trasy biegowe na Cyr­
hli, trasy zjazdowe w rejonie 
Kasprowego Wierchu, skocznie 
narciarskie — Średnia i Du­
ża Krokiew, jak również sta­
dion lodowy w Nowym Tar­
gu, gdzie toczyć się będzie 
turniej hokejowy.

Organizatorzy podali również 
imienny skład reprezentacji 
Wojska Polskiego.

Konkurencje biegowe: Józęf 
Łuszczek, Wiesław Gębala, Jan 
Staszel, Andrzej Truchan, Ka­
zimierz Firlej, Edward Mucha, 
Ryszard Budź;

biathlon: Andrzej Rapacz, Sta­
nisław Trebunia, Józef Mich- 
nisk, Stanisław Tylka, Adam 
Rysula, Wojciech Murańka i 
Ryszard Ponikwia;

dwubój klasyczny: Stanisław 
Kawulok, Kazimierz Długopol­
ski, Andrzej Zarycki, Jan Le- 
gierski, Józef Pawlusiak i Ma­
rek Pach;

skoki: Stanisław Bobak, Piotr 
Fijas, Adam Krzysztofiak, Ka­
zimierz Bachleda i Andrzej Ko­
walski ;

konkurencje zjazdowe: Jan 
Bachleda Curuś, Maciej Gąsie­
nica Ciaptak, Wojciech Gajew­
ski, Kazimierz Burzykowski, 
Jan Wieczorek, Andrzej Mara- 
sek, Zdzisław Michalski, Hen­
ryk Wieczorek, Wojciech Wal­
czak i Bogumił Paluszek.

Organizatorzy ustalili program 
imprezy. Uroczyste otwarcie 
spartakiady nastąpi 25 lutego, a 
dopiero dwa dni później rozpo- 
czną się spartakiadowe boje.

27 lutego: bieg narciarski na 
30 km. bieg zjazdowy oraz w 
Nowym Targu mecze hokejowe: 
ZSRR — Rumunia i Bułgaria — 
Polska;

28 lutego: slalom gigant (2 
przejazdy), biathlonowy bieg na 
20 km z 4-krotnym strzelaniem, 
konkurs skoków do dwuboju 
klasycznego oraz mecze hokejo- 

szykarzy krakowskich. Wyjeż­
dżają oni do Gdańska i Pozna­
nia na mecze z Wybrzeżem i 
Lechem. Ponadto mają owi naj­
mniejszy dorobek punktowy w 
bezpośrednich spotkaniach z 
pozostałą czwórką, co może de­
cydować w’ przypadku, gdy 
wszystkie zainteresowane zespo­
ły zgromadzą jednakową ilość 
punktów.

Stołeczna Legia zmierzy się 
w Lublinie ze Startem, z któ­
rym — przypomnijmy — nie 
potrafiła wygrać w Warszawie. 
Lublinianie pokonali wówczas 
legionistów 95:93. Dla Startu 
jest to bardzo ważne spotkanie, 
zwycięstwo niemal na pewno 
zanewni im udział w finale 
„A”.

W sobotę (24.11) grają: Start 
Lublin — Legia Warszawa 
(godz. 17). Lech Poznań — Re- 
sovia Rzeszów (15), Wybrzeże 
Gdańsk — Wisła Kraków (15), 
Śląsk Wrocław — Górnik Wał­
brzych (16), LKS Łódź — Tu­
rów Zgorzelec (16): w niedzielę 
(25.11): Lech — Wisła (17.30), 
Wybrzeże — Resovia (17), Śląsk 
— Turów (17.30), LKS — Gór­
nik (17). (k)

*

W Łodzi odbył się ostatni 
mecz finałowego turnieju „A” 
koszykówki kobiet, w którym 
Spójnia Gdańsk pokonała LKS 
92:70 (42:30).

Pat Jefferson — Leszek Kose­
dowski

Lemuel Steeples — Kazimierz 
Szczerba

Donald Modiqve — Aleksan­
der Brydak

Jeff Stoudemire — Zygmunt 
Gosiewski

Alex Ramos — Wiesław 
Niemkiewicz

Tonny Tueker — Jacek Ku­
charczyk

Philipe Brown — Grzegorz 
Skrzecz.

Dzień przed meczem odbędzie 
się waga oraz badanie zawod­
ników. Lesarz polskiej ekipy, 
dr Jerzy Moskwa zaopiekował 
się Władysławem Pileckim i je­
go zdaniem pięściarz ten przy­
stąpi do walki w pełni sił.

*

W piątek rozpoczyna się w 
Łodzi międzynarodowy turniej 
bokserski o „Złotą łódkę”. W 
imprezie tej weźmie udział 
około 100 pięściarzy z 10 państw: 
ZSRR, Rumunii, NRD, CSRS, 
Jugosławii, Finlandii, Ugandy, 
Szwecji, Kuby i Polski.

W ekipie Finlandii wystąpi 
wicemistrz świata w wadze 
średniej, Tormo Uusivirta oraz 
wielokrotny reprezentant tego 
kraju Kalevi Kosunen. Zespół 
ZSRR reprezentowany będzie 
przez pięściarzy, którzy znajdu­
ją się vz kadrze olimpijskiej. Z 
Kuby walczyć będą m. in. Fran- 
cico Ramos — wicemistrz tego 
kraju w wadze muszej oraz wi­
cemistrz Kuby w’ wadze cięż­
kiej — Alfonso Lemus. W eki­
pie CSRS wystroi mistrz kraju 
w wadze muszej Vaclav Hor- 
nak. W zesDole polskim wal­
czyć będzie m. in. Paweł 
Skrzecz, Tadeusz Durał, Ry­
szard Pasiewicz. Bogusław Pie­
trzykowski i Zdzisław Nowak.

we: Bułgaria — CSRS, ZSRR — 
Polska;

1 marca: bieg narciarski na 
15 km w konkurencji otwartej 
i do dwuboju, slalom specjalny, 
otwarty konkurs skoków na 
Średniej Krokwi, mecze hokejo­
we: Polska — CSRS i Bułgaria
— Rumunia;

2 marca: bieg biathlonowy na 
10 km z dwukrotnym strzela­
niem oraz mecze hokejowe: 
Eułgaria — ZSRR i CSRS — 
Rumunia;

3 marca: sztafeta narciarska 
4 x 10 km oraz mecze hokejo­
we: Rumunia — Polska i CSRS
— ZSRR:

4 marca: sztafeta biathlonowa 
4 x 7,5 km oraz konkurs sko­
ków na Dużej Krokwi, a na­
stępnie uroczyste zamknięcie 
spartakiady.

Z piłkarskich boisk
(P) Piłkarze warszawskiej 

Gwardii rozegrali w rumuńskiej 
miejscowości Vaslui towarzyski® 
spotkanie z tamtejszym zespo­
łem Vitorul. Wygrała Gwardia 
1:0 (1:0).

Wojciech Fibak 
w ćwierćfinale

(P) Wojciech Fibak zakwalifi­
kował się do ćwierćfinału tur­
nieju tenisowego w Denrer po 
łatwym zwycięstwie nad Ame­
rykaninem Marty Riessenem 
6:1, 6:4. W ćwierćfinale prze­
ciwnikom Fibaka będzie 23-let- 
ni Portorykańczyk Francisco 
Gonzales, który niespodziewanie 
pokonał H-olendra Toma Okkera 
7:6, 6:7, 7:5. Gonzales w tym 
meczu miał 19 asów serwiso­
wych.

Wyniki innych spotkań:
Buster Mottram (W. Brytania) 

— Johan Kriek (RPA) 7:6, 6:4;
Dick Stockton (USA) — Sher- 

wood Stewart (USA) 7:6, 6:3:
Tomas Szmid (CSRS) — Bob 

Lutz (USA) 7:6, 6:2.
*

W kolejnych grach turnieju 
tenisowego w San Juan uzy­
skano wyniki:

Jim Connors — Vitas Geru- 
laitis (obaj USA) 6:0, 6:4;

Peter Fleming (USA) — Ilie 
Nastase (Rumunia) 6:5, 6:3;

Adriano Panatta (Włochy) — 
Manuel Orantes (Hiszpania) 6:3, 
6:4.

Clay—Pietrzykowski 

na biedne dzieci
(P) Organizatorzy tradycyjne­

go festiwalu filmu sportowego 
w Saint Vincent we Włoszech 
zaprosili w charakterze gościa 
honorowego zawodowego mi­
strza świata w boksie Cassiusa 
Claya. Clay przyjął zaproszenie, 
proponując jednocześnie zorga­
nizowanie z tej okazji spotkania 
z naszym niegdyś doskonałym 
bokserem Zbigniewem Pietrzy­
kowskim dla upamiętnienia ich 
finałowej walki olimpijskiej, 
stoczonej w Rzymie w 1960 r.

Organizatorzy przyjęli z zain­
teresowaniem propozycję Claya, 
przesyłając natychmiast zapro­
szenie naszemu bokserowi. Pla­
nują oni zorganizowanie wiel­
kiej imprezy z udziałem obu 
bokserów, w czasie której Clay 
spotkałby się w ringu z Pietrzy­
kowskim w pokazowej 3-minu- 
towej walce. Dochód z tej im­
prezy byłby przeznaczony na 
pomoc dla biednj’ch dzieci, w 
ramach Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka. Spotkanie planowa­
ne jest w Rzymie w dniach 17— 
18 łub 25—27 marca. Imprezie 
teł patronuje Włoski Komitet 
Olimpijski.
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Produkcja w Zakładach im. „15 Grudnia”

Normalnie w trudnych warunkach

CO / GDZIE

Ireneusz Sawicki Jest kierow­
cą w Zakładach Przemysłu Tłu­
szczowego im. 15 Grudnia. Mie­
szka w Wołominie, więc żeby 
dojechać na czas do pracy mu­
si teraz być na dworcu kolejo­
wym najpóźniej o 6 rano. Pra­
cę kończy dopiero o 6—7 wie­
czorem. Od kiedy zaczęły się 
śnieżyce każdy kurs z ładun­
kiem margaryny i oleju trwa 
znacznie dłużej. I następnego 
dnia znowu — od świtu do 
nocy.

Wczoraj, w środę 21 lutego, 
miał rozwieźć ok. 4 ton tłusz­
czu do kilkunastu sklepów na 
trasie otwockiej. Niestety, załogi 
sklepów nie wszędzie odśnie­
żyły dojazd do swoich maga­
zynów — bez łopaty aż strach 
wyjechać na trasę. W samo­
chodzie znowu stłuczone jest 
lusterko boczne — skutek wy­
mijania się ciężarówek na 
zwężonej drodze, ale poza tym, 
wóz Jest sprawny.

„Mamy 60 samochodów — 
mówi kierownik zakładu trans­
portu ZPT — Benedykt Mank, 
ale 20 stoi w bazie unierucho­
mionych. Nie nadążamy z bie­
żącymi remontami. Dziś chyba 
cały dzień spędzę w warsztacie. 
Kierownik i mistrz akurat za­
chorowali. muszę ich zastąpić. 
Ze względu na trudną sytuację 

Janina Piwowska nadzoruje rozlewanie oleju jadalnego do bu­
telek. Fot- Zdzisław Kwilecki

drogową, trzeba było wycofać z 
ruchu przyczepy — teraz każda 
sprawna ciężarówka liczy się 
więc podwójnie.

Chciałbym jednak powiedzieć, 
że dla naszych warsztatów zima 
nie jest tak uciążliwa, jak brak 
części zamiennych. Dotychczas 
żaden samochód, szczęśliwie, nie 
utknął w zaspie, ale z powodu 
braku uszczelek i innych deta­
li, kilka w ogóle nie wyjechało 
z bazy.”

Ciężarówki ZPT rozwożą oleje 
I margaryny do ponad 2 tys. 
punktów sprzedaży w stołecz­
nym województwie. Marszruty 
są tak obliczone, żeby mniej 
więcej raz w tygodniu każdy 
sklep otrzymał nową dostawę i 
mógł zwrócić tłuszcze przetermi­
nowane. W ciągu doby zakład 
wytwarza ok. 100 ton margary­
ny i 25 ton oleju butelkowane­
go. Tyle powinno się też wy­
wozić. Kierowcy i mechanicy 
pracują teraz często po kilka­
naście godzin — jest to jedyny 
sposób, aby uniknąć zakłóceń w 
sprzedaży.

Wanda Furmaniuk, która ob­
sługuje maszynę do pakowania 
margaryny i Wacława Chmiele­
wska, pracująca przy napełnia­
niu butelek z olejem, twierdzą 
zgodnie, że produkcja prawie 
nie odczuła skutków zimy. Ba, 
nawet 2 stycznia prawie wszy­
scy stawili się do pracy. Plany 
wykonywane są w 90—95 proc., 
chociaż czasem trzeba zostać po 
godzinach, jeśli zdarzą się ja­
kieś przestoje.

Właśnie groźby przestojów 
najbardziej obawia się Jerzy 
Pawłowski — kierownik działu 
zaopatrzenia. Zakład pracuje 
niemal na styk, rezerwy mate­
riałowe są znikome. Najgorzej 
jest z olejami słonecznikowymi, 
zapasów wystarczy zaledwie na 
kilka dni. Już od początku ro­
ku fabryka tak przestawia asorr 
tymenty, żeby zmniejszyć zu­
życie oleju słonecznikowego. 
Ale, jeśli wkrótce nie nadejdzie 
transport — będzie krucho.

5 stycznia cysterny z rumuń­
skim olejem opuściły stację Żu­
rawica, lecz nie dotarły jeszcze 
do Warszawy. Na szczęście uda­
ło się odkopać spod zwałów’ 
śniegu jedną cysternę stojącą od 
dawna w Odolanach. Jutro po­
winien już być olej — widmo

Komunikaty PKO i PZU
Obsługę klientów warszaw­

skiej Rotundy PKO przejęły in­
ne oddziały w Śródmieściu.

III Oddział przy Al. Jerozo­
limskich 7 obsługuje interesan­
tów w zakresie: rachunków bie­
żących i wyrównawczych, ksią­
żeczek umiejscowionych opro­
centowanych z wkładami płat­
nymi na każde żądanie, imien­
nych i wszystkich okazicielskich 
(z hasłem lub bez hasła).

I Oddział przy ul. Sienkiewi­
cza 12,14 prowadzi pełną obsłu­
gę umiejscowionych uprzednio 
w Rotundzie książeczek termi­
nowych PKO z wkładami na
12. 24 i 36 miesięcy.

X Oddział przy placu Pow­
stańców Warszawy sprawuje 
obsługę: książeczek i bonów 
oszczędnościowych z losowaniem 
premii w postaci samochodów 
osobowych.

W placówkach tych zwiększo­
no liczbę kasjerek oraz prze­
dłużono czas pracy do godz. 
20.09: Ponadto I Oddział przy 
ul. Sienkiewicza pełni dyżury 
w wolne soboty i w niedziele, 
które dotychczas sprawowała 
Rotunda.

Wanda Furmaniuk: produkcja 
zimy.-

przestoju znowu się odsunie. 
Trwają też poszukiwania po 
Polsce wagonu ze, sprowadzo­
nym z RFN, katalizatorem do 
utwardzania olejów. Wiadomo 
tylko tyle, że przekroczył gra­
nicę Polski 12 stycznia ... i 
słuch o nim zaginął. Jakby nie 
dość było kłopotów — z Krusz­

wicy nie przebiły się samocho­
dy z opakowaniami do masła 
roślinnego, nieco kubków ściąg­
nięto więc ze Śląska. Na połud­
nie akurat łatwiej dojechać.

Dla kontrastu, w zupełnie 
komfortowej sytuacji znaleźli się 
energetycy. „Dziś nie ma żad­
nych wyłączeń — mówi Gustaw 
Zubilewicz — główny mechanik 
ZPT, odpowiedzialny jednocześ­
nie za służbę energetyczną. Na­
sza fabryka, jako wytwarzająca 
produkty spożywcze, na podsta­
wie specjalnej decyzji Urzędu 
Stołecznego, ma na razie zapew­
niony normalny dopływ ener­
gii”.

Od początku roku nie było 
zakłóceń w dostawach margaryn 
i olejów. Dziś znowu kilkadzie­
siąt ton tłuszczów trafi do 
sklepów Warszawy I woje-

Remonty — problem ciągle aktualny
Według danych z komputera, 

w Warszawie 5 700 budynków 
wymaga tzw. napraw planowo- 
zapobiegawczych, które powinny 
im przywrócić pierwotne walo­
ry użytkowe. Do remontów 
gruntownych, połączonych z mo­
dernizacją, zakwalifikowano dal­
szych około 100. Poza tym 1200 
domów wymaga bieżących na­
praw i konserwacji. A jak sy­
tuacja remontowa wygląda w 
życiu?

W 1973 roku powstał Zarząd 
Remontów Kapitalnych i Insta­
lacji. Przedtem remontami zaj­
mowały się dzielnicowe ZBM-y. 
Spodziewano się, że po tej re­
organizacji nastąpi widoczna po­
prawa w tej dziedzinie. Wiado­
mo: łatwiej jest kierować mając 
do dyspozycji większe środki, 
ogarniając całą Warszawę, bez 
ograniczenia się do jednej dziel­
nicy. Można wtedy, po stwier­
dzeniu najpilniejszych potrzeb, 
nadać niektórym pracom priory-

Zimowe meldunki

Główne drogi oczyszczone * Ciepła woda 
do mieszkań * Hormah praca w piekarniach

Wszystkie główne szosy na 
terenie stołecznego wojewódz­
twa, jak nas poinformowano w 
Dyrekcji Okręgowej Dróg Pu­
blicznych, były w środę Już 
przejezdne. Trwa jednak na 
nich nadal praca przy posze­
rzaniu jezdni. Wczoraj m. in. 
pracował pług wirnikowy na 
drodze do Pułtuska, odśnieża­
no drugą jezdnię na trasie do 
Krakowa, rozszerzano drogę do 
Sobiekurska oraz szosy między 
Mińskiem, Kołbielą i Górą Kal­
warią.

Nadal nieprzejezdnych było 
jeszcze 162 km dróg bocznych 
i tam wiele miejscowości wciąż 
odciętych jest od świata, tym 
bardziej, że na niektórych szo­
sach są półtorametrowe zaspy, 
przez które trudno przedostać 
się nawet saniami. Te szosy 
też już stopniowo odśnieżają 
ekipy DODP. Codziennie o- 
czyszczają ok. 40 km dróg.

Znacznie lepsza sytuacja pa­
nuje w Warszawie. MPO posy­
pywało wczoraj środkami che­
micznymi tylko wiadukty i 
podjazdy, by zapobiec na nich 
gołoledzi. Poszerzano też nie­
które jezdnie, m. in. Ostro­
bramską, gdzie zwały śniegu 
utrudniały przejazd. Pługi 

nie odczuła specjalnie skutków

wództwa. Tak jak normalnie.
Dyrektor prosił, żeby za to 
właśnie podziękować załodze.

(alr)

Spotkanie twórców 
aparatury naukowej

W środę, 21 bm., w Muzeum 
Techniki w Warszawie ‘ odbyła 
się narada stołecznego aktywu 
polityczno-gospodarczego twór­
ców i producentów aparatury 
naukowo-badawczej. Naradą 
miała charakter spotkania kon­
sultacyjnego. Dyskutowane by­
ły na niej najbardziej palące 
problemy polskiego przemysłu 
aparaturowego, a na tym tle 
stołecznych producentów w 
szczególności.

Na spotkaniu w Muzeum Te­
chniki omawiane były m.in. ta­
kie zagadnienia jak brak nale­
żytej koordynacji pomiędzy pla­
cówkami produkującymi apara­
turę naukową, w wyniku czego 
następuje dublowanie niektó­
rych urządzeń, podkreślano 
również potrzebę lepszego wy­
korzystania aparatury a także 
skrócenia długiej jeszcze drogi 
od projektu do produkcji.

Naradę, w której wzięli u- 
dziai przedstawiciele 22 placó­
wek naukowo-badawczych, 3 
zjednoczeń, 7 zakładów produk­
cyjnych zorganizował Komitet 
Warszawski PZPR. (Zim)

W Rotundzie

Przygotowania do odbudowy
Kończą się już prace związa­

ne z uprzątaniem Rotundy i 
przygotowaniem jej do odbudo­
wy. „Beton-Stal" skończył już 
wywożenie gruzu i zdemonto­
wanych części budynku.

Byliśmy tutaj zaledwie pół­
torej godziny po eksplozji — 
mówi Edward Perkowski, bry­
gadzista z „Mostostalu’. — Cię­
liśmy palnikami zwalone części 
konstrukcji, żeby umożliwić 
straży pożarnej i pogotowiu jak 
najszybsze dostanie się do niż­
szych kondygnacji. Pomagaliś­
my ratować ludzi. Było bardzo 
ciężko, zwłaszcza kiedy nad­
szedł duży mróz. Ale o zimnie 
nikt nie myślal. W piątek śnia­
danie jedliśmy dopiero o 17. Te­
raz praca jest już spokojniej­
sza. Zrywamy sufit, ustawiamy 
rusztowania z pomostami ru­
chomymi. które pozostaną Już 
tutaj jako windy przez cały 
czas odbudowy.

Grupę pracowników ,,Beton- 
-Stalu" zastaliśmy przy kuciu 
dojścia do ławy fundamental­
nej, a więc tego, n» czym stoi 
cała Rotunda.

Trzeba sprawdzić, czy nie jest 
uszkodzona — mówi Inż. Woj­
ciech Ciurzyński. — Sprawdzić 
należy każdy element konstruk­
cji. żeby potem nie trzeba było 
opóźniać odbudowy. Do prac w 
Rotundzie ściągnęliśmy nasze 
najlepsze brygady. Teraz koń­
czymy już uprzątanie obiektu, 
sprawdzamy, czy wszystko, co 
grozi ewentualnym obsunięciem, 
zostało już zabezpieczone.

Warszawiacy nadal śledzą 
prace w Rotundzie. Niektórzy 
okazują swoje zainteresowanie 
we wzruszający sposób. Proszę 
spojrzeć — mówi inż. Lech Mo­
rawski z „Beton-Stalu”, i wska-

zuje na czerwieniącą się wśród 
rumowiska wiązankę goździ­
ków. — Przychodzą ludzie z 
kwiatami i składają je tutaj w 
miejscu tragedii. Była tu nawet 
z kwiatami jakaś młoda para.

Rotunda będzie odbudowana 
Trwają intensywne prace nad 
harmonogramem odbudowy, 
który powinien wkrótce być go­
towy do realizacji. (z»w)

Laureaci trzech konkursów
W Poznaniu rozstrzygnięto 

konkursy na skecz, monolog es­
tradowy i piosenkę kabaretową.

W konkursie na skecz pierw­
szej nagrody nie przyznano; 
drugą — za skecz pt. „Prawo 
chodu" otrzymał Tadeusz Kli­
mowski; trzecią nagrodę przy­
znano Zbigniewowi Kostrzewie 
za utwór pt. „Nieuzasadnione 
wezwanie”.

W konkursie na monolog 
pierwszą nagrodę przyznano 
Władysławowi Wojciechowskie­
mu za monolog pt. „Esperal”, 
drugą nagrodę otrzymał Marek 
Pilichowski za monolog pt. 
„Konspekt”, dwie trzecie nagro­
dy zdobył Marek Wardęcki za 
monologi pt. „Kazik w ponie­
działek” i „Bilans".

W konkursie na piosenkę ka­
baretową pierwszą nagrodę 
przyznano piosence „A za nami 
będą wiosny”. Autorami utwo­
ru są Wanda Żukowska i Piotr 
Losowski; dwie drugie nagrody 
— piosenkom: „Noc faryzeu­
szy”, autorzy Lidia Długołęcka 
1 Maciej Pinkwart oraz „Oko za 
oko”, autorzy: Maciej Rostko- 
wski i Władysław Wojciecho­
wski.

W konkursach przyznano tak­
że wiele wyróżnień, (c)

tet. ZRK jest inwestorem, któ­
remu podlegają cztery kombina­
ty wykonawcze: MKMB, MKB- 
Praga, MKB-Zachód i MPJS.

Jednak spodziewane przyspie­
szenie i zwiększenie liczby re­
montów nie nastąpiło. Część mo­
cy przerobowej z wymienionych 
kombinatów zabrano do budow­
nictwa, uznając, że nowe domy 
są ważniejsze. W rezultacie w 
ilości remontów nastąpił wyraź­
ny regres, którego punkt kulmi­
nacyjny przypadł na rok 1976. 
Wartość wykonanych wtedy na­
praw była wyjątkowo niska — 
poniżej 100 min zł. Potem na 
szczęście zdano sobie sprawę, że 
remonty starych budynków nie 
są problemem błahym, a szybko 
przeprowadzone mogą dać go­
spodarce mieszkaniowej wiele 
kompletnie wyposażonych bu­
dynków. Od razu też widać wy­
raźną poprawę. W roku 19TI 
wartość wykonanych remontów 
wyniosła 117 min zł, w 1978 r. —

przedsiębiorstwa pracowały też 
w Sokołowie, odśnieżając drogę 
do mleczarni, zaopatrującej 
również nasze miasto.

Nadal wywożony jest śnieg, 
zwłaszcza z torowisk i skrzyżo­
wań. Przy jego uprzątaniu pra­
cuje wiele przedsiębiorstw in­
żynieryjnych, a wywrotki do­
starcza „Transbud”.

Ostatnie trudne warunki 
atmosferyczne nie zakłóciły 
normalnej produkcji w „społe­
mowskich” piekarniach. Dys­
ponują one odpowiednim zapa­
sem opału i mąki. Mimo trud­
nych warunków drogowych w 
niektórych osiedlach i na pery­
feriach chleb dostarcaaaa de 
sklepów w zasadzie be* opóź­
nień.

Do magazynów i hurtowni 
„Społem” docierają również do­
stawy innych podstawowych 
artykułów spożywczych. Ostat­
nio poprawiło się m. in. zaopa- 
są kłopoty z dowozem ich z te- 
trzenle sklepów w drób. Ciągle 
za mało jest jeszcze jajek — 
renu naszego i innych woje­
wództw. (bers-an)

172 min zl, a na rok bieżący pla­
nuje się 300 min zł!

Nie znaczy to wcale, że wszy­
stkie kłopoty już są poza nami.

Do redakcji nadchodzi wiele 
listów od Czytelników, którzy 
skarżą się na trwające latami 
remonty. Niedawno otrzymaliśmy 
taki list od mieszkańców kamie­
nicy przy ul. Nieporęcklej 10. 
Prace trwają tam od kilku lat. 
Cały ten czas wszędzie jest 
brudno, walają się materiały bu­
dowlane, powybijane są szyby 
lip. Nikt z lokatorów nie został 
na czas trwania remontu wy­
kwaterowany. Nie można prze­
cież ludzi wyrzucić na ulicę.

Dyr. Placzkiewicz uważa, że 
przy każdym większym remon­
cie, należy ludzi przeprowadzać 
do innych mieszkań. Jest to 
warunkiem dla szybkiego prze­
prowadzenia robót i rzecz jasna 
dla wygody lokatorów. Można 
bowiem żyć w mieszkaniu z 
dziurami w ścianach, bez cieplej 
wody i gazu, ale nie można w 
domu, w którym została odcięta 
kanalizacja! A często jest to ko­
nieczne. 70 proc, remontów ge­
neralnych wykonywanych w 
Warszawie odbywa się przy 
obecności lokatorów. Zaledwie 
30 proc, na ten czas przekwate­
rowano. Wynika to z braku tzw. 
lokali rotacyjnych. ZRK remon­
tuje aktualnie 5000 mieszkań, a 
czynnych mieszkań zastępczych 
ma zaledwie 650. A niektóre re­
monty trwają po kilka lat. A jest 
ich niestety sporo. M.in. w Al. 
Ujazdowskich 24 remont trwa od 
1915 roku.

Czasem dochodź! do takiej sy­
tuacji, że przewidziany do re­
montu budynek trzeba opróżnić, 
na długo przed przystąpieniem 
do właściwych prac. Stało się tak 
np. przy ulicy Hożej la. Stojąca 
tam kamienica została wybudo­
wana na początku naszego stu­
lecia. Zastosowano przy jej 
wznoszeniu nową wówczas me­
todę — szkieletu żelbetonowego. 
Plany tego domu nie zachowały 
się. Łudzi, którzy go budowali 
Już dawno nie ma. Przed przy­
stąpieniem do sporządzania do­
kumentacji. trzeba dokładnie zba­
dać strukturę domu, ee łączy się 
■ rozkuwaniem ścian. Sporzą­
dzanie dokumentacji trwa cza­
sem trzy lata, a mieszkańców 
nie ma gdzie przeprowadzić.

Jak widać, mimo wyraźnej po­
prawy — sytuacja z remontami 
warszawskich domów nie wyglą­
da jednak różowo. Podstawo­
wym problemem jest teraz zna­
lezienie większej ilości lokali ro­
tacyjnych, bo bez tego, mimo 
zwiększonych nakładów pienięż­
nych, sprawy nie da aię ruszvć.

«iw)

ZEA.TR

Toate Powszechny ńn. żana Ko. 
chsaowsklego — „Romana a 
deiwilą” godz. M.

KINA
Bałtyki „Narodziny gwiazdy” 

USA, lat 15, godz. 8 i 13X9. „Ko­
misarz w spódnicy” franc. lat 15, 
godz. U.3«, 13.39, 1» 1 36.

Przyjaźń — „Odrażający, bru­
dni, źli” wl.-franc. lat li, godz. 
15.30, 17X9 1 19.36.

Pokolenie — „Wąsata niania". 
ZSRR, b/o, godz. », 11 i U. „Po­
wrót różowej pantery” prod. ang. 
lat li ątodz. 16 i 17.13. „Aocky” 
prod. USA, lat 13, godz. 18.30.

Odeoa — „Knajpa na Płatni* 
okiej” pred. ZSRR, lat 15, godz. 
15.39, 17X9 1 19X6.

Hel — „Szli żołnierze” pred. 
ZSRR, b/o, godz. u. „Miłość w 
deszczu" prod. Srane, lat 15, godz. 
9, U 1 1X30. „Mściciel" prod. USA, 
lat 13, godz. 15.30, 17.30 i 19X9.

Walter — „Rafferty i dziewczy­
ny” franc. lat 15, godz, 14 i 15.

WYSTAWY
Muzeum Okręgowe przy uL No­

wotki la — „Droga do niepodle­
głości" wystawa w 60 rocznicę od­
zyskania niepodległości przez Pol­
skę, oraz wystawa pn. XXXIII O- 
gólnopolski Salon Zimowy Plas­
tyki.

Biuro Wystaw Artystycznych 
— Dom Gąski I Dom Esterki: 
XXXIII Ogólnopolski Salon Zimo­
wy Plastyki" (rysunek) oraz Gale­
ria „E” — wystawa poplenerowa 
pt. „Solec nAVislą-197B”.

Witryny Plastyczne „ART”! 
B Malarstwo grupy M-S.

Klub „Empik": Wystawa rysun­
ku Tadeusza Hajnrycha.

DY2URY APTEK
Apteka nr 1S przy pi. Konstytu­

cji S 1 nr M przy pi. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium pogotowia ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 53—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Infor­
macja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, strat 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-65, 
pomoc drogowa 981, komenda MO 
291-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (317-17) W godz. 23—7 (224-30), 
w niedziele i święta 4CO-97, po­
stój taksówek przy pl. Konstytu­
cji 228-52, przy ul. Grodzkiej 
229-5, przy dworcu PKP 265-88, 
przy Żwirki 1 Wigury 418-10, in­
formacja PKP 299-50, PKS 287-76, 
informacja usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Diabli mnie 

blorą" prod. franc. lat 15, godz. 
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725, zajazd 
„Myśliwski” 411, sklep „Dacia” 
74L

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „znaki zo­

diaku" prod. poi. lat 15, godz. 18,
Telefony: apteka 25, ośrodek 

zdrowia 26, postój taksówek 53, 
posterunek MO 67, restauracja 
„Zamkowa" 77, dworzec kolejowy 
47, przedszkole 15.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Front za linią 

frontu" prod. ZSRR, lat 12, godz. 
16. „Wśród nocnej ciszy” prod. 
poi. lat 18, godz 19.
Telefony: pogotowie ratunkowe 996 

straż pożarna 998, biblioteka 23-56, 
dom kultury 24-OT, ośrodek zdro­
wia 22-45, postój taksówek 23-11, 
przychodnia rejonowa 22-88, CPN 
26-52, apteka 21-96 lub 21-64, dwo­
rzec PKS 24-61.

GARBATKA
Kino „Las” — „Ryzykant” prod. 

USA, lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 26, dworzec

PKP 47, posterunek MO 07, oś­
rodek zdrowia 76, postój taksó­
wek 53, urząd gminy 194, straż po. 
żarna 8, gospoda 34, kino 141, 
przychodnia rejonowa 56.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Rollerooa- 

sler” USA, lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 51, biblioteka 

266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
371, straż pożarna 315, kawiarnia 
269, księgarnia 15, posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.

JEDLINEK
Telefony: kierunkowy 101, ap­

teka 29, posterunek MO 77, oś­
rodek zdrowia 17, straż pożarna 
86, zakład energetyczny 60, re­
stauracja „Turysta” M, urząd 
gminy — naczelnik 09.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48, Izba poro­

dowa 38, posterunek MO 7, oś­
rodek zdrowia 33, restauracja 
„Leśna” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Zamach w Sa­

rajewie” fug. lat 15, godz. 17 i 19.13 
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999, stroi pożarna 996, posterunek 
MO 991, pogotowie energetyczne 
23-41, kino 23-54, muzeum regio­
nalne 23-72, urząd miasta 1 gml. 
ny 21-23, przychodnia rejonowa 
22-94. apteka 23-22, lub 37-01, bl- 
blbUoteka 51-50, restauracja GS 
n-n.

LIPSKO
Kino „Saarotfca” — „Szczęki” 

prod. USA, lat 15, gódst. 17 1 13.
Telefony: apteka 63. dom kul. 

tury 131, kawiarnia 95, kino IM, 
dworzec PKP 205, posterunek 
MO OT, pogotowie ratunkowe 09, 
przychodnia rejonowa 164, straż 
pożarna 169, szpital — dział po­
mocy doraźne! 00, kino 184, po­
sterunek energetyczny 161, postój 
taksówek 136. CPN 84.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — Abba” ntwedz. 

blo, godz. 17 1 10.
Telefony: apteka 40, dworzec 

PKS 297, posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 55. postój taksówek 
88. urząd miasta 1 gminy — na­
czelnik 266, straż pożarna 0, gmin, 
na spółdzielnia 29, gospoda 48, 
kawiarnia 130, przychodnia rejo­
nowa 45.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo" — „Trzy ko­

biety” USA, lat 15, godz. 19.
Telefony: apteka 10, gminna 

spółdzielnia 0. kino 44, ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7, sta. 
eja PKP 50. straż pożarna 88, na­
czelnik 146, księgarni* 01, przy, 
ehodnla rejonowa 00.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Zaułek dżle- 

wlc” meksyk., lat 18. godz. 11 
i 19.

Telefony: pogotowi* MO JOT,
pogotowie ratunkowe 309, straż 
pożarna 300, apteka 510. księgar­
nia 511, pogotowie energetyczne 
308, przychodnia rejonowa 323, 
restauracja „Adria" 553, Izba po­
rodowa 540, urząd gminy — na- 
eztlnik 113, kierunkowy 15, po. 

sterunek energetyczny 300. postój 
taksówek 260.

PRZYTYK
Telefony: aptek* 34, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 95, gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — nieczynne, 

ne.
Telefony: posterunek MO OT, 

pogotowie ratunkowe 09. straż 
pożarna 00, apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd miasta 1 gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317, dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta 1 gmi­
ny 89, przedszkole 79,

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Barroco” 

prod. Orane. lat 18, godz. 16, 18 
i 20.

Telefony: apteka 35, dom kultu­
ry 248, posterunek MO OT, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 352, 
CPN 186, PKP 55. przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe” — czynne codziennie 
w godz. 10—19, w soboty od 
9—15.30, poniedziałki i dn! po- 
świąteczne — nieczynne.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Libera — 

moja miłość” prod. wł., lat 15, 
godz. 18.

Telefony: apteka 1, izba poro, 
dowa 11, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nie­
spodzianka” 34, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25, pogotowie energetyczne 21.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Dziewczy­

na z reklamy” USA, lat 15, godz. 
16 1 18.

Telefony: apteka 33, Izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9. przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120, PKS 69, stanica 
wodna PTTK 143, muzeum 267, 
postój taksówek 182.

Muzeum lm. Kazimierza Pu­
łaskiego — czynne codziennie o. 
prócz poniedziałków i dni po- 
świątecznych w godz. 9—15.30, 
ekspozycja stała — „Kazimierz 
Pułaski i udział Polaków w życiu 
politycznym, kulturalnym I spo­
łecznym Stanów zjednoczonych”.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Abba” szwedz. 

b/o, godz. 17 i 19.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, apteka 27-20, postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum lm. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesle — ekspozy­
cja stała: „2ycle i twórczość Ja­
na Kochanowskiego". Punkt wy­
stawowy Muzeum Okręgowego w 
Zwoleniu: wystawa pn. „Drogi
zjednoczenia ruchu robotniczego 
na ziemi radomskiej”. „Malarstwo, 
grafika i plakat Witolda Choml- 
cza".

RADIO
Program 1

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio 8.05 
NURT — pedagogika Rola Wy­
kształcenia w życiu człowieka 
6.25—9.00 Sygnały dnia 9.05—11.40 
Cztery pory roku 11X5 Niezapom­
niane stronice „Generał Barcr 
11.46 Tu Radio Kierowców 13.05 
Z kraju 1 ze świata 12.25 Mozaika 
polskich melodii 12.45 Rolniczy 
kwadrans 13.01 Przeboje świata 
13.20 Parada jazzu tradycyjnego 
13.40 „Kącik melomana" 14.00 Stu­
dio „Gama" ok. godz. 14.05 Infor. 
macje dla kierowców 14.20 Studio 
Relaks 14.23 Studio „Gama” 15.05 
Korespondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama” ok. godz. 15.45 In- 
formacje dla kierowców 16.00— 
—18.25 Tu Jedynka 17.30-18.00 Ra. 
diokurler 18.00 Tu Jedynka c.d.
18.25 Nie tylko dla kierowców 
IB.33 Konc. życzeń 19.15 Warszaw­
ska Orkiestra PRITV 18.40 Muzy­
ka ludowa 20.05 Muzyka 20.30 Mel. 
do których chętnie wracamy 21.05 
Kronika sportowa 31.15 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego 
21.18 Z nagrań Orkiestry PRITV 
22.00 Z kraju 1 ze świata 22.20 Tu 
Radio Kierowców 22.23 Kraków na 
muz, antenie 23.00 Wita Was Pol­
ska

Program nocny
0.00 Początek programu 0.07 Ka­

lendarz Kultury Polskiej
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.12 1.05 2.05 3.05 Noc z melodią 

1 piosenką z Koszalina
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

zmianie

Program U
Wiad.t 4.30 5.30 6.30 7X0 8.30 11.36

13.30 18.30 21.30 13.30
4.35 Poradnik domowy 5.60 Muz.

5.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach 6.10 Kalendarz 8.15 Mel. 
przyjaciół 6.35 Gimnastyka 6.45 Mi­
strzowie miniautry instrumental­
nej 7.05 Zespól Instrumentalny
7.15 Piosenki w duecie 7.35 Małe 
muzykowanie 8.01 Dialogi 1 zbliże­
nia 9.30 My 79 9.40 Dla przed­
szkoli: „Nie straszna dla nas zima” 
10.00 „Poznań 23.1145 r." 10.30 Jaz­
zowe zespoły 10.40 Czy będzie le­
piej? 11.00 Bogusław Madey kom­
pozytor. dyrygent i pianista 11.35 
Postęp w gospodarstwie domowym
11.45 Muzyka 12.05 R. Wagner — 
Scena Beckmessera z Sachsem 
1 kwartettino z II aktu opery 
„Śpiewacy norymberscy" 12.25 
„Jego batalion” — fragm. 12.45 Mu­
zyka dawnej Warszawy 12.55 
Gra Benon Hardy 13.00 Wokół 
spraw naszego stołu 13.15 An­
tonin Dworak Romans f-moll op 11 
na skrzypce 1 orkiestrę 13.36 Ze 
wsi 1 o wsi 13.51 Utwory dawnych 
mistrzów 14.10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej 14X5 Tu Radlo-Moskwa 
14.43 Muzyka Mozarta 15.20 Popo­
łudnie dziewcząt 1 chłopców 16.00 
Mel. filmowe 16.10 Konc. życzeń 
miłośników muzyki :6.46 G. Frie­
drich Haendel — Concerto grosso 
g-moll op. 6 17.00 Co się Wam 
w tej audycji najbardziej podo­
ba? 17.20 Powieść miesiąca — „Za­
kład kąpielowy" 17.40 „Nestor” — 
reportaż 18.00 „Nowiny 1 nowinki 
muzyczne” 18X5 Plebiscyt Studia 
„Gama" 18.40 Oby tak dalej ... 19.05 
Poezja 1 muiyka 19.30 „Festiwal 
Flandryjski — 1978” ok. 20X0 Naj­

z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 7 lutego 1978 r. zmar­
ła w Warszawie w wieku 60 lat nasza Siostra l Ciocia

L ł 9.

EUGENIA KWAŚNIK
Dobr£, życzliwy ludziom Człowiek, oddany rrwfrin!.. i bliskim. 
Zgodnie ze swą wolą pochowana została w Słupicy na ziemi ra­
domskiej w dniu 12 lutego.

siostra, siostrzenic* ■ mężami, wnuczki i rodzina 
R-67ÓS96-1

ciekawsze moim zdaniem — 
(w przerwie koncertu) 20.40 d.*. 
koncertu 21.10 Muzyka liturgii 
prawosławnej 21.40 W 45-tą rocz­
nicę śmierci Edwarda Elgara 23.00 
Jarosław Iwaszkiewicz poeta 
1 prozaik 23.35 Co słychać w świę­
cie 23.40 Muzyka

Program III
Wiad.: 6.15 6X0 IM 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8.65 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00 
,/Szaleństwo i metoda” 9.10 Pod 
batutą Syda Uawence’a 9J0 Nasz 
rok 79-ty 9.4& Sonaty Maurycego 
Ravela 10.35 Kiermasz pły» 11.00 
Dzień jak co dzień 11.30 Spotkania 
na szczycie 12.05 W tonacji Trój­
ki 13.00 Powtórka z rozrywki 13.58 
„Tajemnica jeziora” 14.00 Waria­
cje, fantazje i kaprysy romanty­
ków 15.05 Piosenki Agnieszki 
Osieckiej 15.40 Gitara, kastaniety 
i piosenka 16.09 Niech no tylko za­
sadzą kartofle 16.29 Muzykobranie
16.45 Nasz rok 79-ty 17.05 Muzycz­
na poczta UKF 17.40 Studio na­
grań 18.10 Polityka dla wszystkich
18.25 Czas relaksu 19.00 Codzien­
nie powieść w wydaniu dźwięko­
wym — A. Strug Żółty krzyż” — 
ode. 19.35 Opera tygodnia: — Hen­
ry Purceli .Król Artur” 19.50 „Sza­
leństwo 1 metoda” 20.00 Interradio 
— aktualności — magazyn 20.40 
J. Iwaszkiewicz 21.00 Muzyka 
z jednego filmu „Rocky” 21.20 
Kraisleriańa Biografia kapelmi­
strza 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu 23.00 Przekłady z Elżbiety 
Browning 23.05 Między dniem 
a snem

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55
6.00 Radiowy Almanach Sporto­

wy 6 »» NURT — pedagogika Rola 
wykształcenia w życiu człowieka
6.30 Rytm i piosenka 6.45—7.46 
Dzień dobry, Warszawo 7.40 Radio 
dedykuj? 8.00 Przeboje bez słów
8.10 Radlowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących — Metodyka 8.25 
Antologia sonaty fortepianowej 
(stereo lokalne) 9.00 Dla kl. IV 
(wych. muzyczne) 9.20 Podróżą 
muzyczne po kraju 9.40 Dla przed­
szkoli 10.00 Dla kl. VIII (wych, 
obywatelskie) 10.20 J. Christian 
Bach: Sinfonia 10 30 Łstrada przy­
jaźni 11.00 Dla szkół średnich 
(wych. muzyczne) 11.30 Śpiewa 
Montserrat Caballe (stereo lokalne) 
12.05—12.25 Głos Mazowsza, Kurpi 
i Podlasia 12.25 Giełda płyt (stereo 
lokalne) 13.00 Język, rosyjski 13.25 
Nie lylko dla słuchaczy w mun­
durach PZPR 13.50 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnopolskie) 14.00 
Naukowcy — rolnikom 14.15 Tu 
Studio Stereo c.d. (stereo ogólno­
polskie) 14.45 Zespół Pieśni j Tań­
ca Armii Radzieckiej im Alek­
sandrowa 15.05 „Portret słowem 
malowany” 15.40 Książki, do któ­
rych wracamy H. Sienkiewicz — 
„Za chlebem” — fragment 16.05 
Jęz. łaciński 16.25 Z dala od utar­
tych szlaków 16.40—18.25 Program 
WORT 16.40 Tu Studio 4 (stereo 
lok.) 17.00 Na Warszawskiej Fali 
17.20 Słuchaj nas 18.25 Kalejdo­
skop nauki — Mikroklimaty 19.00 
„Przeuustkh dla atomu” 19.15 Jęz. 
ang’elsk’ 19.30 G. F. Haendel: 
L Allegro Od‘ 11 Panseroso (stereo 
lokalne) 21 00 Nowe nagrania ra­
diowe ąStereo lokalne) 22.15 Na 
Montmartre I w Montrmarency 
22.35 Ridiowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących — Historia 22.50 
W A Mozart — Aria don Ottavia 
z II aktu opery ..Don Glovanni”.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik ,.Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmtan w programie.

TELEWIZJA
Program I

13.31) NURT — Psychologia —
- Sztuka uczenia

1S.OO Dziennik (kolor) 
18.1# Obiektyw
16 30 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
16.50 Dla dzieci: Piątek z Pankra­

cym (kolor)
17.16 W kręgu rodziny — pro­

gram publicystyczny (kolor)
17.45 Magazyn motoryzacyjny (ko­

lor)
18.15 Dom 1 my (kolor)
18.30 Profesor i panna — ode. II pt. 

„Faszerowana papryka". Film 
tv jugosłowiańskiej

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

t9.10 Siódemka
19.30 Wieczór * Dziennikiem (ko­

lor)
80.15 „Szli żołnierze”. Film fab. 

piod. ZSRR (kolor)
21.45 Dziennik (kolor)
22 00 Koncert Jubileuszowy Ha- 

liny Czerny-Stefańskiej — Kon­
cert z ckazj' 30-lecia pracy ar­
tystycznej (kolor)

32.’?. Sw‘»t. ludzie. Idee (kolor)

Programy oświatowe
6.00 TTR. RTSS. Język polski, 

sem. IV
6X0 TTR, RTSS Geografia, sem IV 
9 1)0 Dla szkól: Geografia, kl. V 
10.00 Dla szkół: Geografia, kl. VI 

(kolor)
U.03 Dla szkół: Wychowanie Oby­

watelskie kl. VII
12.45 TTR. RTSS Matematyka, 

sem II
13.25 TTR, RTSS Biologia, sem. II
15.15 Redakcja Szkolna zapowiada

Program II
16 30 Język francuski Kurs pod­

stawowy. lek 19 (kolor)
17.00 Panorama folkloru (kolor) 
17X0 Wielogłos — „Biesiada Tea­

tralna — Horyniec 79”
18.00 Dla młodych widzów: Porad­

nia Zaufanie
18 30 Turystyka 1 wypoczynek (ko­

lor)
19.10 Program lokalny
19X0 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Studio Sport — Wokół stadio­

nów (kolor)
30.43 Program morski — Doktor na 

morzu
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Melodie — Gra Aleksiej Na- 

sledkln
31.45 Premier? w dwójce — 

„Otchłań namiętności” — Film 
fab. prod. meksykańskiej

Ogłoszenia drobne
Matematyka, fizyka, korepetycje, 
lei: 264-93. R-730593-1

Spawarki, betoniarki, bojlery ele­
ktryczne ładowacze obornika — 
sprzedajemy. Lublin, Pawia 80

R-730592-1



8 ŻYCIE RADOMSKIE NR 43 23 LUTEGO 1979 R.

Na patronackiej budowie „Waltera"

To będzie dom bez usterek

Trzech wykonawców kończy 
budowę bloku mieszkaniowe­
go nr 8 przy ul. Młodzianow­
skiej. Blok jak inny — 10-kon- 
dygnacyjny, z 99 mieszkania­
mi, windami. Standard wyso­
ki — nie tylko aluminiowe 
„żeberka”, zlewozmywaki, 
płytki z „cersanitu” w łazien­
kach, ale i duże kuchnie, spo­
re pokoje i znaczny, przewi­
dziany na rodziny rozwojowe, 
metraż M-4. Takie właśnie — 
nowocześniejsze i wygodniej­
sze, większe i bardziej funk­
cjonalne mieszkania buduje 
się w 1979 roku i budować się 
będzie w latach następnych.

Interesujące jest przede 
wszystkim — jak się ten blok 
buduje, skąd na tej jednej 
budowie aż trzech wykonaw­
ców: Kombinat Budowlany, 
służby inwestycyjne z „Walte­
ra” i „Radoskóru” oraz przy­
szli lokatorzy tych mieszkań.

Kiedy kierownictwo „Walte­
ra” zwróciło się do swych 
pracowników, oczekujących na 
przydział 
dzielczego, 
kończeniu 
się ponad 
śród nich 
cych najtrudniejsze warunki 
mieszkaniowe, którzy w nor­
malnym trybie oczekiwania 
na własne mieszkanie musieli-

mieszkania spół- 
by pomogli w wy- 
mieszkań, zgłosiło 

100 chętnych. Spo- 
wybrano 33, mają-

by odczekać na przydział jesz­
cze 4 a nawet 5 lat. Pomaga­
jąc przy budowie bloku, o- 
trzymają mieszkania po odpra­
cowaniu 430 godzin.

Kilku z nich zastaliśmy na 
budowie, mają za sobą prze­
pracowanych już po 200 go­
dzin, spodziewają się, że dzię­
ki temu klucze do własny.!: 
mieszkań otrzymają już w 
marcu br.

Oto jeden z nich — Jan Ocz- 
kowski, narzędziowiec z „Wal­
tera”.

— Warunki mieszkaniowe 
mam trudne — 10 m kw. po­
wierzchni, żona i dwoje dzie­
ci, kątem u teściów’. Znamy 
sytuację w budownictwie: am­
bitne plany, duże potrzeby, a 
jednocześnie brak rąk do pra­
cy. Rachunek jest prosty — 
jeśli pomożemy, będzie wcześ­
niej własne mieszkanie. Pra­
ce wykończeniowe robi zakła­
dowy Oddział Wykonania In­
westycyjnego, pracownicy wy­
działu budowlanego głównego 
mechanika i my według u- 
miejętności i aktualnych po­
trzeb na budowie. Pomagamy 
przy budowie ścianek działo­
wych, zaprawie murarskiej — 
przy porządkowaniu klatek 
schodowych, 
ok>en

by, pod dyktando kierownic­
twa budowy.

dopasowywaniu
i drzwi. Według potrze-

Nie wypuścimy braków
Tadeusz Broda, tez pracow­

nik „Waltera”, nastawiacz na 
wydziale maszyn do pisania:

— Robimy tutaj codziennie 
po 5—6 godzin, a potem nor­
malna 8-godzinna praca w za­
kładzie. Nie jest to łatwe, ale 
taka jest pilna potrzeba i na­
szych rodzin, i podyktowana 
sytuacją w budownictwie, któ­
re wciąż narzeka na brak lu­
dzi do pracy. Początkowo każ­
dy z nas pracował w swoim 
mieszkaniu, w tym, w którym 
niedługo zamieszka. Ale z cza­
sem wyspecjalizowaliśmy się 
w różnych zawodach budowla­
nych i obecnie pracujemy nie 
tylko „ u siebie”. Oczywiście, 
nie wypuszczamy braków, to 
przecież dom, w którym sami 
będziemy mieszkać, inwesty­
cja rodzinna na całe pokolenie, 
a może i na dwa.

Właśnie — jakość tej budo­
wy. Już dziś można stwier­
dzić — to będzie dom wyko­
nany bez usterek. Nie może 
być inaczej, kiedy wznoszą go 
przyszli tego domu lokatorzy. 
Są więc dwa walory tej pa­
tronackiej budowy, wcześniej­
szy przydział mieszkań i ich 
wyższa jakość.

Metoda z przysilościq
Dobrze rozwijającą się ini­

cjatywę pomocy zakładów 
pracy i przyszłych lokatorów 
dla przedsiębiorstw budowla­
nych w Radomiu tak ocenia 
z-ca dyrektora d.s. inwestycji 
„Waltera” — inż. Wojciech 
Żacharski: To dopiero skrom­
ne początki takiego patrona­
tu. A najbliższa perspektywa? 
To przede wszystkim szersze 
niż dotąd wykorzystanie sprzę­
tu zmechanizowanego przy 
pracach wykończeniowych — 
a więc mniej godzin przepra­
cowanych na budowie i mniej 
wysiłku fizycznego ze strony 
przyszłych lokatorów. To rów­
nież możliwość bardziej pre­
cyzyjnego ustalania w umo­
wach z głównym wykonawcą 
zadań patronackich, służących 
przyspieszeniu wykonania i 
zwiększenia zakresu budow­
nictwa mieszkaniowego. Tym 
sposobem można będzie budo­
wać więcej i szybciej zaspoka­
jać potrzeby ludzi oczekują­
cych na mieszkania. (be-de>

W odpowiedzi na apel 
Wojewódzkiej Rady Kobiet

Ze wszystkich miast i gmin 
województwa radomskiego 
napływają meldunki o pod­
jęciu przez kobiety apelu Wo­
jewódzkiej Rady Kobiet w 
związku z 35-leciem PRL, 
Międzynarodowym Rokiem 
Dziecka i zbliżającym się 
Świętem Kobiet.

We wsiach województwa 
radomskiego przy Kołach Go­
spodyń Wiejskich powstało

Przed 8 Marca

Uśmiech - piosenka dla Ewy
Z okazji Zbliżającego się 

Dnia Kobiet Radomska Agen­
cja Imprez Artystycznych or­
ganizuje w dniach 7—10 mar­
ca br. w sali ZDK „Waltera” 
cykl imprez pt.: „Uśmiech — 
piosenka dla Ewy”. W progra­
mie wystąpią znani i łubiani 
artyści estradowi a wśród nich 
m. in. Agnieszka Kossakow­
ska, Wanda Polańska, Elżbieta 
Poniatowska, Teresa Tutinas, 
Lakis Chondros, Ryszard Ar- 
nin, grupa baletowa Janusza 
Dąbrówskiego i zespół muzy­
czny „The Venalium”.

Bliższe informacje i zamó­
wienia na bilety w biurze Ra­
domskiej Agencji Imprez Ar­
tystycznych w Radomiu przy 
ul. Żeromskiego 39, tel. 267-93.

(mz)

Radomiak - Widzew 0:2
Przygotowujący się do no­

wego sezonu piłkarze II-ligo- 
wego Radomiaka rozegrali ko­
lejny mecz kontrolny. Ich prze­
ciwnikiem był zespół I-ligowe- 
go Widzewa. Spotkanie stało 
na przeciętnym poziomie i za­
kończyło się zasłużonym zwy­
cięstwem drużyny łódzkiej 2:0 
(1:0). Bramki dla Widzewa 
zdobyli: Marchewka i Błach- 
no. (am)

już 630 zespołów’, zrzeszają­
cych 6400 kobiet zatrudnio­
nych w gospodarstwach rol­
nych, które z powodzeniem 
realizują zobowiązanie o 
zwiększeniu dostaw mleka 
dobrej jakości.

Na 43 kursach prowadzo­
nych przez organizację ko­
biecą uczestniczy ok. 5 tys. 
kobiet. Zgodnie z programem 
realizowanym w br. przez te 
Szkoły Obywatelskie — ko­
biety pracujące i gospodynie 
domowe zdobywają wiedzę o 
podstawowych problemach 
życia gospodarczego i społecz­
nego, wychowania w rodzi­
nie, opieki nad dziećmi. Szko­
ły te pomagają również w or­
ganizowaniu lokalnych imprez 
związanych z 
wym Rokiem 
stają one w 
województwa

Członkinie 
Wiejskich w 
wództwie 
własnym sumptem wykonać 
170 kołder na potrzeby Cen­
trum Zdrowia Dziecka oraz do 
zorganizowania i zagospoda­
rowania w każdej gminie po 
jednym placu gier i zabaw 
dla dzieci.

Pomyślnie rozwija się ini­
cjatywa radomskich kobiet 
działających w samorządzie 
mieszkańców prowadzona pod 
hasłem „łańcuch ludzi dobrej 
woli”. Jej celem jest wykona­
nie przez członkinie LK i go­
spodynie domowe konfekcji 
dziecięcej i zabawek. Do­
chód uzyskany ze sprzedaży 
na kiermaszach LK przezna­
czony będzie na CZD i Cen­
trum Onkologii. Akcja ta za­
powiada się bardzo pomyśl­
nie, ponieważ znalazła ona po­
parcie w zakładach pracy i 
instytucjach — między inny­
mi w WPHW, WSS i Spół­
dzielni Pracy „Rękodzieło” — 
które dostarczą inicjatorkom 
„łańcucha ludzi dobrej woli” 
niezbędnych surowców, ma­
teriałów, odpadów poproduk­
cyjnych.

Międzynarodo- 
Dziecka. Pow- 
każdej gminie 
radomskiego. 
Kół Gospodyń 
naszym woje- 

zobowiązały się

be-de

Na miesiąc przed premierą

Gramy, panowie, gramy, ale tylko lewą nogą. Takich gier na 
zajęciach odbywa się bardzo dużo. Urozmaicany trening bardzo 
sobie chwalą piłkarze Radomiaka

Chwila oddechu po intensywnych ćwiczeniach. Nie ma ich wiele 
podczas zajęć, bo sezon, tuż, tuż.

Do wiosennej rundy spotkań 
o mistrzostwo II ligi piłkar­
skiej pozostał już niecały mie­
siąc. W marcu znów na trybu­
nach zasiądą kibice, rozpoczną 
się nowe emocje, radości i... 
smutki. Jak wypadną w pre­
mierowym meczu z Błękitny­
mi piłkarze Radomiaka? Im

W Krychnowicach nie tylko leczą

Więź sztuki medycznej ze społeczną terapią

Czytelnicy interweniują

Wypisanie chorego z tego 
szpitala nie jest tylko czcza 
formalnością. Dr Bogdan Ko­
wal, dyrektor szpitala psy­
chiatrycznego w Krychnowi­
cach, ma przed sobą dość o- 
pasly plik dokumentów, wy­
nik zwiadu środowiskowego 
chorego, a właściwie już by­
łego swego pacjenta — Ja­
nusza Z. Pacjent przebywają­
cy tutaj kilka miesięcy na le­
czeniu odwykowym, człowiek 
jeszcze młody, wychował się i 
przebywał w środowisku al­
koholików. Jeśli tam wróci, 
oznaczać będzie, że po roku, 
może i wcześniej, znów trze­
ba go będzie poddać kuracji 
w Krychnowicach.

• •

Przed wypisaniem Janusza 
Z. ze szpitala poszukiwano dla 
niego pracy,' możliwości za­
kwaterowania w hotelu robo­
tniczym, by nie powrócił do 
swego dawnego środowiska.

Laureaci „białej róży” 
i „pracownicy roku”

Sprawa nie kończy się wraz 
przeprowadzeniem kuracji,

WIECZÓR PRZY SAMO­
WARZE. W najbliższą niedzie­
lę 25 bm. w klubie Wojewódz­
kiego Domu Kultury przy ul. 
Chałubińskiego 12/14 odbędzie 
się kolejna impreza z cyklu 
„Wieczór przy samowarze”. W 
programie wystąpią laureaci

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radojn-ikic 26.600. Ra* 
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony; 211-49. 234 50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 

I 15.30 Za terminowy druk oglo- 
[ szeó redakija nie odpowia­

da Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RS W „prasa’ Al Je­
rozolimskie 125/121 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk; Prasowe Zakla- 

! dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka Ruch'* Warszawa, ul 

| Marszałkowska 1/5.

wojewódzkich eliminacji pio­
senki radzieckiej. Impreza roz­
poczyna się o godzinie 16.

KORESPONDENCYJNY 
KLUB MŁODYCH PISARZY 
działający przy Zarządzie Wo­
jewódzkim ZSMP zaprasza na 
spotkanie autorskie z Bogda­
nem Betzem. W czasie spotka­
nia omówiony będzie arkusz 
poetycki, który ukazał się w 
lutowym numerze miesięczni­
ka „Przemiany". Spotkanie od­
będzie się w poniedziałek, 26 
bm. w sali klubowej „Empiku”, 
początek godz. 18.

DYREKCJA TEATRU POW- 
SZECHNFJGO ZAWIADAMIA, 
że ż powodu choroby aktora 
zostaje odwołany spektakl 
„Romans z wodewilu” w dniu 
27 bm. Bilety ważne w dniu 
13 marca, (bw)

W redakcyjnej korespon­
dencji nie brakuje słów kry­
tyki wszystkiego, co dezor­
ganizuje i utrudnia codzien­
ne życie.

A oto fragment listu, na­
desłanego przez mieszkańca 
ul. Grenadierów 16, Feliksa 
Zarębskiego. Pisze on:

„W sierpniu, wrześniu i 
październiku zasiedlony zos- 
stał budynek mieszkalny przy 
ul. Grenadierów 12/14/16. Po­
między naszym blokiem, nazy­
wanym przez budowlańców 
„13”, a sąsiednim czyli tzw. 
14 nie było i nie ma do­
tąd żadnego chodnika. Na 
skutek opatrznie pojętej o- 
szczędności niszczymy buty, 
wnosząc do naszych mieszkań 
błoto lub piach w zależności 
od aury. Przez okres 5 lat 
nikt kompetentny nie chciał 
zauważyć i spowodować usu­
nięć '• rażącego zaniedbania 
inweilorą lub wykonawcy. 
Dodam, że jak na ironię w 
II półroczu br. sąsiednie uli­
ce: Komandosów i Astrona­
utów, wyłożone płytami be­
tonowymi — zyskały dodat­
kową powierzchnię asfaltową.

Ostatnio w naszym budyn­
ku wprowadzono — czerpiąc 
z dobrych wzorów — obowią­
zek społecznego sprzątania 
klatek schodowych. Przed­
sięwzięcie na miarę ambicji 
i potrzeb. Pytamy tylko jak 
sprzątać, jak utrzymać czys­
tość skoro brak chodnika 
przed budynkiem. Przewod­
niczący Spółdzielni Mieszka­
niowej „Ustronie” zobowiązał 
się załatwić definitywnie 
sprawę do 15 listopada br., 
dając wyraz zapewnieniu w 
piśmie z dnia 25 październi­
ka br. Poinformowało o tym 
„Zycie”. I co dalej? Prawda 
jest taka, że obietnice sobie, 
a życie sobie”.

I jeszcze jedna korespon­
dencja. tym razem od czy­
telniczki a osiedla „Planty”:

„Kierownictwo sklepów 
WSS przy ul. Chałubińskiego
— pisze ob. Halina S. — po­
stawiło sobie chyba za ce! 
służenie jedynie spragnio­
nym piwa i wina. Proszę 
wejść dziś do pawilonu u 
zbiegu ul. Chałubińskiego i Bo­
haterów Stalingradu pojemniki 
z winem, stojące tu od prze­
szło tygodnia sięgają 3/4 wy­
sokości pomieszczenia i zaj­
mują połowę powierzchni 
sprzedażowej. Pomyślano o 
solidnym zapasie. Szkoda 
tylko, że zapomina się w tym 
sklepie o zaopatrzeniu w pod­
stawowe artykuły codzienne­
go użytku. Brak mąki, zapa­
chów do ciast, budyniu, mar­
garyny, drożdży, makaronu
— można wyliczać bez końca
— należą do sytuacji normal­
nych. Nie brakuje tylko wi­
na, piwa i amatorów tych 
napojów zwłaszcza po godz. 
15. Kobiety wracające z pra­
cy zamiast dokonać za­
kupów potrzebnych artyku­
łów w ciągu kilku minut, cze­
kają cierpliwie w kolejce, bo 
zwolennicy „dużego jasnego” 
kupują poza kolejnością.

Jak wygląda otoczenie pa­
wilonu? Brudno po reszt­
kach wylanego piwa, puste 
butelki. A kilka metrów da- 

w sklepie warzywniczym 
drugi wyszynk piwa. Pi- 
jest zawsze.

pietruszki,

z
trzeba choremu stworzyć wa­
runki chroniące go przed na­
wrotem choroby czy nawy­
ków.

Tu nie tylko się leczy — 
chory często po raz pierwszy 
spotyka się z rozumną, zapo­
biegliwą i troskliwą opieką.

Ogromną więc wagę przy­
wiązuje kierownictwo szpitala 
do kształcenia i rozwijania 
społecznej świadomości licz­
nego 657 osób liczącego per­
sonelu — lekarzy, pielęgnia­
rek, terapeutów, psychologów. 
Szpital jest stosunkowo mło­
dy i młodzi na ogół są pra­
cownicy. Stąd liczna jest or­
ganizacja ZSMP i podobne są 
jej formy pracy do działalno­
ści ZSMP w zakładzie pro­
dukcyjnym.

Niedawno z inicjatywy 
ZSMP i organizacji partyjnej 
zakończył się plebiscyt „bia­
łej róży” i „pracownika ro­
ku”. W pierwszym wybrano 
najlepszych wychowawców i 
nauczycieli — zostali nimi dr 
Barbara Bożym, pielęgniarka 
— Stefania Walenciak i sekr. 
POP — Eugeniusz Kacper­
czak. Pracownikami roku wy­
brano oddziałową — Janinę 
Zając, pielęgniarki — Irenę 
Graff i Janinę Sumińską, le­
karza — Helenę Nogay i pra­
cownika warsztatów — mura­
rza Stefana Wolskiego.

Są tej społecznej pracy po­
ważnie liczące się efekty — 
wymierne wskaźniki sumien­
nego i troskliwego wykony­
wania obowiązków przez całą 
szpitalną służbę zdrowia, roz­
woju bazy leczniczej, a nawet 
powolnego ale stałego dopły­
wu pracowników do tej trud­
nej i niezbyt atrakcyjnej dla 
lekarzy i personelu pomocni­
czego placówki służby zdro­
wia.

4
matrans” i „Łączniki” wyko­
nują tutaj różne pilne prace 
instalacyjne. W zamian pra­
cownicy tych zakładów korzy­
stają ze znakomicie wyposa­
żonych szpitalnych laborato­
riów, zabiegów i urządzeń re­
habilitacyjnych. Szpital wy­
stępuje z licznymi inicjatywa­
mi, działa na rzecz najbliższe­
go środowiska, organizuje o- 
kresowe badania ludności 
gminy Kowali, ułatwia absol­
wentom lubelskiej Akademii 
Medycznej wykonywanie pra­
ktyk psychiatrycznych i neu­
rologicznych. Stąd też Wydział 
Zdrowia UW w Radomiu do­
posażą ten szpital. Ostatnio 
szpital krychnowicki otrzymał 
nowoczesną aparaturę, między 
innymi apart rentgenologicz­
ny typu „Tur” i encefalograf. 
W br. rozpocznie się budowa 
nowego pawilonu dla odwy­
kowców. Inwestycja to ważna, 
bo po jej zakończeniu dwu­
krotnie zwiększy się ilość 
miejsc dla leczących się z na­
łogu alkoholowego.

Rozbudowywany i moderni­
zowany szpital pozyska w tym 
roku kilku lekarzy, absolwen­
tów AM w Lublinie, którzy 
tutaj przechodzili staż i po­
stanowili specjalizować się w 
tej trudnej, deficytowej spe­
cjalności i podobnie jak ich 
koledzy z dłuższym już sta­
żem — pomagać chorym w 
rozwiązywaniu ich trudnych 
spraw życiowych.

i

Nowy trener Radomiaka Pa­
weł Kowalski

Fot. A. Zuchowskl

bliżej spotkania, tym częściej 
pytanie, to przewija się we 
wszystkich rozmowach sympa­
tyków „zielonych”.

Wyniki spotkań kontrol­
nych są różne, ale też nie na­
leży przywiązywać do nich 
zbyt wielkiej wagi. Nowy tre­
ner Radomiaka, Paweł Ko­
walski w dalszym ciągu po- 
znaje swój zespół, szukając 
najlepszego zestawienia po­
szczególnych formacji. Jedno 
nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości. Piłkaize z ul. Struga 
pracują bardzo sumiennie.

Oto kilka migawek z popo­
łudniowego treningu w sali 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
„Radoskóru” przy ul. Dalekiej.

(ani)

211-44

lej

wo 
fli, . 
często brak.

Przy okazji 
natury higienicznej. Wspom­
niany sklep spożywczy pro­
wadzi również sprzedaż wy­
robów garmażeryjnych. Kisz­
ki, pasztety, galareta, kapu­
sta z grochem, sałatka jarzy­
nowa, wszystko to stoi od­
kryte na gablocie, a klienci 
omal nie zawadzają brodami o 
te produkty. Jak do tej pory 
żadne uwagi klientów nie 
przynoszą pożądanego skut­
ku”. (amj

Za to karto- 
marchewki

inna sprawa

Współpraca 
ze środowiskiem

Sekretarz POP — kierow­
nik oddziału rehabilitacyjne­
go — Eugeniusz Kacperczak 
powiada: „Szpital to między 
innymi taki jak inne zakład 
pracy”. Istotnie te same lub 
podobne, może bardziej po­
głębione i bardziej sterowane 
„sztuką medyczną” działania 
społeczno-wychowawcze, po­
budzające aktywność persone­
lu a również i aktywność spo­
łeczną pacjentów, co — jak 
wiadomo — jest również jed­
nym ze sposobów terapii.

Jest więc zwrotna więź 
współdziałania zakładów pra­
cy ze szpitalem. Np. „Tech-

be-de

Cegła ze spółdzielni 

produkcyjnych 

na potrzeby rolnictwa
Program rozwoju budow­

nictwa w woj. radomskim 
zakłada m. in. zwiększenie 
produkcji materiałów budo­
wlanych z lokalnych surow­
ców. Dobrze zrozumiały to 
załogi dziewięciu rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, 
które chociaż zasadniczo po­
wołane do zajmowania się 
produkcją rolniczą, pomogły 
także w realizacji dodatko­
wych zadań w budownictwie.

W efekcie dodatkowego wy­
siłku, w ub. roku rolnicy- 
spółdzielcy wydobyli m. in. 
105 tys. t poszukiwanego kru­
szywa oraz wyprodukowali 
5,3 min jednostek ceramicz­
nych materiałów ściennych, 
a głównie cegieł czerwonych, 
wypalanych w lokalnych ce­
gielniach.

Łączna produkcja żwirow­
ni, betoniarni, cegielni i za­
kładów drzewnych osiągnęła 
wartość ponad 20 min zł. Po­
nad 90 proc, tej produkcji 
przeznaczono na własne po­
trzeby spółdzielni rolniczych 

. i rolnictwa, (mz)

Telefon zaufania
Dziś 23 bm., jak zwykle w 

każdy piątek, czynny jest te­
lefon zaufania zarządu oddzia­
łu Wojewódzkiego Towarzy­
stwa Planowania Rodziny. 
Przy telefonie nr 211-44 dyżu­
ruje psycholog, który udziela 
porad dotyczących seksuologii, 
konfliktów w rodzinie, proble­
mów wychowawczych itp.

Dyżur trwa w godzinach 
17—19. (bw)

KRONIKA DNIA
Na trasie E-7 w Krogulczy Su­

chej gm. Orońsko Jerzy Werey 
kierując samochodem „Fiat” 125p 
nr rej. KRA-5419 podczas wy­
przedzania uderzył w bok samo- 
<liodu marki „Syrena” a następ­
nie odbii w lewo i potrącił 50- 
leuiią Janinę nudelę. Kobieta do­
znała złamania nogi i została 
przewieziona do szpitala.

★
W Malomierzycach gmina Iłża 

wybuchł pożar w zabudowaniach 
gospodarczych należących do 
Spółdzielni Kółek Rolniczych w 
Iłży. Spalił się dach na oborze 
oraz 20 sztuk bukatów wartości 
około 300 tys. zł. Przyczyny poża­
ru ustala komisja.

★
W Grabowcu gmina Rzeczniów 

wybuchł pożar w zabudowaniach 
Władysława Sajura. Częściowo 
spalił się budynek mieszkalny. 
Straty wynoszą około 25 tys. zł. 
Ogień powstał na skutek zwar­
cia instalacji elektrycznej.

★
W Chwałowicach gmina Iłża 

spalił się dach na oborze będącej 
własnością Stanisława Wajsa. 
Straty wynoszą 30 tys. zł. Przy­
czyną pożaru było zwarcie insta­
lacji elektrycznej, (bw;


